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BOLĄCZKI URZĘDNICZE
Poznań, 26. 8.

P rzed k ilku dn iam i delegac ja or- 

gan izacy j pracow n iczych  przedstaw iła  

p. w icep rem ierow i K w iatkow sk iem u  

postu la ty pracow n ików w sp raw ach  

uposażen iow ych . T ym  razem  po łożono  

szczegó lny nacisk na kon ieczność  

zm nie jszen ia różn ic m iędzy najn iż ­

szym i i najw yższym i uposażen iam i.

R óżn ice te są bardzo w ielk ie . W  

adm in istrac ji cyw ilne j uposażen ia za ­

sadn icze w ynoszą od 100 do 3000 z ł., 

w ko le jn ic tw ie  i na  poczc ie od  100  do  

1000 z ł. T ę nazby t w ielką rozp ięto ść  

pow iększają jeszcze dodatk i służbow e  

i funkcy jne , k tó re n ie jednok ro tn ie  

zw łaszcza na w yższych szczeb lach  

służbow ych  —  dochodzą do w ysoko ­

śc i zasadn iczego uposażen ia .

R óżn ice tak ie is tn ie ją w szędzie , 

naw et w  S ow ie tach , w n iek tó rych  

państw ach są jeszcze w iększe n iż w  

P o lsce . L ecz w ładn ie w P o lsce n ie  

pow inno być zby t w ielk ich  różn ic  spo ­

łecznych , n ie pow inno być tak w iel­

k ie j rozp ię to śc i p łac . B o  w  P o lsce n ie  

pow inno być uprzyw ile jow anych i 

ob iek tyw n i^ uzasadn ionego poczucia  

krzyw dy .

C złow iek  za jm u jący odpow iedzia lne  

k ierow n icze stanow isko w in ieri być  

odpow iednio w ynagradzany i tak u-  

posażony , aby  n ie m iał osob istych  

tro sk i... pokus. C zy jednak m usi 

o trzym yw ać k ilka  razy  w ięce j, n iż po ­

trzebu je , by żyć dosta tn io , podczas  

gdy szerok ie rzesze c ierp ią sk ra jny  

n iedosta tek , a  n ie m a środków  na za ­

spoko jen ie w ielu w ażnych po trzeb  

państw ow ych i społecznych .

Z dajem y sob ie sp raw ę z tego , że  

obn iżen ie w ysok ich uposażeń na  

rzecz najn iższych n ie rozw iązu je pro  

b lem u , gdyż w chodzi tu w rachubę  

sto sunkow o n iew ie lka kw ota . Jednak  

należa łoby to uczyn ić . Z m nie jszen ie  

rozp ię to śc i p łac m iałoby  ogrom ne  zna ­

czen ie m oralne i po lityczne , a także  

dodatn io  sku tk i spo łeczne  i gospodar­

cze .

1 P o lska jeszcze n ie m oże zapew n ić  

w szystk im  P o lakom  m in im um egzy ­

stencji, a le n ie u lega w ątp liw ośc i, że  

dza „G łos K ole jow ca“ n ie jest uza ­
sadn ionego n iezadow o len ia i w ytw o ­
rzyć  nastro je  bardz ie j sp rzy jające ak ­
c ji jednoczen ia narodu d la pracy  
podciągan ia P o lsk i w zw yż.

C zęsto po trzeba ty lko dobre j w oli 
i bardz ie j życiow ego sto sunku adm i­
n istrac ji d la danego zagadn ien ia , aby  
usunąć  przyczynę  n ieraz  w ielk iego  n ie  
zadow o len ia . O to przyk ład : K ilka ­
dziesią t ty sięcy pracow n ików  ko le jo ­
w ych ży je w  c iąg łe j n iepew nośc i i o- 
baw ie  o  sw o ją przysz ło ść . S ą to  pra ­
cow n icy  um ysłow i i fizyczn i O kreślan i 
obecn ie jako um ow ni (kon trak tow i) 
sta li i n iesta li. Ich praw ną sy tuac ję  
służbow ą norm u ją ogó lne przepisy  o  
pracy najem nej. S ą on i trak tow an i  
inacze j, n iż pracow n icy pod lega jący  
pragm atyce . T en  podzia ł -—  jak  stw ier 
dza „G łos K ole jow ca“ n ie jest uza ­
sadn iony przydzia łam i służbow ym i, 
„bo tak ie sam e stanow iska , często  na  
jednej stac ji, obsadzone są bądź e ta ­
tow ym i, bądź sta łym i pragm atyczny ­
m i, bądź sta łym i um ow nym i. N ilk t m e  
orien tu je się dok ładn ie , jaka jest rac ja  
tego zróżn iczkow an ia personelu , k tó ­
re  rozszczep ia spo isto ść duchow ą śro ­

dow iska ko leja rsk iego , różn łcz lku je  
ludz i bez dosta tecznego  uzasadn ien ia  
w  tych  sam ych  zak resach  pracy  i zn ie  
chęca grupy  upośledzone?

Z niechęca n ie ty lko do pracy za ­
w odow ej. C zyż n ie m a rac ji organ  Z . 
K . P ., gdy tw ierdz i, że naw et m im o  
zm ienności nasileń  ruchu  ko le jow ego ,  
m im o hand low ego trak tow an ia gos­
podark i ko le jow ej, personel zasadn i­
czy  t. zn . personel w ym agający  kw ali­

Forster poleciał do Berlina
Ulotka przeciwko Forsterowi I jego praktykom ’

Gdańsk, 26. 8

N asz spec ja lny w ysłann ik  (Z . K .) podaje  

te le fonem :

W  G dańsku dzie ją się rzeczy  n iesam o ­

w ite . W  jednym  dn iu  przeży liśm y  3  n iezw y ­

k łe w ypadk i.

N ajp ierw  zupełn ie nag le gau le ite r F or­

ste r w yjechał sam o lo tem  do  B erlina  w ezw a ­

ny d la z łożen ia w yjaśn ień odnośn ie odnoś­

nych  za jść  w  G dańsku , k tó re  odb iły  się sze ­

rok im  echem  w  P o lsce w yw ołu jąc szereg  

pro testów . O tóż podobna tak H itle r jak i 

jego  o toczen ie n ie jest zadow o lone  z ostat­

n ich  za jść  na  te ren ie G dańska , k tó re w yda ­

rzy ły się w n ieodpow iedn im  m om encie . 

P oza tym  w  B erlin ie żyw ią obaw ę, że w y ­

padk i w  G dańsku  m ogą odbyć się na bycie  

m nie jszośc i n iem ieck ie j w  P o lsce .

S podziew ają się tu now ych in strukcy j 

od H itle ra , k tó ry m iał m ożność przekona ­

n ia się , że społeczeństw o po lsk ie bynaj­

m nie j n ie zam ierza b iern ie patrzeć na w y ­

bryk i gdańsk ie .

O djazdow a F órste ra tow arzyszy ł n ieo ­

czek iw any akom pan iam en t w  postac i m a ­

sow o na te ren ie G dańska i P rus W schod ­

n ich ko lpo rtow anych u lo tek , podp isanych  

przez n ieznanych „p raw dziw ych soc ja li­

stów  narodow ych".

W  u lo tce te j stw ierdzono , że jest już o- 

statn ia  chw ila , by  naród  n iem ieck i uch ron ił 

się od  zguby , do  k tó re j zm ierza sta le przez  

prow adzen ie bro jeń i szukan ie w  ca łym  

św iec ie w rogów . W ojny chce H itle r —  p i- 

szą w  u lo tce  —  i do w ojny rów n ież dążą  

różn i „w ie lcy ludz ie" , k tó rzy sądzą , że już  

do  okopów  n ie będą po trzebow ali pó jść.

P ostaw iono zarzu t F órste row i, że sob ie  

znanym i sposobam i w ym usił na nacze lnym  

dyrek to rze S toczn i G dańsk ie j N oe finanso ­

w an ie jego  ekspady  do  L ondynu , przy  czym  

koszt je j łączn ie z naby tym  sam ochodem  

w yniósł podobno 54 .000 gu ldenów .

W reszc ie trzec i w ypadek , to  w yjazd na  

kongres do  N orym berg ii oddzia łu z łożonego  

z 300 ss-m anów , k tó rzy m ają być użyci do  

najbardzie j spec ja lnych  m isy j, a  m iędzy  in ­

nym i do  w zm ocn ien ia straży  osobiste j kan ­

c lerza H itle ra .

• w •

T e trzy  w iadom ości są bardzo  znam ien ­

ne . O kazu je  się ponad  w szelką  w ątp liw ość , 

że an i kanclerz H itle r, an i m ieszkańcy  

G dańska n ie są z po lityk i F oerste r  a zado ­

w olen i.

N iezadow o len ie ła tw o  m oże przeob raz ić  

się w  reakc ję , k tó ra by łaby k lęską d la na ­

rodow ego  socja lizm u w  G dańsku . O kazu je  

się, że N iem cy w  te j chw ili n ie zam ierza ją  

sp raw y  gdańsk ie j kom plikow ać czy też an ­

gażow ać się w  n ie j. Ich w ew nętrzne trud ­

nośc i są zby t w ielk ie , by rozg ryw ka o  

G dańsk m iała jeszcze sp raw y te skom pli­

kow ać przy jednoczesnym  pow ażnym  za ­

angażow an iu się w  sp raw ie  sudeck ie j. 

fikac ji, szko len ia , ru tyny i dośw iad ­
czen ia , m usi być zw iązany js ko le jn ic ­
tw em  m ożliw ie śc iś le i m usi być trak ­
tow any jedno lic ie pod  w zg lędem  pra ­
w nym . Inne n iż tak i©  w łaśn ie u jm o­
w an ie tych  zagadn ień  stw arza  pod łoże  
stałych fe rm en tów , gm atw a jasność  
struk tu ry personalne j, rodz i różne  
rozgorycza jące anom ali© sto sunków  
służbow ych i w  rezu ltac ie szko iz i i- 
sto tnym  in te resom  ko le i . państw a!

N ie bez znaczen ia w  sto sunkach gdań ­

sk ich jest operow an ie w  w ydanej u lo tce  

cy frą w ydanych p ien iędzy na w yjazd F or­

stera  do  L ondynu . W yjazd  ten  przez gdań ­

szczan pow itany zosta ł ze zdziw ien iem , a  

dzisia j w szyscy  z tego  ty tu łu  podno szą pod  

ad resem  F orste ra zarzu ty .

N as ta sp raw a o ty le ty lko in teresu je , 

że za  w ydoby te  z S toczn i G dańsk ie j czy  od  

dyr. N oe 54 .000 gu ldenów upraw n iano  

szkod liw ą, an typolską dzia ła lność w  L on ­

dyn ie , a przec ież nasz kap ita ł stanow i w  

te j chyd li pow ażną część w  S toczn i G dań ­

sk ie j.

S pod  w pływ u F orstera na inne zupełn ie  

przeszko len ie posz ło 300 narodow ych so ­

c ja lis tów . W rócą on i po  pew nym  czasie do  

G dańska . P rzeznaczen ie do spec ja lne j m i-

Niesumienność Senatu Gdańskiego 

wobec Generalnego Komisarza R. P’ 
pow an iu .Z uchw alstw o h itle row sk ie , prow o ­

ku jące P o lskę , napady , gw ałty i za ­
m achy pow tarzane na te ren ie G dań ­
ska spow odow ały , że trzy dn i tem u  
K om isarz G enera lny R zeczypospo lite j  
P o lsk ie j w G dańsku m in . C hodack i 
z łoży ł energ iczny pro test przec iw ko  
postępow an iu party jnych czynn ików  
narodow o - soc jalis tycznych , ich bez ­
karnośc i i to le row an iu przez w ładze  
gdańskie w ybryków  i akcji an typo l­
sk iej na te ren ie W olnego M iasta. —  
Z w rócił przede w szystk im  uw agę , że  
bezczynność w ładz gdańsk ich sto i w  
jask raw ej sp rzecznośc i z ofic ja lnym i 
dek larac jam i S enatu o karan iu prze-  
c iw po lsk ich w ybryków , że bezczyn ­
ność taka  w yw ołać m usia ła w zburze ­
n ie op in ii po lsk ie j, zan iepoko jonej o-  
s ta tn im i w ypadkam i.

P ro test kończy ł się zapy tan iem , co  
S enat W olnego  M iasta zam ierza uczy  
n ić , aby w innych ukarać i zapob iec  
tego rodza ju szkod liw em u  d la ca ło ści stracy jn ie w szystko un iem ożliw ić się  
sto sunków  po lsko - gdańsk ich postę- sta ra ją .

Oczekiwana deklaracja W. Brytanii 
w sprawie czechosłowackiej

Londyn, 26. 8. (PAT)

„D aily M ail“ donosi, iż rząd bry ­
ty jsk i w  najb liższych dn iach  m a og łb -  
sió dek larac ję , określa jącą , ponow nie  
stanow isko  bry ty jsk ie w  sp raw ie C ze; 
chosłow acji. D ecyzja w ystąp ien ia z  
taką , dek larac ją , pow zię ta zosta ła na  
konferencji C ham berla ina z H alifa -  

xem  w  środę .

R ów nież „D aily E xpress** tw ierdzi, 
iż rząd  bry ty jsk i pod jąć  m a n iebaw em  
w zm ożone w ysiłk i, aby za łagodzić na ­
prężen ie , panu jące w zw iązku z sy ­
tuac ją  w  C zechosłow acji.

,,D aily E xpress* tw ierdz i, źe lo rd  
R uncim an m a w  kró tk im  czasie w y ­
stąp ić z w łasnym  p lanem  rozw iązan ia  
im pasu czesko - n iem ieęk ięga

P racow n ik  państw ow y  m usi czuć  trw a  
ło ść  sw o je j pozycji, m usi m ieć  g łęboką  
chęć pośw ięcen ia się służb ie , m usi 
w iedzieć , że za jednakow ą pracę  i od  
pow iedzia iność będzie jednakaw o  
trak tow any . T ego n ie m a —  i to  jest 
z łe .

Ś ciśle jsze przestrzegan ie zasady  
sp raw ied liw ośc i i bardz iej życiow e  
trak tow an ie sp raw  usunęłoby n ie jed ­
ną  bo lączkę  urzędn iczą . J. Z.

sji będą z tego dum ni, a rów nocześn ie na-  

b io rą  pew nego  przekonan ia  o  sw ej w arto śc i. 

L udzie c i po  pow rocie n ie będą już pod le ­

gali dyspozycjom  F orste ra , a m ają stano ­

w ić spec ja lne siły dyspozycy jne B erlina . 

W śród tak ich oko licznośc i kon iec karie ry  

F orste ra  n ie by łby czym ś n ieoczek iw anym .

D la nas jest rzeczą obo ję tną , kto i co 

F orstera  usunie  z za jm ow anego  stanowiska. 

Od Niemców gdańskich musimy 1 będziemy 

domagali się względem Polski i Polaków lo­

jalności. * '

Jeże li za jdzie  po trzeba , n ie co fn iem y  się 

przed  nauczan iem  G dańszczan  te j lo ja lnośc i. 

N auka  jednak  m oże bardzo  dużo  kosz tow ać  

G dańsk . D latego m ożem y ty lko poradzić  

w szystk im , aby n ie nadużyw ali po lsk ie j 

c ierp liw ośc i,

S enat gdańsk i zam iast _  co jest
praw em  i obow iązk iem  uczc iw ej kon  
trahen ta —  ukarać  w innych  pro testu ­
je przec iw ko tem u , żę spo łeczeństw o  
po lsk ie upom ina się o nap raw ien ie  
krzyw d i sa tysfakcje za bru ta lność , 
cham stw o , rozbó j i zb rodn ie gdań ­
sk ich  h itle row ców ! T a  bezczelność S e ­
natu gdańsk iego jest rów na bezczel­
nośc i h itle row ców .

P rasa  h itle row ska w  G dańsku  per  
fidn ie przem ilcza pro test naszego m i­
n istra C hodack iego , a w ogó le prze ­
m ilcza  w szystk ie  zb rodn ie  i gw ałty  po ­
pełn ione na P o lakach .

N ieste ty c ierp liw ość po lska jest 
w ystaw iona na c iężką , próbę . R ząd  
po lsk i w ykazu je jak najda le j posu ­
n ię tą , dobrą , w olę do  w ytw orzen ia do ­
brych sto sunków  w .  w spó łp racy po l­
sko - gdańsk ie j a h itle row cy dem on-
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Spłonęła fabryka w Lodzi
Około 200 robotników straciło pracą

Łódź, 26. 8. (PAT)

Wczoraj o godz. 20-ej wybuchł groź­
ny pożar w fabryce (apretura i farbiar- 
nia) Konstantego Walczaka przy ulicy 
Wólczańskiej. Ogień natrafiając na łat­
wopalne materiały rozszerzał się z bły­
skawiczną szybkością.

Na miejsce pożaru przybyło osiem od 
działów straży ogniowej, które usiłowały 
zlokalizować ogień.

! Pożar wkrótce przybrał katastrofalne 
rozmiary. Ogień wybuchł w czasie, gdy 
fabryka znajdowała się w ruchu, robot­
nicy więc w popłochu opuszczali budy­
nek. Ponieważ wczoraj odbywała się wy 
płata, robotnicy zostawili w płonącej fa­
bryce „cywilne*’ ubrania wraz ze znaj­
dującymi się w nich pieniędzmi.

Około godz. 22 runęło trzecie a po kil­
kunastu minutach i drugie piętro budyn­
ku fabrycznego. Kilku strażaków w cza 
sie akcji ratowniczej odniosło poparze­
nia,

' Ogień po kilku godzinach' zlokalizo-

Nowy dyrektor 
Polskiego Radia

Warszawa, 26. 8. (PAT)

Na posiedzeniu rady nadzorczej Polskie 
^o Radia w dniu 25 sierpnia 1938 r. został 
wybrany dyrektorem naczelnym Polskiego 
Radia minister Konrad Libicki dotychcza­
sowy prezes rady nadzorczej spółki akcyj­
nej Polskie Radio.

Prezesem rady nadzorczej Polskiego Ra­
dia wybrany został inż. Antoni Krzyczkow- 
ski, dyrektor departamentu technicznego 
ministerstwa poczt i telegrafów. /

Zakończenie zawodów 
lotniczych

Warszawa, 26. 8. (PAT)
W dniu wczorajszym nastąpiło w War­

szawie zakończenie krajowych zawodów 
lotniczych. Według tymczasowych nieofi­
cjalnych danych w klasyfikacji ogólnej naj­
lepsze wyniki dla swego aeroklubu, osiąga­
jąc największą ilość punktów zdobył zespół 
Aeroklubu Lwowskiego. Drugie miejsce w 
klasyfikacji ogólnej osiągnął Aeroklub 
Warszawski, Trzecie miejsce Aeroklub Kra 
kowski. Czwarte — Aeroklub Śląski.

Dziś zostaną ogłoszone wyniki oficjalne.

Blisko tysiąc ofiar powodzi

Tokio, 26. 8. (PAT1
Domei donosi, źe ofiam ■’»vuzi w pół- 

m r^orei padło 943 zabi- nocno-wsęłu>-* , 1 . , , _ . . ,
woda zniszczyła okoio 7 tysięcy do­

mów. -

Zgon ofiary zamacha

Haifa, 26. 8. (PAT)

Komisarz okręgowy Dzenin nazwiskiem  
Moffat (a nie Macy, jak pierwotnie podano), 
na którego dokonano zamachu rewolwero­
wego, zmarł w nocy w szpitalu rządowym 
w Haifie. Przed śmiercią podał on rysopis 
zamachowca. Policja w Dzenin aresztowała 
pewnego osobnika, podejrzanego o doko­
nanie zamachu.

Otarcie wlaeiy raOtael to Worsawie
Warszawa, 26. 8. (PAT)

Wczoraj o godz. 12-tej w południe w 
gmachu Y. M. C. A. przy ul. Konopnic­
kiej nr. 6 odbyła się uroczystość otwar­
cia wystawy radiowej. Na uroczystość 
otwarcia przybyli: pp. wiceministrowie 
przemysłu i handlu Sokołowski, komuni 
kacji inż. Bobkowski i opieki społecznej 
dr Piestrzyński, wiceprezydent m. stół. 
Warszawy Ołpiński, dyrektor naczelny 
P. A. T. min. Libicki, prezes P. A. L. Ka­
den Bandrowski, dyrektorzy Polskiego 
Badia,. liczni przedstawiciele szeregu in- 
stytucyj kulturalnych stolicy.

W imieniu Polskiego Radia wygłosił 
przemówienie zarządca Polskiego Radia 
p. Tadeusz Szpotański, w którym m. in. 
zaznaczył, że w chwili obecnej Polskie 
Radio wraz z przemysłem radiowym pra 
cuje nad rozwiązaniem zagadnienia ma- 

wano. Pastwą jego padła jednak caał 
fabryka wraz z dużą ilością gotowego to 
waru, maszynami itp. Straty bardzo 
znaczne.

M/S. Sobieski spuszczony no toode
Londyn, 26. 8. (PAT)

W Newcastle on Tyne w stoczni Nep­
tun firmy armatorów brytyjskich „Swan 
Hunter and Wigham Kichardson’* odby­
ło się wczoraj po południu uroczyste spu 
szczenię na wodę dwuśrubowego pasażer­
sko - frachtowego motorowca „Sobieski". 
Ceremonii chrztu dokonała małżonka wi­
ceministra przemysłu i handlu p. Wan­
da Sokołowska. W uroczystości brali n- 
dział z ramienia ambasady R. P. w Lon­
dynie pp. radca Merdinger, sekretarz 
Michałowski, konsul generalny w Londy­
nie dr Poznański, dyr. depart, m. p. i h.

Regent Horthy 
na galowym przedstawieniu

Berlin, 26. 8. (PAT)

Ragenf Horthy złożył wczoraj w godzi­
nach ranych w Berlinie wieniec na grobie 
poległych żołnierzy. Następnie regent Wę­
gier z kanclerzem Hitlerem przybył o godz. 
10-ej na Berliner Strasse, gdzie odbyła się 
defilada.

Godziny popołudniowe regent Horthy 
spędził wśród kolonii węgierskiej a wieczo­
rem odbyło się o godz. 7 w państwowej o-

Konferencja w ministerstwie skarbu 
w sprawie kształtowaniu cen artykułów rolnych

Warszawa, 26. 8. (PAT)

W dniu 25 hm. odbyła się w mi­
nisterstwie skarbu konferencja pra­
sowa, na której wicedyrektor gabine­
tu ministra p. Rakowski udzielił zebra 
nym szczegółowych wyjaśnień o głów 
nych wytycznych rozporządzenia wy 
konawczego do ustawy o środkach fi­
nansowych na popieranie gospodar­
czo uzasadnion«so ukształtowania 
cen arM^tów rolych, a w szczegól­
ności o samej technice stosowania 
kontroli.

Dyr. Rakowski podkreślił, że przy 
opracowywaniu rozporządzenia wy-

Zn nMononle otaiimlta państwowych 
cofnięto biskupowi prawo pobytu

Berlin, 26, 8. (PAT)

Niemieckie biuro informacyjne do­
nosi, że biskupowi Sproll z Rottenbur 
gu zostało odebrane prawo pobytu w 
Wittenberdze.

Zarządzenie to zostało wydane w 

sowej produkcji taniego odbiornika po­
pularnego, któryby dzięki niskiej cenie i 
specjalnemu systemowi rozsprzedaży 
mógł być dostępny najmniej zamożnej 
warstwie naszego społeczeństwa.

Następnie otwarcia wystawy dokonał 
przez przecięcie linki antenowej p. wice­
minister Sokołowski.

Wystawa nader starannie i przejrzy­
ście urządzona, obejmuje następujące 
działy: przemysłu radiowego, Polskiego 
Radia, dział dydaktyczny, mający na ce­
lu zaznajomienie szerokiego ogółu z po­
stępem radiotechniki, dział telekomuni­
kacji państwowego przedsiębiorstwa „Pol 
ska Poczta, Telegraf i Telefon”, walki z 
zakłóceniami odbioru radiowego, krótko­
falarstwa, dział radio w wojsku, wyna­
lazków radma.rn-torćw, dział radia w ko 
lejowym p. •

Wskutek pożaru około 200 robotników 
straciło pracę. Ogień powstał na oddzia 
le suszarni wskutek samozapalenia się 
od nadmiernego gorąca. ।

L1. Możdzeński, prezes rady nadzorczej 
linii Gdynia —  Ameryka W. Szuyski, dy­
rektor naczelny linii Gdynia — Amery­
ka Leszczyński, prezes Tow. Pol. Bryt. 
K. Stamirowski, dyrektor naczelny Tow. 
Polsko - Brytyjskiego Kollat, przedstawi 
ciele stoczni, dyrektorowie firm armato­
rów brytyjskich itd.

Wieczorem armatorzy brytyjscy wy­
dali bankiet na cześć gości.

Dziś nastąpi spuszczenie na wodę 
statku frachtowego polsko - brytyjskiego 
towarzystwa okrętowego „Lida” o pojem
ności 1.000 ton.

perze berlińskiej galowe przedstawienie o- 
pery Wagnera „Lohengrin". Do opery przy 
był cały rząd Rzeszy, naczelne dowództwo 
sił zbrojnych, dygnitarzy partyjni i korpus 
dyplomatyczny.

Kilka minut po 7-ej przybył kanclerz 
I regent Węgier z panią Horthy w otocze­

niu marsz. Goeringa f pani Goering oraz naj 
wyższych dostojników węgierskich ł Rze­

szy. Przedstawienie w operze trwało do 
godz. 24-ej.

konawczego starano się uniknąć zbx- 
dnego biurokratyzowania życia gos- 
podiarczego, a samą kontrolę ograni­
czyć do rozmiarów koniecznych. W  
praktyce natężenie jej działania żale 
żeć będzie od stopnia stosowania się 
do obowiązujących przepisów przez 
samo społeczeństwo.

Należy zaznaczyć, że obowiązują­
ce od dnia 5 września r. b. opłaty od 
przemiału stanowią uzupełnienie obo­
wiązujących już zarządzeń o kredy­
tach zabawowych i przepisach o zwro 
cie ceł i dalszym etapem akcji rządo­
wej, mającej na celu odpowiednie 
kształtowanie cen artykułów rolnych.

związku « tym, że biskup Sproll był 
jedynym obywatelem w swoim okrę­
gu, który wstrzymał się od wzięcia 
udziału w wyborach w dniu 10 kwiet­
nia b. r., co wywołaj miało demon­
stracje ludności przeciwko niemu.

Cofnięcie prawa pobytu, wydane 
„w interesie przywrócenia spokoju * 
porządku" oraz z© względu na to, że 
nie może być tolerowany biskup, któ­
ry zaniedbuje swoje państwowo - po­
lityczne obowiązki.

Żądanie dobrowolnego zrzeczenia 
się decyzji biskup Sproll odrzucił.

blezbraly rzeki no tlnsku i Morawach
Mor. Ostrawa, 26. 8, (PAT)

Wskutek gwałtownych deszczów 
w powiatach czesko • Cieszyńskim, 
frysztackim, mor. ostrawskim i fryde- 
ckim wszystkie rzeki i' strumyki wez­
brały znacznie ponad stan, przy czym 
w wielu wypadkach części gmin nad­
brzeżnych znalazły się pod wodą.

Szczególnie groźnie wezbrała Odra, 
Olza, Ostrawica i Lucina gdzie poziom

Katastrofa autobusowa
Gdynia, 26. 8. (PAT)

.Wczoraj ua szosie między Myszowem a 
Tuchowem wydarzyła się katastrofa auto­
busowa. Autobus Miejskiego Towarzystwa 
Komunikacyjnego w Gdyni, wskutek uszko 
dzenia kierownicy, wpadł na drzewo, ule­
gając niemal kompletnemu rozbiciu. Jeden 
pasażer i konduktor autobusu zostali cięż­
ko ranni. Odwieziono ich do szpitala w 
Gdyni. Trzech pasażerów zostało lżej ran­
nych. —

Stracenie mordercy
Lwów, 26. 8. (PAT)

Dziś o godz, 4 nad ranem na dziedzińcu 
więzienia przy ul. Każmierzowskiej (Bry­
gidki) został stracony Hilary Kuk, jeden ze 
sprawców zabójstwa śp. Jasińskiego.

Zuchwały napad bandycki 
w pociągu

Paryż, 26. 8. (PAT)
Havas donosi z Bukaresztu, że ubiegłej 

nocy dokonano w wagonie sypialnym ex­
press Timisoara — Bukareszt zuchwałego 
napadu na Jana Caspara dyrektora gabi­
netu b. premiera Vaida Voivody. Bandyta 
zakradł się do przedziału i usiłował zadu­
sić Caspara. Obudzony Caspar wyjął re­
wolwer lecz bandyta wyrwał mu go z ręki 
i strzelił, ciężko raniąc swą ofiarę, po czym 
zrabował 450 tys, lei i wyskoczył przez 
okno.

Strzały do samochodu 
dyplomaty

Londyn, 26. 8. (PAT)

Reuter donosi z San Sebastian, iż poli­
cja tamtejsza ostrzelała przez pomyłkę sa­
mochód, którym jechał ambasador włoski 
przy rządzie w Burgos z małżonką. Szofer 
nie usłuchał wezwania do zatrzymania się, 
zaś policja nie wiedząc że jest to samochód 
dyplomatyczny, oddała trzy strzały. Mał- 
żonka ambasadora jest ranna.

F -------- -----------

Na widnokręgu 

politycznym

W dniu 25 hm. porócił z urlopu 
i objął urzędowanie p. minister komu­
nikacji płk. dypl. Juliusz Ulrych.

• ♦
*

Ag. „Echo" donosi: Już w dniach 
najbliższych spodziewać się należy 
akcesu 7 posłów do O. Z. N. Posłowi© 
ci chodzili dotąd „luzem*1, nie należąc 
do żadnej grupy.

• •

W niedzielę, dnia 28 bm. Związek' 
Młodej Polski organizuje w Nowo­
gródku wielki zjazd. W zjeździe tym 
weźmie udział wojewoda nowogródkz 
ki p. Sokołowski.

Referaty zasadnicze wygłoszą: Mjr. 
Galinat i Henryk Puziewicz.

W dniu 31 hm. odbędzie się w War 
szawie odprawa kierowników okręgo­
wych Służby Młodych, zwołana przez 
przewodniczącego, mjr. dypl. Gali- 
nata.

V ¥ w

Na ostatnim posiedzeniu C. K. W. 
P. P. S. — jak donosi Ag. Echo — za­
padła jednomyślna uchwała wzięcia 
udziału w wyborach samorządowych. 
W Łodzi jednak ma już nie kandydo­
wać na prezydenta były poseł Norbert 
Barlicki, a ponoć będzie lansowana 
kandydatura p. Arciszewskiego lub p. 
Kwapińskiego.

wód jest 2—3 m. wyższy niż normal­
nie. Pod wodą znajduje się przedmie­
ście Mor. Ostrawy, Zarubek oraz kil­
ka kilometrów toru tramwajowego 
Mor. Ostrawa — Karwina, tak że ko­
munikacja na razie odbywa się drogą 
okrężną. Przlrwana jest również ko­
munikacja szosowa między Flyszta- 
tem a Cieszynem wzdłuż Olzy. Wobec 
ciągłych deszczów grozi niebezpie­
czeństwo dalszych wylewów.
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Niepokojące zjawisko
'Według obliczeił fachowców, za rokUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

t^goeerpie się zapas sil nauczycielskich, 
a za dwa lata grozi nam brak nauczycie­
li. Dlatego tei władze szkolne w maju 
i czerwcu wydały okólniki, by gimnazja 
położyły szczególny nacisk na zachęca­
nie młodzieży gimnazjalnej do wstępo­
wania do liceów pedagogicznych. Nau­
czyciele szkół średnich dołożyli szczegól­
nych starali, jednak rezultat tych wysił­
ków jest bardzo nikły. Do liceów peda­
gogicznych zgłosiło się bardzo mało kan 
dydatów; znamy liceum, gdzie zgłosiło 
się tylko sześciu uczniów. Licea pedago­
giczne świecą pustkami.

Gdzie leży przyczyna tego stanu? — 
Przede wszystkim w niskim uposażeniu 
nauczycielstwa szkól powszechnych. W  

jednym z gimnazjów na Pomorzu, ucz­
niowie ma zachęcenie profesorów wyra­
źnie odpowiedzieli, że wynagrodzenie 
nauczycieli jest bardzo niskie, że wolą 
zostać „kamieniarzami, niż nauczyciela­
mi".

Nic w tym dziwnego, bo początkują­
cemu nauczycielowi po długich latach 
studiów da je się 130 zł miesięcznie, a 
więc wynagrodzenie znacznie niższe, ani 
Żeli na wielu innych stopniach hierar­
chii urzędniczej, biorąc pod uwagę spra­
wowaną funkcję.

Ponad to trzeba zaznaczyć, że z gim­
nazjów do liceów pedagogicznych idzie 
najczęściej materiał uczniowski slaby, 
któremu grożą oceny niedostateczne w 
gimnazjum. Zjawisko to może w przy­
szłości ujemnie odbić się na układzie 
stosunków szkolnych.

Stoimy przed okresem braku sił w 
szkolnictwie. Jeśli chcemy zachęcić mło­
dzież do wstępowania do zawodu nau­
czycielskiego, trzeba wydatnie podnieść 
'jego uposażenie oraz wzorem państw za­
chodnich przystąpić do kształcenia nau­
czycieli w Akademiach Nauczycielskich.

A przede wszystkim podnieść uposa­
żenia nauczycielskie przynajmniej do 
wysokości „kamieniarzy" lub starszego 
woźnego.^ ___ ay.

Strażnicy hiszpańscy 

zastrzelili pływaka
H e n d a y e , 2 6 . 8 . ( P A T )

T rag iczny  incyden t w ydarzy ł się na gra  

n lcy francusko-h iszpańsk ie j w  pob liżu H en ­

daye.

T rzech F rancuzów , kąp iąc się w  m orzu  

^ n a  p laży po stron ie francusk ie j pop łynęło  

w  k ierunku  h iszpańsk ie j p laży , m im o  ostrze  

gaw czych naw oływ ań strażn ików  gran icz­

nych. G dy okrzyk i n ie sku tkow ały , straż ­

n icy k ilkak ro tn ie stfze lili do p ływ aków . 

Jedna  z ku l trafiła  jednego  z  n ich , n ie jak ie ­

go B ulzoca pochodzącego z P au , zab ija jąc  

go na m iejscu . Z w łok i zab itego przetran ­

sportow ali na p lażę do H endaye tow arzy ­

sze zab itego . W stępne śledztw o  w ykazało , 

ż e  strażn icy w zięli p ływ aków  - F rancuzów  

z a  dezerterów  z te renu h iszpańsk iego .

Ośmsetna rocznica dzielnicowości
i zasady „Polska nierządem stoi”

Polsko floto bondlow ©zrośnie o 35 proc.
Wodowanie nowych Jednostek polskie] floty handlowej. — Łącznie 6 statków w budowie

S  G d y n ia , 2 6 . 8

W  dn iu 25-ym  i 26-ym  sierpn ia rb . od ­

będzie  się w  A nglii, na  stocznie S w an , H un ­

te r & W igham R ichardson L td . w N ew  

C astle on  T yne w odow an ie dw óch now ych  

jednostek po lsk ie j flo ty hand low ej, a m ia ­

now icie m /s „S ob iesk i" , k tó ry w ejdzie w  

sk ład flo ty T ow arzystw a G dynia —  A m e ­

ryka L in ie Ż eg lugow e oraz s/s „L ida", k tó ­

ry pow iększy flo tę P olsko  • B ry ty jsk iego  

T ow arzystw a O krętow ego . S tatk i te sta ­

now ią dalszą rea lizac ję program u rozbudo ­

w y flo ty hand low ej, opracow anego przez  

departam ent m orsk i m inisterstw a przem y ­

słu i hand lu  w  ram ach  opancerzonego  bud ­

żetu m orsk iego .

W  chw ili obecnej, w  w ykonan iu tegoż  

program u w  budow ie  są jeszcze następu ją ­

ce jednostk i, k tó re pow iększą naszą flo tę  

hand low ą: m /s „C hrobry" —  budow any  

przez stoczn ię N akskov w  D anii, —  m /s  

„Ł ódź" i m /s „B ielsko" budow ane przez  

stoczn ię G dańską oraz p ierw szy hand low y  

sta tek m orsk i budow any przez S toczn ię  

P olską w  G dyni, k tó rego  stępka  będzie po ­

łożona 28-go bm .

P rogram  rozbudow y po lsk ie j flo ty han ­

d low ej, opracow any przez departam en t 

m orsk i m in isterstw a przem ysłu i hand lu ,

P o z n a ń , 2 6 8 .

D zieje każdego  narodu obfitu ją w e w y ­

darzenia , k tó re w arto przypom nieć sobie  

od  czasu do  czasu . Jedne radu ją , inne sm u ­

cą , a w szystk ie czegoć uczą .

W  P olsce  n ieom al od  początku is tn ienia  

zo rgan izow anego państw a —  w  przyb liże­

n iu  od  roku 1000  toczy ła  się w alka dw u  po ­

g lądów  na ustró j państw a. Jedn i —  by li 

zw olenn ikam i silnej w ła d z y kró lew sk ie j 

i jedno lito śc i państw a, drudzy  —  rep rezen ­

tow ali odw ieczny  słow iański zw yczaj dzie ­

le n ia  z ie m i dziedzicznej, a w ięc I w ła d z y  

po  zm arłym  w ładcy .

M ieszko I zgarnął p lem iona ży jące na  

m ałych i w ielk ich pdskach , C hrobry  uczy ­

n ił z P olaków  jedno lity  naród i scalił pań ­

stw o , k tó rym  k ierow ał jako kró l rozum ie ­

jący  sens organ izacji państw ow ej. P anow a ­

GŁOSY 1 ODGŁOSY
Stronnictwo Ludowe 

szuka drogi

P od tak im  to ty tu łem „A B C " om aw ia  

sy tuację i tak tykę S tronn ic tw a L udow ego , 

k tó rego N aczelny K om itet W ykonaw czy  

dzisia j obradu je w  W arszaw ie .

„A B C " przypuszcza , źe N . K . W . posta ­

now i, że S . L . w eźm ie ofic ja lny udzia ł w  

w yborach sam orządow ych . S am odzie ln ie  

czy w  b loku  i z k im ? Z dan iem  p ism a

„ n a  t e r e n ie  g m in  w ie j s k ic h  S tr o n n ic t w o  L u ­

d o w e w ła ic iw ie  n ie m a s o j u s z n ik ó w . B lo k  

n a  t e r e n ie g m in  w ie j s k ic h  z e S t r o n n ic t w e m  

N a r o d o w y m  n ie  w y d a j e s ię p r a w d o p o d o b ­

n y m , r ó w n ie ż  n a  p o w a ż n e  s p r z e c iw y  n a t r a ­

f i łb y  s o j u s z  z  P P S " .

B lok przy w yborach sam orządow ych  

by łby ty lko m anifestac ją o znaczen iu m o ­

ra lnym  d la przyszłych w yborów se jm o ­

w ych . A le sp raw a udzia łu ludow ców  w  

tych  w yborach  jeszcze  n ie  jest przesądzona. 

L udow cy n ie w ezm ą udzia łu w  w yborach  

na podstaw ie  obecnej ordynacji w yborczej, 

zaś

„ s p r a w a z m ia n y o r d y n a c j i w y b o r c z e j łą c z y  

s ię  z n o w u  s  z a g a d n ie n ie m  r o z m ó w  p o l i ty c z ­

n y c h  S t r . L u d o w e g o  z c z y n n ik a m i r z ą d o w y ­

m i" .

„A B C " tw ierdzi, że w  obozie rządow ym  

is tn ie ją liczn i zw olenn icy porozum ien ia z  

ludow cam i, a przeciw n icy tak iego porozu ­

m ien ia skup ia ją się przy p łk . S ław ku . R ó ­

w nież w  S tr. L ud . jest w ielu zw olenn ików  

porozum ien ia , a by łoby ono ła tw e, gdyby  

zaczęto rea lizow ać w ielk i program  gospo­

darczego  podn iesien ia w si, zm ien iono ordy ­

nację w yborczą i og łoszono am nestię po li-1  

tyczną .

T ak ie  o to  op in ie w ypow iada organ naro -  

jest rea lizow any konsekw en tn ie i bardzo  

energ iczn ie . Z chw ilą w ykończen ia będą ­

cych w  budow ie w ym ien ionych w yżej je ­

dnostek , tonaż po lsk ie j flo ty pow iększy się  

o ok . 35 ,000  t r. bru tto , co  stanow i zw ięk ­

szenie obecnego tonażu flo ty hand low ej o  

oko ło 25 proc .

S tatk i m /s „S ob iesk i" i m /s „C hrobry"  

będą obsług iw ały A m erykę P ołudn iow ą i 

zastąp ią obecn ie kursu jące na tym  sz laku  

s/s „P u łask i" i s/s „K ościuszko". S tatk i te  

będą stanow iły w  zak resie przew ozu em i­

gran tów , a także  w  zak resie urządzeń  pasa ­

żersk ich i przew ozu tow arów , osta tn ie sło ­

w o  techn ik i.

S tatk i m /s „Ł ódź" i m /s „B ielsko" będą  

obsług iw ały w ruchu tow arow ym porty  

po lsk iego obszaru celnego G dynia —  

G dańsk oraz porty A m eryk i P ółnocnej i 

Z atok i M eksykańsk ie j. B ędą one specjal­

n ie przystosow ane do przew ozu baw ełny  

oraz innych tow arów , stanow iących gros  

ładunków  na tym  sz laku . S tatk i te zastą ­

p ią obce charterow ane obecn ie przez T o ­

w arzystw o G dynia —  A m eryka L in ie Ż e­
g lugow e.

S tatek „L ida" jest specja ln ie przystoso ­

w any do eksportu po lsk iego ^--^w a i bę-  

n ie tak ich kró lów  jak C hrobrego n ie by ło  

na rękę w arstw om  m ożnych . In teresy ich  

n ie sz ły po lin ii silnych rządów kró lew ­

sk ich poży tecznych d la całośc i. D latego ci 

kró low ie z rodu  P iasta , k tó rzy  jak  C hrobry  

czy  B olesław  Ś m iały  rep rezen tow ali m ocar- 

stw ow ość, spo tykali się z najw iększym  w ro  

g iem , a by li n im  m ożn i panow ie , a późn ie j 

sz lachta .

O śm set la t tem u —  w  roku 1138 B ole­

sław  K rzyw ousty  w ydał sta tu t dzie lący  P ol 

skę  m iędzy  synów  i rozbił państw o  na dzie 1 

n ice . P ow sta ły w alk i, k tó re złam ały ów ­

czesną m ocarstw ow ość państw a i sta ły się  

zarodk iem  dzie ln icow ych zaw iśc i, w alk i 

słabości. U  progu dzie jów  naszych śc iera ją  

się dw ie ideo log ie całk iem  różne —  m ocar­

stw ow ość i „P o lska n ierządem  sto i" . B ez- 

ideow ość i karierow iczostw o zadają cios  

dow o - radykalny , m ający pew ne kon tak ty  

w  obu obozach , o k tó rych m ow a.

Nowe pola dla inicjatywy 

prywatnej

W skazu je je „K urier C zerw ony" p l-  

sząc:

„ D o t y c h c z a s C O P  n ie  j e s t n a s y c o n y  p r z e d  

s ię b io r s t w a m i b u d o w la n y m i i z a k ła d a m i  

p r z e m y s ło w y m i o r a z  r z e m ie ś ln ic z y m i, k tó r e  

s ą  z w ią z a n e  z  r u c h e m  b u d o w la n y m .

A  w ię c , p o t r z e b n e t a m  s ą  p r z e d s ię b io r ­

s t w a  m in e r a ln o  - c e r a m ic z n e : c e g ie ln ie , c e ­

m e n to w n ie , b e t o n ia r n ie , h u t y s z k la n e o r a z  

d r o b n ie j s z e z a k ła d y  p r z e m y s ło w o  - r z e m ie ­

ś ln ic z e  z d u ń s k ie , ś lu s a r s k ie , s z k la r s k ie , c ie ­

s ie ls k ie , s t o la r s k ie i t p . F a c h o w ie c z g ło w ą  

i n ie w ie lk im  k a p it a łe m  z n a jd z ie  t a m  p o le  d o  

p r a c y  i z a r o b k u " .

R ów nież w  K ryn icy jest w olne po le d la  

-in icja tyw y pryw atnej —  np . w dziedzin ie  

produkcji „suchego  lodu".

„ J e s t t o  z a m r o ż o n y b e z w o d n ik k w a s u  

w ę g lo w e g o , k t ó r e g o  j e d y n e  ź r ó d ło  p o z a  K r y  

n ic ą  i s t n ie j e  w  C o lo r a d o .

„ S u c h y  ló d " z n a j d u j e z a s t o s o w a n ie w e  

w s z e lk ic h  p r z e m y s ła c h , w y m a g a ją c y c h  z a ­

b e z p ie c z e n ia  ś r o d k ó w  s p o ż y w c z y c h  o d  r o z ­

k ła d u , a w ię c  —  w  b e k o n ia r n ia c h , c h ło d ­

n ia c h  k o le j o w y c h , o k r ę t o w y c h  i t d . „ S u c h y  

ló d "  n a  p e w n o  z n a j d z ie  z a s to s o w a n ie  w  m a -  

ś la r n ia c h , h a n d la c h m ię s n y c h  i ś p iż a r r ia c h  

d o m o w y c h . „ S u c h y  ló d "  z a le t a m i c h ło d n ic z y  

m i o  w ie le  p r z e w y ż s z a  ló d  n a t u r a ln y  i w s z e l  

k ie g a t u n k i p r o d u k o w a n e g o d o t y c h c z a s lo ­

d u  s z t u c z n e g o . F a b r y k a  s u c h e g o  lo d u  w  K r y  

n ic y  p r o d u k u je n a r a z ie 1 0 0 0 k g d z ie n n ie ,  

r o z s z e r z a  s w ą  p r o d u k c j ę  d o  5 0 0 0  k g . P o z a  

t y m  j e d n a k  j e s t w o ln e p o le d la in ic j a t y w y  

p r y w a t n e j " .

A  jak  ogrom ne po la d la in ic jatyw y  pry ­

w atnej przedstaw iają kresy w schodn ie —  

zw łaszcza P olesie  I P ole jest, lecz brak in i­

cja tyw y . N ieste ty !

dzie obsług iw ał porty zachodn io - eu ropej­

sk ie. C o się tyczy sta tku , k tó rego  budow a  

zosta ła pow ierzona w  m yśl w ytycznych m i­

n isterstw a  przem ysłu  i hand lu  stoczn i gdyń ­

sk ie j, by  stoczn ia ta  m ogła n iezw łoczn ie  po  

przeprow adzen iu  je j sanacji przy  w ybitnym  

poparc iu m in isterstw a przem ysłu i hand lu  

oraz  m iasta G dyni, —  rozpocząć pracę p io ­

n ierską nad zapoczątkow an iem  budow nic ­

tw a okrętow ego  w  P olsce , —  to  będzie on  

służy ł jako statek T ow arzystw a „Ż eg luga  

P olska" d la przew ozu tow arów  w  re jon ie  

M orza B ałtyck iego .

U ruchom ien ie w tak szybk im  czasie  

S toczn i G dyńsk ie j sta ło się m ożliw ym  n ie  

ty lko dzięk i zapew nien iu je j zatrudn ien ia , 

zw iązanego  z konsekw en tną rea lizac ją p la ­

nu rozbudow y po lsk ie j flo ty hand low ej, 

lecz także dzięk i dalekow zrocznej po lityce  

m in isterstw a przem ysłu i hand lu , k tó re już  

od w ielu la t przy rea lizow an iu budow y je ­

dnostek  po lsk iej flo ty  hand low ej, dąży ło do  

zapew nien ia w  odpow iedn ich um ow ach n ie  

ty lko preferencji d la po lsk ich w yrobów , 

lecz także prak tycznego szko len ia odpo ­

w iedn ich kadr fachow ców , co  obecn ie przy  

uruchom ien iu S toczn i G dyńsk ie j stanow i 

już znaczne u ła tw ien ie w  je j pracy  p ion ier­

sk iej.

ide i m ocarstw ow ości po raz p ierw szy . P o ­

w tarzać się to  będzie przez d ług ie w iek i aż  

do  dn i naszych . S tan isław  C zern ik , p isząc  o  

„R oczn icy K rzyw oustego", o ow ym  fa ta l­

nym  podzia le P olsk i na dzie ln ice , w ierząc , 

źe w  ten sposób synow ie u trzym ają ziem ie  

P olsk i w  całośc i, m ów i:

„B olesław  K rzyw ousty uczyn ił w szyst­

ko , by przek reślić dok trynę w ielk ich po ­

przedn ików : w yrzek ł się m yśli o  P olsce m o  

carsłw ow ej w  im ien iu przyszłośc i T rzeba  

jednak  pam iętać , że dzie li on  w inę ze spo ­

łeczeństw em , k tó re  go  w ychow ało  na  „ s w e ­

go" w ładcę. B yw a, że w ładza w ychow uje  

sob ie spo łeczeństw o , byw a i przeciw n ie .

P rzypom niając w  ten szk icow y sposób  

rocznicę n iekorzystnego statu tu z 1138 r . , 

n ie m am  zam iaru poszuk iw an ia jak ichko l­

w iek analog ij m iędzy rok iem  1138 a 1938. 

R aczej należy w skazać na różn icę: dzisie j­

szy „pow ró t do ide i m ocarstw ow ości" jest 

jakby przeciw staw ien iem „zw ycięskie j"  

ideo log ii b ierności i rozp roszkow an ia z X II 

w ieku .

Jeśli jednak  z przesz łośc i m am y  w ypro ­

w adzać naukę d la dn ia dzisie jszego , to  n ie  

zaszkodzi przypom nien ie , dok ładn ie w ido ­

czne na tle roczn icy sta tu tu , że najw ięk ­

szym  w rog iem  m ocarstw ow ości P olsk i w  

ciągu  dzie jów  by ło  w łasne spo łeczeństw o  w  

jego górnej w arstw ie , zanad to w patrzonej 

w  sieb ie" .

A leksander Ś w iętochow sk i, doszuku jąc  

się w  przesz łośc i pew nych podob ieństw  do  

dzie jów naszych w spó łczesnych , tw ierdzi, 

że czasy nasze przypom inają bardzo w iek  

X V m . S zukał rodow odu  naszej te raźn ie jszo  

śc i. P olska X V III w ieku staczała się w  o t­

ch łań n iew oli. S łabe ów czesne rządy , ego ­

izm  m ożnych , g łupota , lekkom yślność i w ar  

cho lstw o sz lach ty X V III w ieku m ają sw oją  

h isto rię od K rzyw oustego . N ie zw ycięży ła  

w  dziejach  P olsk i idea silne j w ładzy . C ho ­

ciaż raz po  raz jakaś siln ie jsza indyw idual­

ność panu jącego na jak iś czas zw ycięży , 

zło ta w olność i pryw ata zdobyw ają się na  

każdy w ysiłek , aby  P olska sta ła się znow u  

słabą .

Jeżeli C zern ik zastrzega się , że w  ze ­

staw ien iu la t 1138 i 1938 n ie m a zam iaru  

doszuk iw an ia się żadnej analog ii, to n ie  

dość ty lko  podk reślić , że obchodzim y ośm -  

se tlec ie 1) dzie ln icow ości, 2) narodzin g łu ­

p iego dogm atu „P o lska narzędziem  sto i" , 

ale także i to  należy  podk reślić , że w  ciągu  

dzie jów  naszych te oko liczności by ły zaw ­

sze na rękę obcym ... agen tu rom . m z.

Rozbudowa portu 

gdyńskiego
Z robó t ziem nych i drogow ych najw ię­

cej prac w ykonano  w  lipcu rb . przy budo ­

w ie kanału przem ysłow ego i w olnej strefy . 

W  p ierw szym w ypadku w ykonano robó t 

ziem nych (nasypu) przeszło  10 .000  m . sześć. 

P onad to w yw ieziono z trasy kanału duże  

ilo śc i to rfu . R ów nocześn ie robó t ziem nych  

w  w olnej strefie w ykonano  na  600  m . sześć . 

Z  prac brukarsk ich w ym ienić należy  u łoże ­

n ie 700  m . kw . kostk i na  nadbrzeżu ang ie l­

sk im , 300  m . kw . na  po lsk im  i u łożono  cho­

dn ików  i kraw ężn ików  betonow ych  na d łu ­

gości przesz ło  1000  m .

Z prac ziem nych ukończony  zosta ł m a ­

gazyn  nr. 10  w  w olnej strefie , a  także  m aga ­

zyny firm y „B ananas". D alej pow ażn ie po ­

sunęły  się robo ty  przy  budow ie  m agazynów  

śledziow ych firm y „K orab" oraz zak ładu  

d la im pregnacji siec i. P rzy budow ie stac ji 

m orsk ie j w ykonyw ane  są  robo ty  tynkarsk ie  

a przy dom u żeg larza w ykonano  już żelbe ­

tonow ą konstrukcję p ływ aln i.

Camping kolejowy 

w Polsce
W  chw ili obecnej w ykańcza się 20 spe ­

c ja lnych w agonów  ko le jow ych - m ieszkal­

nych , przeznaczonych  d la L  zw . cam pingów  

ko le jow ych . Jest to n ieznany u nas jeszcze  

typ  tu rystyk i, po legający  na  „w łuczędze" w  

odpow iedn io urządzonych w agonach . O d ­

dan ie do  uży tku  now ych w agonów  nastąp ić  

m a w  przyszłym  sezon ie w iosennym .

(K abel*
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TBłUDUlOŚCK FRAHICJI
Poznań, 26 8.

(y) O d półtora roku, to znaczy od  
cW ili kiedy polityka gospodarczo- 
społeczna pierw szego gabinetu Fron­
tu Ludow ego pod przewodnictwem  
Bluma załam ała się i Blum  m usiał nąj 
pierw ogłosić t. zw . ,,pauzę“ w reali­
zow aniu program u reform  Frontu Lu-

Nowy francuski minister pracy.
D eputow any Pom aret zastąpił na stanow i­
sku m inistra pracy radykalniejszego p. Ra- 
m andier, który ustąpił na znak protestu  
przeciw ko stanowisku prem iera D aladier 
w spraw ie 40-godzinnego tygodnia pracy.

dow egO, a potem  ustąpić m iejsca ga­
binetow i Chautem ps'a, Francja znaj­
duje się w  b. trudnej sytuacji finanso­
w ej i politycznej. Sprawy bow iem fi­
nansowe i polityczne ściśle się ze so­
bą łączą. Politycy radykalni tacy jak  
Cłiautem ps, Bonnet, M archandeau i 
D aladier czynili kilkakrotnie próby  
w yjścia z ciężkiej sytuacji gospodar­
czej przez zerw anie z doktrynam i 
Frontu Ludow ego, ale dotychczas  
przynosiły one jedynie częściowe re­
zultaty, gdyż były zaw sze ham owane  
w zględam i na socjalistów , kom uni­
stów i potężną G eneralną K onfedera­
cję Pracy.

Bilans produkcji francuskiej w y­
kazał za rok 1937 spadek o 28 proc., 
podczas gdy  w szystkie inne kraje Eu ­
ropy po przezw yciężeniu kryzysu w y­
kazały pow ażny w zrost produkcji. 
Bilans handlow y za rok ubiegły przy  
niósł 19 m iliardów franków deficytu. 
Stan ten nie uległ popraw ie i obecnie  
W edług proporcji kilku m iesięcy bie­
żącego  roku budżetowego bilans han­
dlowy znow uż zostanie zam knięty de­
ficytem  20-m iliardow ym . W prow adze­
nie bow iem 40-godzinnego tygodnia 
pracy, strajki, niepokoje w alutow e, ru  
chom a w praktyce tabela płac, unie­
m ożliwiająca norm alną kalkulację, 
spowodowały  drożyznę towarów  fran­
cuskich, którą jedynie przejściowo  
zm niejszyła dw ukrotna dew aluacja.

W ydatki budżetow e, ścięte nieco  
przez m inistrów Bonnnet i M archan­
deau, przew yższą jednak w  roku bie­
żącym w pływy o przeszło 45 m iliar­
dów franków . Jest to za dużo naw et 
na kraj tak w zasadzie bogaty jak  
Francja.

Rządzący Francją od kw ietnia br. 
rząd prem iera D aladiera, będący już 
w łaściwie centro - lewicowym a nie  
piątym  z kolei gabinetem  Frontu Lu ­
dow ego m imo, że taka jest jeszcze je­
go nom enklatura, zdołał osiągnąć pe­
w ne dodatnie rezultaty w akcji po ­
prawy sytuacji finansow ej. N ie zosta­
ły jednak dotąd usunięte źródła trud­
ności. N a horyzoncie w  zw iązku z je­
siennym i zobowiązaniam i rządu po ­
częły znow u grom adzić się chm ury. 
Rozeszła się now a fala niepokoju  m o­
netarnego. O statnia niedzielna m ow a  
prem iera D aladier św iadczy  o tym , że 
rząd jest zdecydowany na dalszą e- 
nergiczną akcję i że zam ierza uderzyć  
w  to, co  stanow i głów ne bożyszcze so­
cjalistów i zw iązków zaw odow ych —  
w  40-gO 'lzinny  tydzień pracy.

G łównym i przyczynam i trudności 
gospodarczych Francji są niedobór 
budżetow y  i sposób  produkcji, a co za  
tym idzie dochodu narodow ego. Pre­
m ier D aladier w  sw ej ostatniej m ow ie  
przytoczył ciekaw e cyfry. W  roku  
1914 dochód narodow y Francji w yno­
sił 38 m iliardów , w  r. 1931 —  49 m flio- 
dów , a obecnie tylko 22 m iliardy. A  
w ięc katastrofalny spadek  poniżej po­
łow y dochodu z przed siedm niu lat.

Stosunki polsko - niemieckie 

w prasie angielskiej

U zdrowić sytuację finansow ą m oż­
na tylko przez: ,

a) zm niejszenie w ydatków  skarbo ­
w ych,

b) w zm ożenie produkcji.
Realizacja tych dw óch zadań m usi 

doprow adzić rząd D aladier i radyka­
łów  do konfliktu z resztą Frontu Lu­
dow ego —  z kom unistam i, socjalista- 
im i zw iązkam i zaw odow ymi. Zm niej­
szenie w ydatków  spotlka się z prote­
stem  w szystkich zaw odów , żyjących  
z pieniędzy państw ow ych. W zm ożenie  
produkcji nieosiągalne bez porzuce­
nia 40-godzinnego tygodnia pracy z 
protestem  robotników i w szystkich 
dem agogów partyjnych i klasow ych  
całej lewicy.

Przem ów ienie niedzielne prem iera 
D aladier już w yw ołało burzę. Z ga­
binetu ustąpili m inistrow ie Frossard i 
Ram adier z U nii Socjalistyczno-Repu-  
blikajskiej. Socjaliści nie zasiadający  
w gabinecie zapowiedzieli w artykule 
Bluma przejście do opozycji w  parla­
m encie, jeśli rząd w niesie zm ianę u- 
stawy  o  40-godzinnym  tygodniu pracy. 
K om uniści i zw iązki zaw odow e nato ­
m iast grożą rządowi bezpośrednią ak ­
cją w terenie w  postaci strajków .

N ie w iadom o, kto w rezultacie u- 
stąpi. Prawdopodobnie jest, że rady- 
kali rozejdą się definityw nie z socja­
listam i i kom unistam i 1 Front Ludow y  
rozpadnie się. Pew ne jest natom iast, 
że bez rozstrzygnięć politycznych nie 
m oże być m ow y o  rozw ikłaniu trudno­
ści gospodarczych Francji.

ziem i polskiej —  pisze w  dalszym  ciągu M . 

G . —  naw et jaki sprzym ierzonej przeciw ko  

Rosji będzie stanow iła zaw sze niebezpie­

czeństw o dla Polski, gdyż jest w ielkie pra­

w dopodobieństw o, że okupacja ziem za­

chodnich Polski zastałaby utrzym ana.... 

Zbrojna neutralność jest jedyną dopusz­

czalną polityką dla Polski i żadne m ocar­

stwo z rozsądnym  rządem  nie prow adziło­

by innej polityki na m iejscu Polski.
W  innym  m iejscu artykułu korespondent 

stw ierdza, że chociaż obecnie Polska jest w  

lepszych stosunkach z N iem cam i niż z Ro­

sją, to jednak nie w yzbyła się daleko posu­

niętej nieufności do N iem iec. Jednak  obec­

ny kierunek ekspansji niem ieckiej na połu­

dniow y w schód, a nie na w schód w prowa­

dził uspokojenie.
Charakterystyczne Jest stw ierdzenie te­

go w ielkiego dziennika angielskiego, że  

W ielka Brytania nie Jest w ięc Jedynym  m o­

carstwem , dla którego zyskiw anie na cza­

sie stało się podstaw ą polityki zagranicz­

nej.
A rtykuł zam yka się konkluzją, że „Pol­

ska m usi robić w szystko, co Jest w  Jej m o­

cy, żeby odw rócić albo jeżeli to jest m ożli­

w e zupełnie usunąć niem ieckie niebez­

pieczeństw o, które zagraża jej istnieniu, 

jako niepodległego państw a, gdyż niebez ­

pieczeństw o rosyjskie" nie istnieje przynaj­

m niej chw ilow o"*

„Mołdawium" — 

93-ci pierwiastek
Rum uński chem ik dr. H orta H u- 

lubei, docent uniw ersytetu  w  Jassach, 
odkrył .93-ci pierwiastek chem iczny*  
O dkrycia dokonał w laboratorium  w ! 
Paryżu. Istnienie tego pierw iastka  
w yczuw ał już rosyjski uczony M en- 
delejew . H ulubei pracował pod kie­
runkiem  znakomitego uczonego fran­
cuskiego, Jana Perrin, który sw ego 
czasu zdobył nagrodę N obla. N ow y 
pierw iastek nosi nazwę ,^nołdawium “ .

Ile Jest komet na niebie?
O dpowiedź na to  pytanie nigdy  nie  

m oże być ścisła. M ożem y jedynie po ­
dać liczbę kom et, w idzialnych  z Ziem i 
przy  pom ocy aparatów  obserwacyjno-  
astronom icznych. Tych ciał niebie­
skich znam y  izaledw ie 1.000, przy czym  
około 400 opisano jeszcze przed w y­
nalezieniem lupy astronom icznej. N ie­
stety w iele z tym  kom et —  z racji ich  
krążenia  —  nie m ożem y zobaczyć, po­
niew aż w ędrują one nieraz setkam i 
lat. Przypom nijm y  np. kom etę H alleya  
która pow róci w 1985 r. na ziem ię.

Woda w kawałku
A rm our Institut of Technology w 

N ew Y orku przeprow adzał ostatnio  
badania nad  zachow niem  się ciał che* 
m icznych w różnych w arunkach —  
pod  ciśnieniem  300.000  kg. na cm . kw a 
dratowy  m ateriału. O kazało  się, że np. 
w oda zm niejsza pod takim  ciśnieniem  
sw oją objętość do połow y i przypom i­
na w tedy lód, który jednak roztapia 
się przy 212 stopniach Fahrenheita. 
W odór pod ciśnieniem  tak olbrzym im  
przenika ścianki naczynia stalow ego, 
jokby to było płótno.
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„M anchester G uardian" zam ieszcza ob­

szerny artykuł sw ego korespondenta spe­

cjalnego, pośw ięcony Polsce. Z całego ar­

tykułu uderza pozytyw ny stosunek dla do­

robku Polski i jej polityki, Zastrzeżenia bu­

dzi jedynie stosunek Polski do spraw y cze­

chosłow ackiej} drugim pow ażnym brakiem  

—  zdaniem  korespondenta —  jest nieposia­

danie przez państwo polskie dostatecznej 

floty.
D użo m iejsca w  artykule zajm ują spraw y  

polsko - niem ieckie ujęte p. t „M niejszość 

niem iecka". „Chociaż „polonizacja" daw ­

nych terytoriów niem ieckich posunęła się 

bardzo daleko —  pisze korespondent spe­

cjalny —  to jednak elem ent niem iecki po- 

zostaje na G órnym Śląsku, w Poznańskim

i Pom orzu oraz w  G dańsku, (który jest nie­

m al całkow icie niem iecki pod w zględem  

językow ym , rasow ym  i nastrojów ). Teryto ­

ria te jednak nie są obecnie przedm iotem  

pożądania, jeżeli jednak Rzesza utrzym a  

się jako w ielkie m ocarstw o —  to problem  

ten w ypłynie na now o. N iem iecka arm ia na

Koza karmi lwiątka
W ogrodzie zoologicznym W A m ­

sterdam ie m usiano użyć do karm ienia  
sześciu m łodych lw iątek kozy. Był 
jednak pew nego rodzaju kłopot, jak  
należy karm ić m ałych drapieżników . 
Lw ica bow iem  podczas karm ienia sw o  
ich „pociech** leży i karm ione potom ­
stwo  m oże z całą sw obodą używ ać so­
bie dow oli. Tym czasem koza karm i 
sw oje m łode, stojąc. O kazało się, że 
w yuczyć m łode lw y, aby staw ały na  
baczność było bardzo trudno. Skon­
struowano w ięc rodzaj tapczanu, n®  
którym  spoczyw ają m łode lw ięta. Tap  
czan ten posuw a się pod kozę i w ów ­
czas następuje karm ienie.

Witold Zahorski

Budujemy !... 
f. Kanał Priemsia-Hisła

(Korespondencja własna)

U dajemy się na roboty publiczne, finan­

sow ane przez Fundusz Pracy. Chcem y z bli 
ska przyjrzeć się akcji zatrudnienia bezro­

botnych w w oj. krakow skim . Chcem y  

stw ierdzić, że Polskę budujem y i rozbudo­

w ujem y nie tylko w Centralnym O kręgu  

Przem ysłow ym .
Stw ierdzam y to z zadow oleniem .
O to jesteśm y w K rakow ie. Zm ienia się 

tu bieg W isły na przestrzeni od  m ostu D ęb­

nickiego po W aw el. Roboty prow adzi Pań­

stwow y Zarząd W odny. Siłą m ięśni robot­
niczych i m ózgów  inżynierskich pchnie się 

w odę W isły  na drugi brzeg, tam , gdzie znie­
siono w łaśnie budynek Państw ow ego Za­

rządu W odnego, gdzie Jest obecnie plaża  

,,  W aw el".
Tu gdzie teraz płynie rzeka, będzie nad­

brzeżny bulw ar spacerow y. M ost D ębnicki 

otrzym a praw dopodobnie jedno now e przę­

sło,
1 Wisła — „modra rzeka*’ poniesie ga­

lary i statki innym  korytem . Innym kory­

tem popłynie w ęgiel —  czarny polski w ę­
giel, przysypany białym  w apnem  —  z Za­

głębia —  do  m orza.
D alej w  Ludw inow ie, u w ylotu ulicy Bar 

sklej, stajem y nad ujściem kanału Przem - 

sza —  W isła. Budow a tego kanału  —  to Je­
dno z najw ażniejszych zagadnień gospodar­
czo  - kom unikacyjnych nie tylko  w ojew ódz­

tw a krakow skiego, ale i Polski całej. Pro­

jektow ano go, a naw et rozpoczęto prace  

przy budow ie jeszcze przed w ojną. Św iad­
czą o tym  rozrzucone gdzieniegdzie na tra­

sie kanału nasypy, przyczółki i m ost> —  
w iszące nad... łąkam i, pastw iskam i, suchym  
gruntem . Budow a kanału i regulacja Białej 

Przem szy  są to  roboty ściśle ze sobą zw ią­

zane.
Prosim y inż, G noińskiego, kierow nika  

robót na tym  odcinku, o  bliższe inform acje.

O kazuje się, że kanał przem ysłow y w y­

konywany  jest obecnie na  pięciu  odcinkach: 

Ludw inów , W ielkie D rogi, Brzeźnica, Ry- 

czów  i Spytkow ice. Pracuje przy  jego  budo­

w ie 1000 osób, a w ięc tysiąc rodzin bezro­

botnych m a zapew niony byt
W  Ludwinow ie pow stanie kanał jazo­

w y. W ykonyw any jest tu próg betonow y, 
zabezpieczenia lew aru kolektorow ego, oraz  

regulacja rzeki W ilgi, której fale pow odzio­
w e nieraz przyczyniały się do zalew u K ra­
kow a, Tenże próg betonow y zabezpieczy  

dno kanału pod m ostem . Jednocześnie bu ­

duje się przekrój sam ego kanału, oraz próg  

na W ildze.
Pytam , jakie roboty zostaną na tym  od­

cinku w ykonane, w zględnie zapoczątkow a­

ne w  tym  sezonie.
—  D ostaliśm y w tym roku na budow ę  

kanału  od  Funduszu Pracy 1250 tys, zł. W y  
konam y 200 m . kolektora praw obrzeżnego, 

około 300 m . m uru bulw arow ego  i dw a m o­

sty —  Jeden na kanale, drugi na W ildze, 

N ie w iem , czy trzeba tu m ów ić o znaczeniu  

kanału...
—  Rzeczyw iście —  pjzyznaję  m em u roz­

m ów cy  rację.
Czy trzeba m ów ić o tym , co da ziem i kra  

kow skiej, Centralnem u O kręgowi Przem y­

słowem u, innym ziem iom położonym nad  

W isłą, całej Polsce —  kanał, który połączy  
Zagłębie W ęglow e z K rakow em , z W isłą?

[ Czy trzeba m ów ić o tym  now ym  trakcie  

w odnym  ,tej arterii kom unikacyjnej dla m a­
sow ych transportów w ęgla. N asz szczupły  

tabor kolejow y jakże zostanie odciążony!
N ie trzeba zapom inać o tym , że w szelki 

transport, jeżeli m a być opłacalny, m usi być  

tani. A  przecież transport drogą w odną jest 
przeszło trzy  razy tańszy od transportu dro  

gą lądow ą.
N a pytanie o ilość robotników zatrud­

nionych na tym  odcinku, dow iadujem y się, 

że w  Ludwinow ie pracuje ich 450, a na od­

cinku Brzeźnica —  220,
Zam ieniam  kilka słów z robotnikam i, 

kórzy w łaśnie przystanęli obok, w ioząc w  

górę w ózkam i ziem ię, w ydobyw aną z dna  

kanału. Rozum ieją, że nie tylko dostali za­

trudnienie, ale i że budują rzecz w ielką.
W ózek za w ózkiem m ija nas, m ijają 

krzepcy, opaleni ludzie. Pozóstają przed  

oczyma cyfryi 1000 ludzi zatrudnionych  
przy budowie kanału, 40,000 —  na innych  

robotach publicznych w  w ojewództw ie kra­

kow skim .
Chw ilam i cyfr braknie... „Proszę pana  

—  w  pow iecie now osądeckim i now otar­

skim  brak nam  robotników ",.. O hof

O by tak w szędzie!
D ziękujem y za inform acjet jedziem y  

dalej,
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Usunąć hiurokrati/zm 
i hb t organizacyj i rolniczych

Pomań, 26. 8.

TEZY W ZAKRESIE ORGANIZACJI 

ROLNICTWA.

I. Dzisiejsza organizacja rolnictwa wy­

kazuje następujące główne wady:

1) pomieszanie kompetencji samorządu roi 

niczego z organizacjami dobrowolnymi, 

©o nie tylko zaciera moment odpowie­

dzialności za wyniki pracy, ale i nie po­

zwala na swobodny i pełny rozwój tych 

obu form organizacji;

2) nadmierne rozproszkowanie organlzacyj 

rolniczych, które zachowały jeszcze w 

wielu wypadkach charakter dzielnico­

wy. Prowadzi to do marnotrawstwa 

energii społecznej i środków finanso­

wych;

3) zbyt nikły odsetek rolników zrzeszo­

nych w organizacjach rolniczych, co u- 

niemoźliwia wszelkie szersze oddziały­

wanie na podniesienie rolnictwa;

4) wprowadzenie momentów partyjnych 

do całego szeregu organizacyj rolni­

czych, co w wysokim stopniu utrudnia 

pracę społeczno - gospodarczą na wsi. 

2. Dotkliwe braki w obecnej organizacji 

rolnictwa oraz konieczność jego intensyw­

nego i planowego rozwoju ze względu na

potrzeby społeczne, gospodarcze i obronne 

Polski, wymagają jak najrychlejszego wpro­

wadzenia racjonalnej organizacji rolnictwa.

3. Racjonalna organizacja rolnictwa po­

winna się opierać:

1) na samorządzie rolniczym f

2) na dobrowolnych organizaqach rolni­

czych.

4. Samorząd rolniczy obejmuje osoby na 

leżące do zawodu rolniczego. Kwalilfikacje 

tych osób będą osobno określone.

5. Samorząd rolniczy obejmuje!

1) na szczeblu centrali — Związek Izb Rol­

niczych,

3) na szczeblu województwa — Woj. Izbę 

Rolniczą,

4) na szczeblu powiatu — Powiatową Izbę 

Rolniczą,

5) na szczeblu gminy —- Gminną Radę 

Rolniczą.

6. Samorząd rolniczy ma za zadanie:

1) przygotowywać dla gospodarstwa wiej­

skiego warunki wszechstronnego rozwo­

ju, zharmonizowanego z ogólnym pla­

nem gospodarczym Państwa;

2) wykonywać czynności poruczone mu 

przez władze państwowe;

3) opiniować ustawy, rozporządzenia i za­

sadnicze posunięcia władz państwo­

wych w zakresie polityki rolnej;

4) współdziałać z władzami państwowymi, 

samorządowymi i wojskowymi w zaspa­

kajaniu potrzeb ogólnopaństwowych i 

obronnych, związanych z wytwórczo­

ścią rolniczą;

5) współdziałać z dobrowolnymi organiza­

cjami rolniczymi nad podnoszeniem kul­

tury rolniczej i nad rozwojem organizacji 

handlowej rolnictwa;

6) zbierać i opracowywać wszelkie mate­

riały i dane, tyczące się stosunków rol­

niczych;

7) reprezentować i bronić interesów rol­

nictwa.

7. Przygotowanie dla gospodarstwa wiej 

skiego warunków wszechstronnego rozwo­

ju zharmonizowanego z ogólnym planem 

gospodarczym Państwa wymaga przede 

wszystkim:

9) opracowywania i wykonywania okreso­

wych planów wytwórczości, przetwór­

czości i obrotu w zakresie gospodar­

stwa wiejskiego;

2) podnoszenia kultury rolniczej oraz 

szkolenia fachowców w zakresie wy­

twórczości, przetwórczości i obrotu ar­

tykułami rolniczymi;

3) podnoszenie jakości wytworów gospo­

darstwa wiejskiego;

4) zorganizowanie ochrony przed szkodni­

kami wytwórczości roślinnej i zwierzę­

cej.

8. W zakresie planowania działalności 

gospodarstwa wiejskiego:

1) Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rol­

nych!

a) ustala ogólne kierunki rozwoju wytwór 

czości, przetwórczości i obrotu w za­

kresie gospodarstwa wiejskiego;

b) zatwierdza ogólne plany opracowane 

przck Związek Izb Rolniczych oraz szcze 

Jgółowe plany) opraopwąne pj^ez tWoje- 

wódzkie Izby Rolnicze, a przedstawione 

przez Związek Izb Rolniczych.

2) Związek Izb Rolniczych opracowuje na 

podstawie wytycznych Ministerstwa Roi 

nictwa i Reform Rolnych ogólne plany 

rozwoju wytwórczości, przetwórczości 

i obrotu w zakresie gospodarstwa wiej­

skiego,

3) Wojewódzkie Izby Rolnicze!

a) na podstawie szczegółowych wskazó­

wek Związku Izb Rolniczych opracowu­

ją dla swoich okręgów szczegółowe pla­

ny rozwoju wytwórczości, przetwórczo­

ści 1 obrotu w zakresie gospodarstwa

Zamówienia chińskie dla Polski ?
Przedstawiciel Izby Handlowej Polsko- 

Chińskiej w Szanghaju odbył ostatnio pod­

róż informacyjną do Kantonu i Hong - Kon­

gu, gdzie przeprowadził rozmowy z więk­

szymi firmami handlowymi.

W wyniku korespondencji z Polską, 6 

firm w Hong - Kongu i 2 firmy w Kantonie 

wyraziły zainteresowanie dla importu z 

Polski. W rachubę wchodzą następujące

Pierwszy pożar od 600 lat
Pożar pałacu ^Pod czarnymi głowami* w Rydze

Jeden z najpiękniejszych historycznych 

budynków w Rydze został w tych dniach 

częściowo zniszczony przez pożar. »Przez 

uszkodzony komin w sławnym pałacu „Pod 

czarnymi głowami" przedostał się ogień do 

jednej z największych sal, wskutek czego 

spłonął portret cara Piotra Wielkiego, ma­

lowany po jego śmierci, oraz portret cara 

Aleksandra II. Inne umieszczone w tej sali 

portrety carów rosyjskich i królów szwedz­

kich na szczęście udało się uratować

Pałac „pod czarnymi głowami" należy 

jeszcze dzisiaj do „Towarzystwa Czarnych 

Głów" — niemieckiej organizacji kupiec­

kiej, założonej przez kupców niemieckich 

w roku 1445, przez co zalicza się ona do 

najstarszych klubów świata. Fasada kamie-

Ekspansja niemiecko na Bolkonacli
Donoszą z Berlina, że całkowitego nie­

mieckiego wywozu w pierwszym półroczu 

1938 przypada 10.64 proc, na eksport do 5 

państw bałkańskich, a mianowicie do Ju­

gosławii, Rumuni., Bułgarii, Grecji i Turcji, 

gdy w analogicznym okresie poprzedniego 

roku przypadało tylko 8,11 proc. Wywóz z 

Rzeszy Nniemieckiej na Bałkany podniósł 

się w pierwszym półroczu r. b. w stosunku 

do pierwszego półrocza 1937 roku o 68,9 

milionów RMK., czyli o 31,31 jroc.

2 ogólnego przywozu do Niemiec przy­

pada w roku bieżącym tylko 5,14 proc, na

kraje bałkańskie, wobec 11,46 proc, w pier­

wszym półroczu 1937 roku. Przywóz z kra­

jów bałkańskich zmniejszył się o 13,12 proc.

Ogółem wywóz do krajów bałkańskich 

w pierwszym półroczu r. b. osiągnął 288,9 

milionów RMk. wobec 220 milionów w ana­

logicznym okresie 1937 roku, a przywóz 

z państw bałkańskich 549 milionów wubec 

288,9 milionów RMk. Ze wspomnianych 

państw tylko Rumunia i Bułgaria miały bi­

lans aktywny z Niemcami, podczas gdy w 

roku ubiegłym aktywny bilans posiadały: 

Rumunia, Turcja i Jugosławia.

Stała Rada Małej Ententy

W Jugosławii obradowała Rada Małej En tenty. Z lewa ku prawej stoją: premier ju­
gosłowiański dr Stojadinowicz, czeski mini ster spraw zagr. Krofta i rumuński minister 

spraw zagranicz nych Petreski^ ----- —

ARESZTOWANIE DYPLOMATY

wiejskiego;

b) zapewniają na terenie swoich okręgów 

warunki wykonania dla powyższych 

planów, przede wszystkim przez wyko­

rzystanie swoich podległych organów 

oraz współpracę dobrowolnych organi­

zacyj rolniczych;

c) czuwają nad możliwie dokładnym wy­

konaniem powyższych szczegółowych 

planów, przede wszystkim przez koor­

dynację działalności zainteresowanych 

organizacyj.

4) Podobne są zadania Powiatowych 

Izb Rolniczych.

artykuły: różnego rodzaju wyroby włókien­

nicze, a więc zarówno wełniane, bawełnia­

ne, kołdry, ręczniki itd., dalej — stal, szła­

by stalowe, blacha stalowa, większe ilości 

cynku, różne przewody i rury, znaczne ilo­

ści papieru drukarskiego, do pakowania i 

bibułki papierosowej, szkło, chemikalia, ce­

rata, wyroby emaliowane, dykty, marme- 

lady, szynki i bekony.

Kapitan Thomas Kendrick, szef biura pasz­
portowego w brytyjskim konsulacie gene­
ralnym w Wiedniu jak donosi D. N. B., zo­
stał aresztowany. Rzekomo udowodniono 
mu prawianie akcji szpiegowskiej. Ken- 
drich, w towarzystwie żony na naszym zdję 

ciu, opuści niebawem terytorium Rzeszy.

nicy jest bogato rzeźbiona w kamieniu, wy­

konanymi przez niemieckich artystów w 

XVII wieku. Carowie i królowie byli nieraz 

gośćmi tego klubu. Katarzyna Wielka tak 

szalała podczas tańca na jednej z zabaw u- 

rządzanych przez klub, że spadł jej z nogi 

pantofel, który zostawiła klubowi na pa­

miątkę wesołej zabawy. Król Gustaw Adolf 

podarował klubowi rzeźby w srebrze- wy­

konane przez mistrzów szwedzkich z oka­

zji swej koronacji.

Energicznej akcji straży pożarnej za­

wdzięczać należy, że nie padły pastwą pło­

mieni dzieła sztuki i zabytki historyczne. 

Dodać należy, że budynek ten nigdy nie pło 

nął od czasu wybudowania go, a liczy lat 

bardzo dużo, bo aż 600.

Rezerwaty albańskie
Parlament albański uchwalił utworze­

nie na terenie państwa dwóch rezerwatów, 

z których jeden znajdowałby się w północ­

nej Albanii, w pięknej górzystej miejscowo­

ść Mirdito, drugi we wschodniej dzielnicy 

kraju, w okolicy: Gur i Topit. Obie miej­

scowości zalesione są starym 1.000 lat li­

czącym drzewostanem, słynnym z pięknych 

okazów flory i fauny, przebywają tam rzad­

kie już dziś w Europie gatunki orłów, wil­

ków i niedźwiedzi.

Stworzenie rezerwatów albańskich u- 

chroni cenne gatunki zwierząt przed rabun­

kową gospodarką kłusowników, którzy 

mimo zakazów i ostrych kar pustoszą cen­

ny zwierzostan Albanii

Mikrofon podsłuchuje
Nowe zastosowanie znalazło radio w 

leśnictwie. Oto w niektórych państwach 

Zachodu leśnicy instalują na drzewach 

czułe mikrofony i przy pomocy słucha­

wek badają, czy wewnątrz drzewa nie 

zagnieździły sią owady i nie toczą drze­
wa. Aparatura jest tak czuła, że już je­

den owad wywołuje nielada hałas, a na­

gryzanie drzewa jest tak głośne, jakby 

ktoś rąbał siekierą.

Szekspir 
czy nie Szekspir?

W Anglii rozgorzała nowa walka pomię 

dzy historykami, twierdzącymi, że autorem 

„Hamleta" jest faktycznie William Shake­

speare, urodzony w Stratford-on-Avon, a 

zwolennikami teorii, głoszącej, że Szekspir 

był tylko pseudonimem literackim lorda 

Francisa Bacona, głośnego filozofa, polity­

ka i dworzanina. Wkrótce ma się podobno 

cała sprawa definitywnie wyjaśnić, gdyż 

dziekan opactwa Westminister zezwolił na 

otwarcie grobu poety epoki elżbietańskiej 

Edmunda Spencera, w którym rzekomo ma 

się znajdować klucz zagadki. Podobno 

wszyscy ówcześni poeci angielscy napisali 

kilka słów o zgonie Spencera, a wszystkie 

rękopisy zostały pochowane wraz z ciałem.

Nie ulega wątpliwości, że i Shakespeare 

musiał coś napisać, a okazać się może, że 

rękopis podpisany przez Shakespeare’a po­

siada charakter pisma lorda Bacona.

Zmarł postrach 
stenografów

W Londynie zmarł R. Bourne, któ­
ry uchodził za najszybszego mówcę 

nie tylko w Anglii, ale i na całym świe 
cie. Był on posłem do parlamentu an­

gielskiego, gdzie jaśniał w całej kra­

sie jako mówca. Mimo 1 wprost niezwy 

iłego tempa wygłaszanych mów i to 
>ez względu na czas, mówił wyraźnie 

zrozumiale. Tym niemniej najbar- 

dzie kwalifikowani stenografowie par 

lamentu angielskiego ocierali pot z 

czoła, gdy R. Bourne pojawił się na 

trybunie, z dużym trudem mogli mu 

nadążyć. Wśród stenografów; R. Bour 
ne nie miaj sympatyków.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI

W ciemną, burzliwą noc wojewodaDCBA 

Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 

na zamku wawelskim, sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 

kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 

stę mordercy, lecz Marek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, pada również 

od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 

Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je­
go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 

łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 

Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 

Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 

salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 

sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który daje jej napój 

miłosny, który zmusić ma do uległości 

Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 

Żwańca i wpada w ręce atamana koza­
ków, straszliwego Doroszenki. Sa«a 

śpieszy mu z pomocą.w
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—  U d a j c i e  s i ę  p r z e g r a m  z a  A r m e ń ­

c z y k ó w , h a n d l u j ą c y c h  b r o n i ą , d o  o b o z u  

A M a r a b y . G d y  w a m  s i ę  u d a  p o z y s k a ć  

g o ,  d a c i o  m i  w i a d o m o ś ć . W y d a  o n  w ó w  

c z a s  w i e l k i e g o  w e z y r a  —  w  w a s z e  r ę c e ,  a  

w y  w t e d y  z r z u c i c i e  m a s k i .

—  I  c ó ż  s i ę  s t a n i e  z  K a r a  M u s t a f ą ?

Dar dla
T e g o  d n i a ,  k i e d y  J a g i e l l o n a  o t r z y m a ­

ł a  c z e r w o n e g o  S a r a f a n a o d w i e l k i e g o  

w e z y r a , n a d  w i e c z o r e m  d o  z e w n ę t r z n y c h  

p o s t e r u n k ó w  o b o z u  o b l e g a j ą c y c h  n a d j e ­

c h a ł j e ź d z i e c , d o p y t u j ą c y  s i ę  o  w o j e w o ­

d z i n ę  W a s s a l s k ą  i  k a p ł a n a  A l l a r a b ę .

P r z e d s t a w i ł  s i ę  o n  j a k o  k a n c l e r z  P a c  

i  z o s t a ł  p o d  ś c i s ł ą  s t r a ż ą  w p r o w a d z o n y  

d o  o b o z u , a  n a s t ę p n i e  d o  n a m i o t u  w o j e ­

w o d z i n y , k t ó r a  z  p r z y j e m n e m  z d z i w i e ­

n i e m  p o w i t a ł a  s w o j e g o  s p r z y m i e r z e ń c a .

—  W i t a j  m i , p a n i e  k a n c l e r z u ,  —  r z e -  

k ł a , —  c z y  p r z y n o s i s z  m i  d o b r e  w i a d o ­

m o ś c i ?

—  Z ł e  i d o b r e , p a n f .

—  T w a r z  t w o j a , p a n i e  k a n c l e r z u , n i c  

m i  d o b r e g o  n i e  w r ó ż y .

—  B r a t  m ó j z g i n ą ł  z a  n a s z ą  w s n ó l n ą  

s p r a w ę  a l e  n i e  s k a r ż ę  s i ę  o  t o . W i e l k ą  i  

z a s z c z y t n ą  j e s t  r z e c z ą  p o n i e ś ć  ś m i e r ć  d l a  

w i e l k i e g o  c e l u , r z e k ł P a c  p o w a ż n i e , —  

t a  s t r a t a  p o w i n n a  n a m  d o d a ć  z a c h ę t y  d o  

z e b r a n i a  s i ł  d l a  p o m s z c z e n i a  g o !

' —  J e s t e m  d o  t e g o  g o t o w a ,  p a n i e  k a n ­

c l e r z u . J a k i e ż  m a s z  w i a d o m o ś c i  o  S o b i e ­

s k i m  i  j e g o  w o j s k u ?

i —  J a n  S o b i e s k i c z e k a  n a  p o s i ł k i , a l e  

c z e k a  d a r e m n i e !  W o j s k o  j e g o  j e s t  n a d e r  

m a ł e , n i e  o d w a ż y  s i ę  n a  z a c z e p k ę .

—  T o  d o b r a  w i a d o m o ś ć , a l e  p r z e w i ­

d y w a ł a m  t o  j u ż , p a n i e  k a n c l e r z u ,  —  o d ­

p o w i e d z i a ł a  J a g i e l l o n a .

—  D o n o s z ą  m i , ż e  j e s t n i e s p o k o j n y ,  

p o n i e w a ż  w y s y ł a  s z p i e g ó w ,  a  n i c z e g o  d o ­

w i e d z i e ć  s i ę  n i e  m o ż e  o  T u r k a c h ,  —  m ó ­

w i ł  P a c  d a l e j ,  —  t e r a z  c z e k a  z a p e w n e  n a  

p o w r ó t  c z e r w o n e g o  S a r a f a n a , t e g o  p r z e ­

k l ę t e g o  h u l t a j a ,  k t ó r y  u d a j e  w i d m o  w o j ­

n y ,  a ż e b y  p o d  t ą  m a s k ą  t y m  ł a t w i e j  m ó g ł  

s z p i e g o w a ć .

—  T a k  s ą d z i s z , p a n i e  k a n c l e r z u ?  W  

t a k i m  r a z i e  c z e k a  n a p r ó ż n o - C z e r w o n y  

S a r a f a n  z o s t a ł u j ę t y . J e s t t u t a j !

—  J e s t t u t a j , t e n  s z p i e g  p r z e k l ę t y ,  

k t ó r y  z a b i ł m o j e g o  b r a t a ?

—  C o ? . . . C z e r w o n y  S a r a f a n  z a b i ł  

t w e g o  b r a t a , p a n i e  k a n c l e r z u ?

—  T o  w y m a g a  p o m s t y ! K r e w  z a  

k r e w !

—  N i e  w a h a ł ą b y m  s i ę  u c z y n i ć  z a ­

d o ś ć  t w e m u ż ą d a n i u , p a n i e  k a n c l e r z u .  

A l e  w  w o j s k u  t u r e c k i m  p a n u j e  p r z e s ą d ,  

ż e  z a b i j a ć  g o  n i e  m o ż n a ,  b o  t o  p r z y n i o ­

s ł o b y  n i e s z c z ę ś c i e . U d a j s i ę  z a t e m  d o  

w i e l k i e g o  w e z y r a , p a n i e  k a n c l e r z u  i z a -

z a p y t a ł A s s a d .

—  Ś m i e r ć  j e g o  p e w n a ! D a m  w a m  

j e d n a k  j e s z c z e p o t e m  o d p o w i e d n i e  i n ­

s t r u k c j e ,  —  o d p a r ł  s u ł t a n ,  —  z n a c i e  z a ­

t e m  m ą  w o l ę . K i e d y ż  o d j e d z i e c i e ?

—  D z i ś  j e s z c z e ,  n a j p o t ę ż n i e j s z y  w ł a d ­

c o !

—  N i e  w y j a w i c i e  n i k o m u  c e l u  w a s z e j  

p o d r ó ż y ,  t e g o  j e s t e m  p e w n y ,  —  d o d a ł  s u ł  

t a n ,  —  j e d z c i e  s p e ł n i ć , c o  r o z k a z a ł e m !

D w a j b a s z o w i e  w y s z l i  z  g a b i n e t u  i  z  

z  r o z k a z u  s u ł t a n k i W a l i d y  o t r z y m a l i o d  

w e z y r a  s k a r b u  d w i e  s k r z y n k i z  d r o g i e m i  

k a m i e n i a m i  i k i l k a  k i e s  s k ó r z a n y c h  z e  

z ł o t e m , c o  s t a n o w i ł o  r a z e m  o g r o m n ą  s u ­

m ę , p r z e z n a c z o n ą  d l a  A H a r a b y .

N a d  w i e c z o r e m  p r z e b r a l i s i ę  z a  A r ­

m e ń c z y k ó w ,  t a k , ż e i c h  n i k t  n i e  m ó g ł  

p o z n a ć .

W z i ą w s z y  z  s o b ą  c z a r n e g o  n i e w o l n i ­

k a , o p u ś c i l i n a  d o b r y c h  k o n i a c h  S t a m ­

b u ł . D w a  i n n e  k o n i e , p r o w a d z o n e  p r z e z  

n i e w o l n i k a , s z ł y  z a  n i m i z e  s k r z y n i a m i  

i  p a k u n k a m i .

S u ł t a n k a  W a l i d a  z  o k n a  p a ł a c u  p a ­

t r z y ł a  n a  i c h  w y j a z d . Z  p r z e b r a n i a  i c h  

b y ł a  z a d o w o l o n a . S z c z e r e  ż y c z e n i a  t o w a ­

r z y s z y ł y  i m  o d  n i e j .

D w a j A r m e ń c z y c y  m i e l i p r z e d  s o b ą  

d a l e k ą  p o d r ó ż . Ś p i e s z y l i s i ę , a b y  p r z y ­

b y ć  d o  a r m i i ,  a  n i k t  s i ę  n i e  d z i w i ł  k u p ­

c o m , u d a j ą c y m  s i ę  d o  o b o z u , g d y ż  t a m  

m o g l i l i c z y ć  n a  p e w n o , ż e  z n a j d ą  k u p u ­

j ą c y c h .

XXI.

AllaraLy
ż ą d a j k a r y ! C z e r w a n y  S a r a f a n  j e s t w  

m o j e j m o c y , a  j a  w y d a m  g o  c h ę t n i e ,  —  

m ó w i ł a  J a g i e l l o n a , —  k r e w  z a  k r e w ,  

z g a d z a m  s i ę  n a  t o . D z i ś  w i e c z o r e m  n i e  

d o p u s z c z ą  c i ę  j u ż  d o  K a r a  M u s t a f y ,  w i e m  

ż e  j e s t  w  n a m i o c i e  A H a r a b y  i  p r z y p a t r u ­

j e  s i ę  t a ń c o m  b a j a d e r e k . U r o c z y s t o ś c i  

K a m y  z a c z ę ł y  s i ę . T e j n o c y  p r z y p a d a  

g ł ó w n e  ś w i ę t o , n a s t ę p n y c h n o c y  b ę d ą  

t a k ż e  o b c h o d y . J u t r o  p ó j d z i e m y  d o  w i e l ­

k i e g o  w e z y r a . T y m c z a s e m  z a m i e s z k a j w  

j e d n y m  z  p r z e d z i a ł ó w  m e g o  n a m i o t u .

W  t e j c h w i l i , s ł u ż ą c y  J a g i e l l o n y  . o -  

z n a j m i ł  j e d n e g o  z  o f i c e r ó w  o r s z a k u  w i e l ­

k i e g o  w e z y r a .

W o j e w o d z i n a  k a z a ł a  g o  w p r o w a d z i ć .

P r z y b y ł  o n  z  p o l e c e n i a  K a r a  M u s t a f y ,  

k t ó r e m u  o z n a j m i o n o ,  ż e  s k a z a n y  n a  b a ­

n i c j ę  p r z e z S o b i e s k i e g o k a n c l e r z  P a c ,  

p r z y b y ł d o  o b o z u . O f i c e r  m i a ł  p o l e c e n i e  

o d d a ć  k a n c l e r z o w i j e d e n  z  n a m i o t ó w  d o  

r o z p o r z ą d z e n i a .

K a n c l e r z  p o s z e d ł  z  o f i c e r e m  d o  p r z e ­

z n a c z o n e g o  d l a  s i e b i e  n a m i o t u ,  p r z y b r a ­

n e g o  z  w i e l k i m  p r z e p y c h e m .

N a z a j u t r z  w i e l k i w e z y r z a w i a d o m i ł  

k a n c l e r z a , ż e  p r a g n i e  s i ę  z  n i m  w i d z i e ć .

P a c  p o s z e d ł d o  n a m i o t u  K a r a  M u ­

s t a f y  i z o s t a ł  p r z e z  n i e g o  p r z y j ę t y  b a r ­

d z o  ł a s k a w i e . N a  k a n c l e r z u  w i e l k i  w e z y r  

c z y n i ł t a k i e  w r a ż e n i e , j a k  g d y b y  j u ż  u -  

w a ż a ł  s i ę  z a  s u ł t a n a .

N o c e  p r z e p ę d z a n e  n a  u r o c z y s t o ś c i a c h  

K a m y  o s ł a b i ł y  g o  b a r d z o ,  b y ł  z n u ż o n y  i  

w y c i e ń c z o n y , w  t w a r z y  j e g o  c z y t a ć  b y ł o  

m o ż n a  p r z e s y t i z o b o j ę t n i e n i e .

—  W  d o b r y  c z a s  p r z y b y w a s z  d o  m o ­

j e g o  o b o z u ,  p a n i e  k a n e u e r z u ,  —  r z e k ł  —  

b ę d z i e s z  m ó g ł b y ć  o b e c n y m  n a  u r o c z y ­

s t o ś c i a c h  K a m y , k t ó r e  u r z ą d z a  k a p ł a n  

A l l a r a b a , o r a z  b y ć  ś w i a d k i e m  u p a d k u  1  

p o d d a n i a  s i ę  W i e d n i a . J e s t e m  p r z e k o ­

n a n y ,  ż e  w y g ł o d z o n e  m i a s t o  n i e  u t r z y m a  

s i ę  d ł u ż e j , j a k  p r z e z  d n i  k i l k a .

—  Ż y c z ę  c i t e g o , d z i e l n y i p o t ę ż n y  

w i e l k i  w e z y r z e ,  —  o d p o w i e d z i a ł  k a n c l e n  

—  w i e s z  o  t y m ,  ż e  t r z y m a m  z  t o b ą ?

G z y  p r z y n o s i s z  w i a d o m o ś ć o k r ó l u  

p o l s k i m ,  k a n c l e r z u ?

—  W o j s k a  j e g o  s ą  s ł a b e , n i e  u f a  i c h  

s i ł o m .

—  S ą d z i s z , ż e  S o b i e s k i  n a  c z e l e  m a ­

ł y c h  w o j s k  n i e  m a  o d w a g i  s t a n ą ć  d o  b o ­

j u , p a n i e  k a n c l e r z u ?  —  z a w o ł a ł w i e l k i  

w e z y r ,  —  n o ,  t o  j a  l e p i e j  z n a m  g o ,  n i ż  t y l  

W o j s k o  j e g o  j e s t  m a ł e ,  a l e  o d w a g i  n i g d y  

n i e  b r a k o w a ł o  S o b i e s k i e m u !

—  W a h a  s i ę , n i e  ś m i e  s i ę  t u  p o s u w a ć  

—  o d p a r ł  P a c  —  n a z y w a j t o  j a k  c h c e s z ,  

w o d z u  w o j s k  t u r e c k i c h . C z e k a  p o w r o t u  

s z p i e g a , c z e r w o n e g o  S a r a f a n a ,  k t ó r y  z a ­

b i ł  m o j e g o  b r a t a ,  h e t m a n a  p o l n e g o  l i t e w ­

s k i e g o .

—  T e n  c z e r w o n y  ł o t r ? —  Z a p y t a ł  

w i e l k i w e z y r .

—  T a k  j e s t , p o t ę ż n y  b a s z o , t e n  n ę d z ­

n i k , k t ó r e g o w s z ę d z i e  b i o r ą  z a  w i d m o  

w o j n y , j e s t s z p i e g i e m  S o b i e s k i e g o .

—  J e ż e l i t a k ,  t o  k a ż ę  g o  ś c i ą ć  j e s z c z e  

d z i ś  p r z e d  z a c h o d e m  s ł o ń c a  i  g ł o w ę  z a t ­

k n i ę t ą  n a  p i c e  p o ś l ę  w  p o d a r u n k u  k r ó ­

l o w i p o l s k i e m u ! —  z a w o ł a ł K a r a  M u ­

s t a f a .

I  z w r ó c i w s z y  s i ę  d o  o f i c e r ó w  s w e g o  

o r s z a k u  d o d a ł :

—  P a m i ę t a j c i e , ż e b y  w o l a  m o j a  b y ł a  

s p e ł n i o n ą !

W  t e j c h w i l i r o z l e g ł s i ę  g ł u c h y  o d ­

g ł o s  o d d a l o n y c h  w y s t r z a ł ó w .

P o n i e w a ż  t e g o  d n i a  o s t r z e l i w a n i e  n i e  

z a c z ę ł o  s i ę  j e s z c z e ,  s t r z a ł y  t e  z a t e m  z w r ó ­

c i ł y  p o w s z e c h n ą  u w a g ę . W i e l k i w e z y r  

d o w i e d z i a ł s i ę ,  c o  b y ł o  p o w o d e m  s t r z e l a ­

n i a . K a n c l e r z  P a c  t y m c z a s e m  s i ę  w ś c i e ­

k a ł  w  d u c h u ,  ż e  K a r a  M u s t a f a  p r z y j m o ­

w a ł  g o , s i e d z ą c , a  j e g o  w c a l e  n i e  p r o s i ł ,  

ż e b y  u s i a d ł .

K i l k u  o f i c e r ó w  w y b i e g ł o  z  n a m i o t u .

W  j e d n e j  c z ę ś c i  o b o z u  p a n o w a ł  w i e l ­

k i r u c h , s ł y c h a ć  b y ł o  s t r z a ł y , w o ł a n i a ,  

s y g n a ł y  a l a r m o w e .

N a r e s z c i e  o f i c e r o w i e  p o w r ó c i ł ! .

—  K i l k u  j e ź d ź c ó w  n a d j e c h a ł o  z  m i a ­

s t a  z  b i a ł ą  c h o r ą g w i ą , —  z a r a p o r t o w a l i ,  

—  j e ź d ź c y  c i e s k o r t u j ą  j a k i ś  p o w ó z .

—  W i ę c  s t r z e l a n o  d o  j e ź d ź c ó w  z  b i a ­

ł ą  c h o r ą g w i ą ?  —  z a p y t a ł  K a r a  M u s t a f a ,  

—  c o  z a  s z a l e ń s t w o !  B i a ł a  c h o r ą g i e w  t o  

z n a k , ż e  o b l ę ż e n i c h c ą  w e j ś ć  w  u k ł a d y .  

M o ż e  m i a s t o  c h c e  s i ę  p o d d a ć . Z a k a z a ć  

s t r z e l a n i a  n a t y c h m i a s t .

O f i c e r o w i e  w y s z l i , a  w e s z l i i n n i d o  

n a m i o t u .

—  T r z e j j e ź d ź c y  i p o w ó z  p r z y b y l i  d o  

p r z e d n i c h  s t r a ż y  p i e r w s z e g o  o k o p u  —  

z a r a p o r t o w a l i .

—  W  p o w o z i e  j e s t z a p e w n e  w y s ł a n ­

n i k  z  W i e d n i a ,  m o ż e  s a m  S t a h r e m b e r g /  

—  r z e k ł a  K a r a  M u s t a f a  —  w p r o w a d z i ć  

g o  t u t a j !

K i l k u  o f i c e r ó w  w y s z ł o  z n o w u  a  j e d ­

n o c z e ś n i e  w e s z ł a  d o  n a m i o t u  J a g i e l l o n a  

w  n a j w i ę k s z y m  w z b u r z e n i u ,

—  M u s z ę  s i ę  w i d z i e ć  z  w i e l k i m  w e ­

z y r e m !  —  z a w o ł a ł a .

P a c  i  i n n i , z n a j d u j ą c y  s i ę  w  n a m i o ­

c i e , s p o j r z e l i n a  n i ą  z e  z d z i w i e n i e m .

—  T o  p o d s t ę p  t o  n o w a  p r ó b a  z b a d a ­

n i a  s i ł y  i  s t a n o w i s k  t w o j e g o  w o j s k a , r z e -  

k ł a  J a g i e l l o n a  d o  w i e l k i e g o  w e z y r a  —  

p o d  o s ł o n ą  b i a ł e j  c h o r ą g w i  z b l i ż a  s i ę  p o ­

w ó z , w  k t ó r y m  s ą  p o d r ó ż n i ! U s ł u c h a j  

m o j e j r a d y , w i e l k i w e z y r z e , k a ż  i c h  

w s z y s t k i c h  r o z s t r z e l a ć  l u b  w z i ą ć  d o  n i e ­

w o l i .

—  M o g ą  t o  b y ć  w y s ł a n n i c y  d l a  p r o ­

w a d z e n i a  u k ł a d u ,  p o c z e k a j m y  n a  r a p o r t  

o f i c e r ó w ,  k t ó r y c h  w y s ł a ł e m ,  —  o d p o w i e ­

d z i a ł  K a r a  M u s t a f a ,  —  s ą  w  m o i c h  r ę ­

k a c h , c h c ę  s ł y s z e ć  p o  c o  p r z y b y l i .

J e d e n  z  o f i c e r ó w  w s z e d ł d o  n a m i o t u .

—  W  p o w o z i e  z n a j d u j ą  s i ę  d w i e  o s o ­

b y , p r z y b y w a j ą c e  p o d  o s ł o n ą  b i a ł e j  c h o ­

r ą g w i  d o  c i e b i e , w i e l k i i  p o t ę ż n y  w e z y ­

r z e , z a r a p o r t o w a ł , j e s t t o  m ę ż c z y z n a  w  

u b r a n i u  r o s y j s k i m  i k o b i e t a . W y s i e d l i  

j u ż  i  p r o w a d z ą  i c h  t u t a j .

—  C z e g o  c h c ą  o d e m n i e ?  P r a g n ą  o p u ­

ś c i ć  o b l ę ż o n e  m i a s t o ?  T o  j u ż  z a p ó ź n o !  —  

r z e k ł  K a r a  M u s t a f a . —  C h o ć b y  t o  b y l i  

R o s j a n i e , n i c  m n i e  t o  n i e  o b c h o d z i !  B a ­

w i l i  t u  d ł u g o  w  m i e ś c i e ,  m o g ą  w  n i m  p o ­

z o s t a ć . O z n a j m i j i m  t o !

O f i c e r  w y s z e d ł , a l e  n a t y c h m i a s t p o ­

w r ó c i ł  i z a m e l d o w a ł :

—  K s i ą ż ę  A m i n ó w , p e ł n o m o c n i k  c a r ­

s k i , p r z y b y ł z  m a ł ż o n k ą  i p r a g n i e  w f -  

d z i e ć  s i ę  z  t o b ą , w i e l k i i p o t ę ż n y  w e z y »  

r z e !

T w a r z  K a r a  M u s t a f y  p r z y b r a ł a  w y ­

r a z  w y z y w a j ą c e j  d u m y  i z a r o z u m i e n i a .

—  K s i ą ż ę  A m i n ó w ?  c z e g o  o n  c h c e ?  

—  z a p y t a ł .  —  P r z y b y w a  z  W i e d n i a .  J e ­

ż e l i  c h c e  z a w i ą z a ć  u k ł a d y  o  p o d d a n i e  s i ę  

m i a s t a , p r z y j m ę  g o  c h ę t n i e , a l e  m u  p o ­

w i e m , ż e n i e  p o t r z e b u j ę  p o ś r e d n i k ó w !  

N i e c h  p r z y b ę d z i e  s a m  h r a b i a  S t a h r e m -  

b e r g  z e  s w o i m i d o r a d c a m i , a  p o d y k t u j e  

i m  w a r u n k i .

—  K s i ą ż ę  A m i n ó w  i  j e g o  m a ł ż o n k a !  

o z n a j m i ł w c h o d z ą c y o f i c e r , p o d n o s z ą c  

k o t a r ę , o s ł a n i a j ą c ą  w e j ś c i e .

K s i ą ż ę  i  S a s s a  w e s z l i  d o  n a m i o t u .

K a r a  M u s t a f a  p r z y j ą ł  i c h ,  s i e d z ą c .

P r z y  n i m  s t a l i  J a g i e l l o n a  i  P a c ,  a  z a  

n i m i  o f i c e r o w i e  o r s z a k u .

J a g i e l l o n a  d u m n i e  i  z ł o ś l i w i e  p a t r z y ­

ł a  n a  b y ł ą  n i e w o l n i c ę ,  k t ó r e j  r u c h y  ś w i a d  

c z y ł y  o  o d z y s k a n i u  w z r o k u , c o  b y ł o  d l a  

J a g i e l l o n y p r z e d m i o t e m  n a j w i ę k s z e g o  

z d u m i e n i a .

—  D z i w i  m n i e ,  ż e  w i d z ę  k s i ę c i a  A m i ­

n o w a  w  m o i m  o b o z i e ,  —  r z e k ł  K a r a  M u ­

s t a f a , —  a  j e s z c z e  b a r d z i e j d z i w i m n i e ,  

t o , ż e  k s i ą ż ę  p r z y b y w a s z  z  W i e d n i a .

—  N i e  m a m  w p r a w d z i e  o b o w i ą z k u  

ł ł o m a c z y ć  s i ę  z  t e g o , —  o d p o w i e d z i a ł  

k s i ą ż ę  A m i n ó w ,  —  a l e  p r a g n ę ,  ż e b y  p r z y ­

c z y n a  m e g o  p o b y t u  w  W i e d n i u  b y ł a  w i a ­

d o m ą . M a ł ż o n k a  m o j a  p o d d a ł a  s i ę  w  

W i e d n i u  o p e r a c j i  o k u l i s t y c z n e j i  t o  m n i e  

z a t r z y m a ł o  w  o b l ę ż o n y m  m i e ś c i e .

—  J e ż e l i  k s i ą ż ę  p r z y b y w a  w  z a m i a r z e  

p o w r o t u  d o  s w e g o  k r a j u , t o  w s z y s t k i e  

d r o g i  s ą  d l a  n i e g o  o t w a r t e ,  p o n i e w a ż  ż y ­

c z e n i e m  m o j e m  j e s t  ż y ć  w  p o k o j u  i  p r z y ­

j a ź n i  z  c a r e m ,  —  r z e k ł  w i e l k i  w e z y r .

—  P r z y b y w a m  p r z e d e  w s z y s t k i m  z  

c i ę ż k i m  z a ż a l e n i e m ,  —  r z e k ł  k s i ę ż ę  A m i ­

n ó w  s u r o w o  i  z  r o z d r a ż n i e n i e m ,  —  s t r a ­

ż e  t u r e c k i e  p o m i m o  b i a ł e j  c h o r ą g w i  s t r z e  

l a ł y  d o  m o j e g o  p o w o z u  i  t y l k o  s z c z ę ś l i ­

w e m u  p r z y p a d k o w i  z a w d z i ę c z a m ,  ż e  m o ­

j a  m a ł ż o n k a  i  j a  w y s z l i ś m y  c a ł o . M o g ł o ­

b y  t o  b y ć  f a t a l n y m  d l a  p ó ł k s i ę ż y c a ,  w i e l ­

k i w e z y r z e , g d y b y  k t ó r a  z  k u l  t r a f i ł a ! . . .

—  N i e  m o g ę  z a  t o  p r z y j ą ć  o d p o w i e ­

d z i a l n o ś c i m o ś c i k s i ą ż ę . W  c z a s a c h  w o ­

j e n n y c h  n i e p o d o b n a  t a k i m  r z e c z o m  z a p o -  

b i e d z . M a m  j e d n a k  n a d z i e j ę , ż e  p o k j i  

p r z y j a ź ń  z  c a r e m  n i e  z o s t a n ą  z a k ł ó c o n e ,  

‘—  o d p o w i e d z i a ł  K a r a  M u s t a f a .

—  M o j a  m a ł ż o n k a  p r z y b y ł a  t u  w  z a ­

m i a r z e  o c a l e n i a  ż y c i a  j e d n e m u  z  w i ę ź ­

n i ó w , k t ó r y  z n a j d u j e  s i ę  w  r ę k a c h  t w o ­

i c h  T a t a r ó w ,  w i e l k i  w e z y r z e , m ó w i ł  k s i ą ­

ż ę  d a l e j ,  —  j e s t  t o  c z e r w o n y  S a r a f a n , o  

k t ó r e g o  u w o l n i e n i e  z a n o s i  p r o ś b ę .

—  P r a g n ą ł b y m  s z c z e r z e  u c z y n i ć  z a -  

d e ś ć  ż y c z e n i u  k s i ę ż n e j , —  o d p a r ł a  K r a  

M u s t a f a , —  a l e  n i e  j e s t t o  j u ż  w  m o j e j  

m o c y . C z e r w o n y  S a r a f a n  z o s t a ł  u j ę t y  j a ­

k o  s z p i e g  i  n a  ś m i e r ć  s k a z a n y .

K t o  g o  o s k a r ż a  o  s z p i e g o s t w a ?  —  z a ­

p y t a ł a  S a s s a .

—  K a n c l e r z P a c ! —  o ś w i a d c z y ł  

w i e l k i w e z y r .

—  T e r a z  j a  m u s z ę  c i o z n a j m i ć , w i e l ­

k i w e z y r z e , ż e  k s i ę ż n i e , m e j m a ł ż o n c e ,  

p r z y r z e k ł e m  u w o l n i e n i e  c z e r w o n e g o  S a ­

r a f a n a , a  A m i n ó w  z w y k ł d o t r z y m y w a ć  

s ł o w a !  P o n a w i a m  z a t e m  ż ą d a n i e  u w o l ­

n i e n i a  j e ń c a !

S z y d e r c z y  u ś m i e c h p r z e b i e g ł t w a r z  

J a g i e l l o n y . K a n c l e r z  P a c  z  t r u d e m  s t a ­

r a ł  s i ę  p a n o w a ć  n a d  s o b ą .
—  Ż ą d a n i e , m o ś c i  k s i ą ż ę ?  —  z a p y t a ł  

K a r a  M u s t a f a , —  n i e  j e s t e m  p r z y z w y ­

c z a j o n y  d o  t a k i c h  w y r a z ó w .

—  J e s t e ś  p i e r w s z y m  s ł u g ą  s u ł t a n a ,  

w i e l k i w e z y r z e , —  r z e k ł k s i ą ż ę  A m i n ó w  

r o z d r a ż n i o n y ,  —  s u ł t a n o w i  z a w d z i ę c z a s z  

s w o j e  s t a n o w i s k o ,  i n a c z e j  b y ł b y ś  p o z o s t a ł  

t y m , c z y m  b y ł e ś ,  s y n u  s p a h i s a ! •

K a r a  M u s t a f a  z b l a d ł .

S z m e r  o b u r z e n i a  d a ł  s i ę  s ł y s z e ć  w  n a ­

m i o c i e .

— ■ N i e  o d  c i e b i e  ż ą d a m  j e ń c a ,  —  m ó ­

w i ł k s i ą ż ę  A m i n ó w  b e z  o b a w y  d a l e j ,  —  

ż ą d a m  d o  o d  t w o j e g o  p a n a ,  i  j e ż e l i  o d m ó ­

w i s z  m e m u  ż ą d a n i u , m o ż e  t o  m i e ć  n i e ­

o b l i c z a l n e  n a s t ę p s t w a !

fCIAG DALSZY NASTAPD

A



W r. W 5 SóboU , dnftć  W  syerphY aJIW j.A

P o w s ta n ie  k o m ó rk i o rg a n iz a c y jn e j 

O .  Z . N . w  M o s in ie QPONMLKJIHGFEDCBA

R o z w ó j p ra c te re n o w y c h O Z N  p o s tę - ta R z e c z y p o sp o lite j^  i p a tro n a t n a d ^ p ra -  

p u je  c ią g le  n a p rz ó d .
G d z ie  d o  n ie d a w n a n ie  b y ło je s z cz e  

k o m ó re k o rg a n iz a c y jn y c h O Z N  —  ta m  

d z iś , p o  w ię k sz e j c z ę śc i, są  ju ż  s iln e z rze  

sz e in ia sy m p a ty k ó w  i z w o le n n ik ó w  n o w e ­

g o  ru c h u .

I  n ie  ty lk o  w ła d z e  O b o z u  d b a ją  o  ro z ­

p o w sz e c h n ie n ie o rg a n iz a c ji , w  te re n ie  —  

ró w n ie ż sa m o sp o łec z eń s tw o  d o m a g a s ię  

u tw o rz e n ia K ó ł lu b . O d d z ia łó w  w  m ie j­

s c o w o śc ia ch  g d z ie  ic h  je s zc z e  n ie  m a .

P o d o b n ie p rz ed s ta w ia s ię sp ra w a w  

M o s in ie , g d z ie l ic zn a  rz e sz a  lu d z i św ia ta  

p ra c y , o d d łu ż sz eg o  c z a su ż ą d a ła sz y b ­

k ie g o s tw o rz e n ia je j m o ż liw o śc i w sp ó ł­
p ra c y  w  sz e reg a c h O b o z u Z jed n o c z e n ia  

N a ro d o w e g o .

Z g o d n ie z ż y cz e n ie m sp o łe c z e ń s tw a  

m . M o s in y , 0 . Z . N . z o rg a n iz o w a ł d n ia  

2 4 b m . z e b ra n ie in fo rm a c y jn e , n a  k tó re  

z o s ta li z a p ro sz e n i p rz e d s ta w ic ie le p o ­

sz c ze g ó ln y c h o rg a n iza c y j, o ra z d z ia ła c z e  

te re n o w i.

Z e b ra n ie z a g a ił i w  d a lsz y m  c ią g u  

p rz e w o d n ic z y ł d e le g a t O k rę g u , k ie ro w n ik  

p ro p ag a n d y n a  m . P o z n a ń  p . J . K a le n -  

k iew ic z . N a z e b ra n ie p rz y b y li m . in .  

m ie jsco w y b u rm is trz p . P e łc z y ń sk i, z a ­

w ia d o w c a s tac ji p . S z w e d k , z a w ia d o w c a  

O d c in k a D ro g o w e g o  p . O b ie rsk i, p re z e s  

z w ią z k u in w a lid ó w  w o je n n y c h i se k re ­

ta rz Z w ią z k u  R e z e rw is tó w  p . R ó ż a ń sk i,  

p rz e d s ta w ic ie le z w ią z k u ro b o tm ic ze g o , 

z n a n y  i c e n io n y  m ó w c a  p . G o ła ś , n a u c z y  
c ie l sz k o ły p o w sz e c h n e j, p rz e d s ta w ic ie l 

k o le ja rz y  p . W o d a , Z w ią z k u  M ło d e j P o l­

sk i i id .

P o p o w ita n iu p rz y b y ły c h g o śc i, p re ­

le g e n t n a k re ś lił w  n a jo g ó ln ie js zy c h  z a ry ­

sa c h sy tu a c ję p o lity cz n ą m ię d z y n a ro d o ­

w ą i w e w n ą trzn ą p o lsk ą , ja k a to w arz y ­

sz y ła p o w s ta w a n iu O b o z u Z je d n o c z e n ia  

N a ro d o w e g o .

—  C h c ą c u g ru n to w a ć n a sz ą p o tę g ę , 
m ó w ił re fe re n t i p rz e c iw s ta w ić s ię ja w ­

n y m  1 u k ry ty m  z ak u so m  n a  z ie m ie  R z e ­

c z y p o sp o lite j —  n ie  b y ło  1 n ie  m a ż a d ­

n e g o  In n e g o  w y jśc ia w n a sz e j p o lity c e  

w e w n ę trz n e j —  ja k  sk o n so lid o w a n ie  sp o  

łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o  w  je d n y m  O b o z ie .

R o z p a tru ją c n a s tę p n ie m o ż liw o śc i  

k o n so lid a c y jn e in n y c h  u g ru p o w a ń , re fe ­

re n t s tw ie rd z ił , iż n a ty c h p la tfo rm a c h  

k o n so lid a c ja  je s t rz e c z ą n ie m o ż liw ą .

N a to m ia s t a u to ry te t P a n a  P re z y d e n -

c a m i O Z N  M a rsz a łk a Ś m ig łeg o  - R y d z a  

d a ją  g w a ra n c ję , iż  O b ó z  Z je d n o c z en ia  N a  

ro d o w e g o  p ó jd z ie p o  l in ii p rz e z s ie b ie  

w y k re ś lo n e j i z rea liz u je p ro g ra m  sp ra ­

w ie d liw o śc i sp o łec z n e j i m o c a rs tw o w o śc i  

P o lsk i.
W  d y sk u s ji z a b ie ra li g ło s  l ic zn i m ó w ­

c y , k tó rz y z g o d n ie p o d k re ś la li k o n ie c z ­

n o ść n a jszy b sz e j k o n so lid a c ji n a ro d u  p o i  

^ k ie g o  i w y raz ili ż y c z en ie  p rz y sp ie sz e n ia  

z o rg an iz o w a n ia O d d z ia łu O Z N  w  M o s i­

n ie .
W  z w ią zk u z ty m  o b e c n i w y raz ili  

p ro śb ę p rz y łą c z e n ia O d d z ia łu  M o s in a d o  

p o w ia tu  p o z n a ń sk ie g o , z  u w a g i n a  z w ią ­

z a n e  in te re sy  g o sp o d a rc z e , te g o  n a jw ię k -

sz e g o  o s io d ła  p o d m ie jsk le g o  s samym P o ­

z n a n ie m .

N a sz c ze g ó ln ą u w a g ę z a s łu g u je fa k t  
o b e cn o śc i n a z e b ran iu in fo rm a c y jn y m  

a k ty w n y c h c z ło n k ó w  S tro n n ic tw a N a ro ­

d o w e g o  i S tro n n ic tw a P ra c y , k tó rz y  p o ­

m im o  p o tę p ie n ia p rz e z p re le g e n ta m e to d  

i ja ło w e g o  p ro g ra m u  t z w . S tro n n ic tw a  

N a ro d o w e g o  —  w  'o b ro n ie sw y c h  p a r ty  

n ie w y s tąp ili i w  d y sk u s ji g ło su  n ie  z a ­

b ie ra li .
P o  w y c ze rp a n iu  p o rz ą d k u  o b ra d , p re  

le g e n t z a k o m u n ik o w a ł 1 4 w  n a jb liż sz y c h  

d n ia c h z o s ta n ie m ia n o w a n y p rz e w o d n i­

c z ą c y  O d d z ia łu i p ra ce O Z N  n a te re n ie  

M o s in y  p ó jd ą n o rm a ln y m  try b em .
(J . K .)

B . k o m o rn ik  s ą d o w y  s k a z a n y  

n a  trz y  la ta  w ię z ie n ia
D ochodzenie przeciw ko K . zostało u- 

m orzono, gdy przestał być urzędnik iem . P o  

pew nym  czasie K ostrzyńsk i uzyskał stano ­

w isko  kom ornika sądow ego w  K rotoszynie. 

T am  K . począł grać w  karty 1 dopuścił się  

nadużyć.

P o pew nym  czasie na skutek otrzym a ­

nia przez jego żonę spadku  w  kw ocie 1.500  

zł zdołał część w yrów nać, pozostała jesz­

cze strata 500 zł z pow odu Jego nadużyć. 

K . chciał pien iądze te zdobyć i począł zno ­

w u grać, przy czym  w  rezu ltacie dopuści 

się dalszych nadużyć na 5.000 zł.

N a rozpraw ie okazało się, że uregulo ­

w ał dotychczas 3.083,65 zł tak , że pozostało  

Jeszcze do  pokrycia  2.152,65  zł

Z aznaczyć należy, że dochód  K . w ynosi 

około 760 zł m iesięczn ie. Sąd w w yniku  

rozpraw y skazał K . na 3 lata w ięzien ia , u- 

tratę praw obyw atelsk ich na 5 lat, poza  

tym zasądził na rzecz skarbu pow ództw o  

cyw ilne w  w ysokości 3.152,65 zŁ

K rotoszyn , 26. 8.

O strow iecki sąd okręgow y na sesji w y ­

jazdow ej w  K rotoszynie rozpatryw ał spra ­

w ę 33-letn iego kom ornika sądow ego w  K ro  

toszyn ie, Stefana K ostrzyńsk iego, który do  

puścił się nadużyć w  kw ocie 5.236 zł 30 gr., 

popełn ionych w  czasie od w rześn ia 1935 r. 

do czerw ca 1938 r. Z aznaczyć należy, że  

dw aj poprzednicy oskarżonego K . na sta ­

now isku kom ornika zostali już sw ego cza ­

su za identyczne przestępstw a skazani

K ostrzyńsk i pochodzi z Ł odzi, przez kil­

ka lat pracow ał w  tam tejszym  sądzie okrę­

gow ym , poczym  został kom ornik iem  sądo ­

w ym  w  okręgu radom skim . N a skutek kil­

kakrotnych kar porządkow ych zw oln iono  

go ze służby, poczym  został kom ornik iem  

w B ydgoszczy, gdzie po rocznej służb ie  

zw oln iono go na skutek nadużycia w ładzy  

1 pobieranie łapów ek w czasie urzędow a­

nia w  R adom sku.

W a lk a  p o lo w e g o  z e  z ło d z ie je m

Śmigiel

—  W  m iesiącu w rześn iu b r . o p u szc z a  n a ­
sze m ia s to  p o  1 1 - le tn im  p o b y c ie  p a s to r G u e r  
t ie r , k tó ry  o b e jm u je s ta n o w isk o w  Z b ą sz y ­
n iu .

—  Srebrne gody m ałżeńsk ie o b c h o d z i d n .
1 w rz e śn ia b r . p . A p o lin a ry B a jo n z ż o iją  
F ra n c isz k ą  z M a rc in ia k ó w .

—  Ślub . K s . p ró b . N o w a k  p o b ło g o s ła w ił 
w  k o śc ie le fa m y m z w ią ze k m a łż e ń sk i p -  
W ła d y sła w a F ę g le w sk ie g o , ra d n e g o  m ia s ta , 
c e c h m is trz a c e c h u sz e w sk ie g o z p . Z o lią  
G rz ą ś le w d c z ó w n ą . P ie n ia ś lu b n e w y k o n a ły  
T o w . śp ie w u „ H a rm o n ia ” i C h ó r K o śc ie ln y .

—  N ieszczęśliw y w ypadek . W  o s ta tn ic h  
d n ia c h  n a sk u te k  sp ło sz e n ia s ię k o n i sp a d }  
z w o z u  G lle tn i ro ln ik Ja n J jo c ie n n ik  z W y- 
d e ro w a , k tó ry d o z n a ł c ię ż k ic h k o n tu z y j  
c ia ła .

— 15-lecie nieprzerw anej w ie rn e j p ra c y  
w  je d n y m  p rz ed s ię b io rs tw ie z b o ż o w y m  f -y  
S . L a rc h  w  Ś m ig lu  o b c h o d z ą ro b o tn ic y  Ja n  
K u śn ie rz c z a k i W o jc ie c h Jo a c h im iak .

—  K radzież. W  o s ta tn ic h  d n ia c h  sk ra d li  
ro ln ik o w i S a d o w sk ie m u w  P rz y s ie c e P o l. 
2  i p ó ł o tr . tu c z n ik a . P o lic ja  w y k ry ła  sp ra w  
c ó w  i o sa d z iła ic h w  a re sz c ie .

—  K . S. „P ogoń” w  Śm iglu ro z p o c z y n a z 
d n ie m  2 8 b m . z w ią z k o w e ro z g ry w k i Je s ie n ­
n e w  p iłk ę  n o ż n ą  w  g ru p ie  4 -e j k l. B . P ie r­
w sz y  m e c z  o d b ę d z ie s ię  d n ia  2 8 b m . o  g o d z . 
1 5 w  Ś m ig lu  z K . S . „ O b ra " - Z b ą sz y ń .

M ogilno, 26. 8.

S tró ż  p o ło w y  m a ję tn o śc i Ś w lc rfc ó -  
w ie c p rz y ła p a ł w  n o c y  p rz y  s to g ac h  
d w ó c h  z ło d z ie i, m łó c ą c y c h  z b o ż e . G d y  
p o ło w y  u s iło w a ł te m u  p rz e sz k o d z ić , je  
d e n  z e  z ło d z ie i rz u c ił s ię  n a  n ieg o , w o ­
b e c c z eg o  p o ło w y z m u szo n y  b y ł w e  
w łasn e j o b ro n ie  u ż y ć  b ro n i i ra n ił w y  
s trz a łe m  z d u b e ltó w k i, a ta k u ją c e g o  
g o  z ło d z ie ja .

W toku leg itym ow ania złodzieje po-

d ^ li p o lo w e m u , ż e n a z y w a ją g ię  M ie ­
c z y s ła w  Ja rz ą b k o w sk i z M o g iln a (u l. 
K a u sa 3 ) 1 S ta n is lw  W in k o w sk i ró w ­
n ie ż  z  M o g iln a  (K a u sa  1 1 ) .

W o b e c c ię żk ie g o  s ta n u  p o s trze lo ­
n e g o  Ja rz ą b k o w sk ie g o  p o ło w y  p o s ta ­
n o w ił sp ro w a d z ić z m a ją tk u  w ó z , b y  
o d w ieź ć  ra n n e g o  d o  sz p ita la . G d y  w ó z  
z a jec h a ł n a  m ie jsc e  p o s trz e le n ia  o k a -  
z ło  s ię , ż ę z ró w n o ra n n y ja k  1 je g o  
k o m p a n z n ik n ę li, P o d a n a n a z w isk a  
p rz e z z ło d z ie i o k a z a ły  s ię f ik c y jn e .

K R O N IK A K U J A W

Strzelno

ne na sta lą kino ..R aw yk T »rzy w i. M ichała  
9, w łasności p. T eppera s M ogftna, w yśw iet­
la w e w torek „B urgtheater* ’.

R epertuar K ina B ałtyk . W sobotą , 
niedzielę i poniedziałek „B urgtheater" .

60000 aw iedzających
W yataw a roln iazorxem M lnicza w  P h- 

szew ie została lam knięta . W  ciągu tygo ­

dnia zw iedziło ją 60.000 os6b .

Ibąszyń

—  Z K olejow ego K oła L O PP . W  tych  
d n ia c h  o d b y ło  s ię z e b ran ie  n a  k tó ry m  o m a ­
w ia n o sp ra w ę u rz ą d z e n ia  te g o ro c z n e g o T y ­
g o d n ia  L O P P  k o ja  k o le jo w e g o  w  Z b ą sz y n iu .  
U sta lo n o ra m o w y p ro g ra m  T ygodnia o ra z  
w y b ra n o k o m ite t i p o sz c z eg ó ln e se k c je . U -  
rz ą d z e n ie T y g o d n ia  L O P P  w  Z b ą sz y n iu  za­
p o w ia d a ,  s ię b a rd z o in te re su ją c i c iek a w ie -

—  Ż niw a zakończone. Ż n iw a  w  tu t. o k o ­
l ic y  są ju ż n a u k o ń c z e n iu , a w  n ie k tó ry c h  
m ie jsc o w o śc ia c h ju ż c a łk o w ic ie z a k o ń c z o ­
n e . Z b ió r p lo n ó w  ro ln y c h w e d łu g o p o w ia -  
d a ,n ia z a in te re so w a n y c h  n ie je s t z ły . N a to ­
m ia s t k a r to f le n ie z a p o w ia d a ją s ię p o m y ­
ś ln ie ,

— Spraw ozdanie „C aritasu” . K w a rta l­
n e sp ra w o z d a n ie C a rita su  z a d ru g i k w a rta ł  
b r . w y k a z u je  w  d o c h o d a c h  k w o tę 2 8 4 0 ,4 2 z ł, 
z a ś w  ro z c h o d a c h  2 7 2 8 ,1 8 z ł. Z a te m  p o z o -  
s ta je  k w o ja 1 1 2 ,2 4 z ł, k tó re p rz e la n o  n a  n a -  
• tę p n y k w a ria L

— Jubileusz 25-lecla T ow . śp iew u har­
m onia” , T o w . Ś p ie w u H a rm o n ia w S trz e l­
n ie o b c h o d z i w  n ie d z ie lę , d n ia 4 w rz e śn ia  
b r . ju b ile u sz 2 5 - lę c ia sw e g o is tn ie n ia . Z  
o k a z ji te j k o n c e r to w a ć  b ę d z ie  o rk ie s tra  s tra  
ź y  p o ż a rn e j fa b ry k i p lu sz u  w  K a lisz u . U ro ­
c z y s to ść ju b ile u sz o w a ro z p o c z n ie s ię n a b o ­
ż e ń s tw e m . W  p o łu d n ie w  sa li p . P ią tk o w -  
sk ie g o o d b ę d z ie s ię u ro c z y s te z e b ra n ie , n a  
k tó ry m  m . in . o d c z y ta n e z o s ta n ie o b sz e rn e  
sp ra w o z d a n ie z  d z ia ła ln o śc i „ H a rm o n ii. W  
g o d z in a c h p o p o łu d n io w y c h n a s tą p i w  o g ro ­
d z ie  p ż P ią tk o w sk ie g o  k o n c e r t i p o p isy  sp is  
w a k ó w . U ro c z y s to ść z a k o ń c z y s ię z a b a w ą  
ta n e c z n ą .

—  pow iatow y zjazd O . S. P . W  dniu 11. 
w rz e śn ia b r . w  S trz e ln ie o d b ę d z ie s ię P o ­
w ia to w y  Z ja z d  0 . S . P ., p o łą c z o n y  z ć w ic z ę  
n ła m i k o n k u rso w y m i o n a g ro d y . Z ja z d  
p o p rz e d z o n y z o s ta n ie z a w o d a m i e lim in a c y j­
n y m i w  s ie d m iu re jo n a c h . M  in . w  p ro ­
g ra m w c h o d z ą : n a b o ż e ń s tw o , d e f ila d a ,  
w sp ó ln y  o b ia d  ć w ic z e n ia  k o n k u rso w e , w sp ó ł 
n a k o la c ja , o g ło sz e n ie w y n ik ó w  k o n k u rso ­
w y c h  o ra z z a b a w a ta n e c z n a  w  sa li p . P ią t­
k o w sk ieg o .

—  P ołam ali kręgosłupy. P o d o b n y m  w y ­
p a d k o m  u le g li 6 5 - le tn i U rb a n ia k L u d w ik , 
ro b o tn ik ro ln y  m a j. G ó rk i p o d S trze ln e m  i  
R o g o z iń sk i M ic h a ł z e S trz e ln a , m ia n o w ic ie  
d o z n a li p o ła m a ń k rę g o s łu p ó w . P ie rw sz y  
sp a d ł z w o z u  n a ła d o w a n e g o  s ło m ą , a  d ru g i 
z e s try c h u , g d z ie  p o d  n o g a m i z a rw a ł m u  s ię  
s u f it. O b a j z n a jd u ją s ię w  p o w ia to w y m  
sz p ita lu  w  S trz e ln ie .

—  F atalny upadek z rusztow ania . M ie sz ­
k a n ie c C ie ń c isk a , 4 9 - le tn i M a rc in B ic k i. p o d  
c z a s p ra c y sp a d ł z ru sz to w a n ia w y so k o śc i  
trz e c h  m e tró w . U p a d e k  sp o w o d o w a ł u  B ic -  
k ie g o  p o w a ż n e  o b ra ż e n ia  w e w n ę trz n e i p ię k  
n ię c ie n e rk i. N ie sz c z ę ś liw y p rz e b y w a p o d

o p ie k ą  le k a rsk ą  w  sz p ita lu  w  S trze ln ie .
—  S ta ty s ty k a . W  u rzę d z ie s ta n u  c y w il­

n e g o w  tu t. Z a rz ą d z ie M ie jsk im  z a p ie rw ­
sz e p ó łro c z e z a re je s tro w a n o : u ro d z in  9 5 , w  
ty m  c h ło p c ó w  5 6 , d z ie w c z ą t 3 9 , z g o n ó w  7 6 , 
w  ty m  p le d m ę sk ie j 4 1 , ż e ń sk ie j 3 5 , o ra z 1 5  
ś lu b ó w . —  W  Z a rz ą d z ie  G m in y  S trz e ln o -P o -  
jn d n ie : u ro d z in 1 1 5 , w  ty m  c h ło p c ó w  6 5 , 
d z ie w c z ą t 5 0 , z g o n ó w  6 4 , w  ty m  p łc i m ę sk ie j  
2 3 , ż e ń sk ie j 4 1 . N a js ta rs za o so b a l ic z y ła  
8 8 la t, a  n a jm ło d isz a 5 m in u t. Ś lu b ó w  z a ­
re je s tro w a n o 3 5 . —  W  Z a rz ą d z ie G m in y  
S trz e ln o  - P ó łn o c : u ro d z in  7 6 , w  ty m  c h ło p ­
c ó w  4 2 , d z ie w c z ą t 3 4 , z g o n ó w  4 6 , w  ty m  
p łc i m ę sk ie j 2 4 , ż e ń sk ie j 2 2 . N a js ta rs z a  o -  
so b a l ic z y ła 8 4 la ta , a n a jm ło d sz a  
g o d z in ę , ś lu b ó w  z a re je s tro w a n o  2 0 .

N iedziela , dnb  28 sierpnia 1938 n  

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK I

7,15 P ieśń „Serdeczna M atko*'. 7,20 K oncert 

poranny, 8,00 D ziennik poranny. 8,15 A udycja  

dla w si. 9,15 N abożeństw o z O strej B ram y w  

W iln ie. P o nabożeństw ie około godz. 10,30 M u ­
zyka —  płyty . 11,45 P rzegląd kulturalny. 11,57  

Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 12,03 P oranek  

sym foniczny. W  program ie utw ory Stanisław a  

M oniuszki. 13,00 „E w unia" —  szkic literack i. 
13,15 M uzyka obiodow a. 15,00 A udycja dla w si. 
16,30 P ow szechny T eatr W yobraźni. 17,00 R e­

cita l H erm ana von B eckereth . 17,30 T ygodnik  

dźw iękow y. 18,00 „A sy program u P olskiego R a ­

dia" —  podw ieczorek przy m ikrofon ie. 20,00  

P rogram na ju tro . 20,05 P łyty . 20,40 P rzegląd  

polityczny. 20,50 D ziennik w ieczorny. 21,00  

„H ieronim  i Janina"  —  K ukułka W ileńska. 21,30  

W iadom ości sportow e ze w szystk ich rozgłośni 

P . R . 21,50 „K om iniarz i m łynarz" czyli „Z aw a­
len ie się w ieży". 22,35 M uzyka  taneczna —  pły ­
ty . 23,00 O statn ie w iadom ości dziennika w ie­
czornego, K om unikat m eteorologiczny.

P oznań . 8,35 Z  kapelą i ze śp iew em  —  płyty . 
O koło godz. 10,30 uw ertury, serenady  i tańce —  

płyty. 11,45 N iedyskrecje i facecjes B alzac w  

pantoflach. 20,00 P rogram  na Jutro. 20,05 P łyty . 

20,35 W iadom ości sportow e lokalne. 22,35 K ilka  

w alców  —  płyty .

SŁ U C H A M Y Z A G R A N IC Y !

11,00 W iedeń. F estiw al Salzbursk i. K oncert  

sym foniczny. 18,15 D roitw ich . R ecital w iolon ­
czelow y. 18,30 L ipsk . K oncert sym foniczny. 
20,00 H am burg, „M arta". 20,10 K olonia . „W e­

soła w dów ka". 20,10 H am burg. „H ans Sachs" . 
20,30 R adio P aris. „L a B earnaise" . 21,00 R zym . 
„G ioconda" ,

R A D IO T R A N SM IT U JE Z R Z Y M U  

dw ie opery P ucciniego.

W  sezonie letn im  P olsk ie R adio nadaie kil­
ka transm isji z zagranicy, bądź ze scen opero ­
w ych, bądź też z w ielkich im prez m uzycznych . 
D nia 27 bm . transm itow ane zostaną z R zym u  

dw ie opery P ucciniego: o godz. 21 „P łaszcz" i o  

godz. 22,05 „Siostra A ngelica" , T e dw ie tragi­
czne opery ukazały się jednocześn ie z operą ko  

m iczną „G janni Schicch i" . T a ostatnia przeszła  

do sta łego repertuaru operow ego, natom iast  

dw ie poprzednie rzadko byw ają w ykonyw ane  

i tym  sam ym  m ało są znane publiczności.
O pera „P łaszcz" —  to tragedia zazdrości z  

paryskich podziem i: m ąż, żona i kochanek  

tw orzą tragiczny trójkąt, m ąt dusi kochanka  

żony, trupa zaś jego ukryw a pod płaszczem .  
N iem niej ponura jest treść drugiej opery —  

„Siostra A ngelica". B ohaterka pokutauje ta  

sw ój błąd, popełn iony w  m łodości —  porzuciła  

synka, by w  klasztorze zm yć sw e grzechy. P o  

kilku latach dow iedziaw szy się o śm ierci dzie­

cka, odbiera sob ie życie, uzyekując jednak w  

ostatniej chw ili rozgrzeszenie.
W  obydw u operach w ystępują znakom ici ar­

tyści scen w łoskich ,

„K O M IN IA R Z I M Ł Y N A R Z *.

O jcow ie nasi dobrze pam iętają i św itnle ba ­
w ili się na w odew ilu, który w  przedw ojennych  

czasach obiegł w szystk ie sceny polsk ie i w szę­
dzie w zbudzał m uragany śm iechu sw oim bez ­

pretensjonalnym , pogodnym  hum orem , m iłą fa ­
bułą i lekką m uzyką. R adiosłuchacze w szyst­
kich rozgłośni będą m ieli sposobność poznać  

ten utw ór w  unow ocześniającej przeróbce ł ra- 

diofon izacji Z . K osidow skiego w opracow aniu  

m uzycznym  F . K ow alika, 28, 8, od godz. 22,00  

do 22,45.

jedną

GIEŁDA DIEIMIĘZHIA
W a rs z a w a d n ia 2 5 . 8 . 1 9 3 8 r .

O bH gacje 1 papiery w artościow e:
3 p ro c , p o ż y c z k a in w e s ty c y jn a  

4 V 1 p ro c . p o z . p a ń s tw o w a w e w n .

4 p ro c , k o n s o lid a c y jn a

A kcje w  słocie

85,00
67,38
67,50

B a n k P o la k i 

L ilp o p .

W y g ie l 

N o rb H n  

S ta ra c h o w ic e  

M o d rz e jó w  

H a b e rb n s c h  

O a tro w ie c  

C u k ie r

—  P rzyjazd rodaczek z A m eryki.
so b o tę s ta tk ie m  „ B a to ry ’ ’ p rz y je c h a ła s A -  
m e ry M  d a w n a m ie sz k a n k a T rz e m e sz n a p . 
S k o w ro ń sk a . Z o k a z ji te j p rz y b y ły p rz e d  
k ilk u  la ty  z  A m e ry k i p . M a ło le p sz y  z o rg a n i  
z o w a j w ie c z ó r to w a rz y sk i w  sa lli p . M ik u l­
sk ie g o , p o d c z a s k tó re g o K o ło Ś p ie w a c k ie  
w y k o n a ło  k ilk a  u tw o ró w . T y m  sa m y m  s ta t­
k ie m  p rz y jec h a ła  d o  P o lsk i p . H e le n  N o sk e -  
R a ls to n  z C h ic a g o . W  G d y n i n a  „ B a to ry m ”  
p o w ita ła  ją  p . T . K riig e ro w a  z M o g iln a .

—  R zadki okaz asparagusu . Z o n a e m . 
k m d t. p o lic ji p a ń s tw , p . S t. G ło w iń sk a w  
T rz e m e sz n ie w y h o d o w a ła trz y  rz a d k ie  o k a ­
z y a sp a ra g u só w . D łu g o ść  z w isa ją c y c h  p rę ­
tó w  w y n o s i p o n a d  d w a  m e try .

—  O kradł biedną w dow ę. D o m ie sz k a ­
n ia  w d o w y K a ta rz y n y  G a jo w e j, p rz y  P la c u  
P a w sta ń c ó w  1 , z a k ra d li s ię z ło d z ie je . S p lo n - . 
d ro w a li o n i m ie sz k a n ie , z a b ie ra ją c z e g a re k  .  L ondyn  
m ę sk i, s ta n o w ią c y p a m ią tk ę p o je j ip ą ż u . I N ow y fork  m rik  
W  to k u d o c h o d z eń u s ta lo n o , ńe złodziejką I N ow y Jon bSei 
b y ła  3 4 - le tn a a  P e la g ia  M a rk w ą iid , v I Q 4»
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n y c h  w  g r a c h  p o d w ó jn y c h , r o z g r y w a n y c h  JIHGFEDCBAW  

B o s to n ie , J ę d r z e jo w s k a  w  p a r z e  z f r a n c u ­

s k ą  te n is is tą  M a th ie u  o d n io s ła  t r z e c ie  z  k o ­

le i z w y c ię s tw o , b i ją c  ła tw o  p a r ę  a m e r y k a ń ­

s k ą  B u n d y  —  W o r k m a n  6 :2 , 6 :2

Co nowego na Ławicy?
Ostatnie prii/gotouania do inauguracfS icionu ugścigóuj

W y ś c ig i!  . v

S ło w o  to  p r z y w o d z i n a m  n a  m y ś l w s p o ­

m n ie n ia  la t u b ie g ły c h : w id z im y  p r z e p e łn io ­

n e  a u to b u s y  P K E ., w y s ia d a ją c e  z  p o c ią g u  

n a  p r z y s ta n k u  Ł a w ic a  t łu m y , o b lę ż e n ie  k a s  

to ta l iz a to r a , k o t łu ją c e  s ię  r o jo w is k o  n a  t r y ­

b u n a c h , k tó r e p r z y  d ź w ię k a c h  w o js k o w e j  

o r k ie s t r y  z  n ie c ie r p liw o ś c ią  o c z e k u je  p ie r ­

w s z e g o  b ie g u , d e f i la d ę k o n i, r o z m o w y  z  

ty m  i o w y m  n a  te m a t s z a n s M a d a le n e  c z y  

T r a g la s ta , w r e s z c ie  u p r a g n io n y  s ta r t i w y ­

c z e k iw a n ie : i le  z a p ła c ą  z a  p ie r w s z e , a  i le  

z a  d r u g ie  m ie js c e ?

A le  ta k  n ie  b y ło  w c z o r a j n a  to r z e ła -  

w lc k im . N ie  b y ło  t łu m ó w , a n i n a  t r y b u n a c h ,  

a n i p r z e d  k a s a m i to ta l iz a to r a , n ie b y ło  

p a r a d y  k o n i , w y p ła t , a n i n ie p r z y g r y w a ła  

o r k ie s t r a . , . .

A le  m im o  to  b y ło  in a c z e j ja k  c o d z ie n ­

n ie . C o ś s ię ta m  je d n a k  d z ia ło . I n a  to r z e  

i n a  t r y b u n a c h  i w e w n ą trz  w  k a s a c h  to ta l i ­

z a to r a  i w  s ta jn ia c h . W s z ę d z ie  r u c h , w s z ę ­

d z ie  c o ś  s ię  r o b : , c o ś  p o p r a w ia : to  o s ta tn ie  

p r z y g o to w a n ia d o  o tw a r c ia  s e z o n u  w y ś c i­

g ó w  k o n n y c h .

O p o d a l o d b y w a ją  s w o ją  c o d z ie n n ą  p o p o ­

łu d n io w ą p r z e c h a d z k ę k o n ie s ta jn i g r u p y  

o f ic e ró w  7  D A K - u . K ilk a  k r o k ó w  d a le j k o ­

n ie  s ta jn i b a r . K r o n e n b e r g a . W s z ę d z ie w i ­

d a ć  u w ija ją c ą  s ię  s łu ż b ę  s ta je n n ą , k tó r a  o -  

s ta tn ie  c z y n i p r z y g o to w a n ia  d o  in a u g u r a c ji  

s e z o n u .

J e ś lib y  r o z w ó j T o w . W y ś c ig ó w  K o n n y c h  

m ie r z y ć  m o ż n a  i lo ś c ią  z g ło s z o n y c h  k o n i, to  

n a d c h o d z ą c y  s e z o n  z a l ic z y ć b y  t r z e b a  d o  

n a jb a r d z ie j u d a ły c h s e z o n ó w . D o ty c h c z a s  

b o w ie m  z g ło s z e n ia o s ią g n ę ły r e k o r d o w ą  

i lo ś ć . Z g ło s z o n o  m ia n o w ic ie ju ż 1 2 0 k o n i ,  

a le  n ie  n a le ż y  o  ty m  z a p o m in a ć , ż e  z g ło s z e ­

n ia  s ta je n  w  d a ls z y m  c ią g u  n a p ły w a ją , i ż e  

o b l ic z e n ie m  ty m  n ie  s ą  z u p e łn ie  b r a n e  p o d  

u w a g ę k o n ie w o js k o w e s ta r tu ją c e  w  b ie ­

g a c h  n a  p r z e ła j .

T o  je d n a  z  p r z y c z y n , w e d łu g  k tó r e j n a ­

le ż y  s ą d z ić , ż e  te g o r o c z n y  s e z o n  p o b ije  p o ­

p r z e d n ie . A le  s ą  je s z c z e  i in n e .

P r z e d e w s z y s tk im  p r z y b y ły  ju ż k o n ie ,  

k tó r e  b ie g a ły  n a  to r a c h  W a r s z a w y , Ł o d z i ,  

L w o w a , W iln a  i L u b lin a , a le d la  k tó r y c h  

to r  ła w ic k i je s t w ie lk ą  n ie w ia d o m ą . B o  n a ­

le ż y  tu ta j p r z y p o m n ie ć , ż e  to r ła w ic k i je s t  

je d y n y m  w  P o ls c e  to r e m  p r z e s z k o d o w y m , 

w ię c n a w e t n a j le p s z y  k o ń  m o ż e tu ta j z a ­

w ie ś ć . 0  n ie s p o d z ia n k i w ię c  n ie  t r u d n o , w  

s u m ie  z a ś  z  ty c h  w ła ś n ie  p o w o d ó w  t e g o r o c z  

n y  s e z o n  z a p o w ia d a  s ię n ie z w y k le in te r e ­

s u ją c o .

P o z a ty m  in te r e s u ją c o w y p a ś ć m u s z ą  

r ó w n ie ż  w y ś c ig i d w u la tk ó w , k tó r y c h  s p o r ą  

i lo ś ć ju ż d o ty c h c z a s z g ło s z o n o . Z d a je s ię ,  

ż e  i w  ty m  r o k u  s ta jn ia  z  I w n a , k tó r a  o b e ­

s ła ła w y ś c ig i n a jw ię k s z ą i lo ś c ią s w o ic h  

p r z e d s ta w ic ie l i : to  n ie  ty le  ja k ie g o  p o c h o ­

d z e n ia , ś w ię c ić  b ę d z ie  n a jw ię k s z e  s u k c e s y .

„ I w n o " r e p r e z e n to w a n e je s t w  s u m ie  

p r z e z  1 9  k o n i , p o z a  ty m  w  d o b r e j k o n d y c j i  

z n a jd u ją s ię k o n ie  b a r . K r o n e n b e r g a , D r .  

S c h l in g m a n a , R o ś c is z e w s k ie g o  i g r u p y  o f i ­

c e r ó w  7  D A K - u  ( p r z e s z k o d o w e ) . N ie je d n e  

z  n ic h  p o c h w a l ić  s ię  m o g ą  n ie  b y le  ja k im i  

s u k c e s a m i w  b ie ż ą c y m  r o k u  n a  to r z e  k a to ­

w ic k im  i  w a r s z a w s k im . J e s t w ś r ó d  n ic h  je ­

d e n , k tó r y  p o s ia d a  z a  s o b ą  s z e ś ć k o le jn y c h  

z w y c ię s tw  n a to r z e w a r s z a w s k im . K tó r y  

to  z  n ic h  n a p is z e m y  w  s w o im  c z a s ie .

T y le  n a  r a z ie  o  k o n ia c h .

C o  je s z c z e w id z ie l i ś m y  n a  to r z e  ła w f c -  

k im ?  W ie le  z m ia n . I  to  p o c z ą w s z y  z a r a z  o d  

w e jś c ia : k a s y  c o f n ię to  z n a c z n ie d o  ty łu  i  

z a ło ż o n o  n o w e  o p a r k a n ie n ie , c o  d a je  w  r e ­

z u l ta c ie  le p s z y  d o ja z d  d la  p o ja z d ó w  i d o j­

ś c ie  d la  p ie s z y c h . D a le j p r z e d  k a s a m i to ta ­

l iz a to r a z a in s ta lo w a n o n o w ą „ b o m b ę " ,  

z w ia s tu ją c ą  r o z p o c z ę c ie  w y ś c ig u . N a  to r z e  

o d n o w io n o  i o d m a lo w a n o w s z y s tk ie p r z e ­

s z k o d y , w y b u d o w a n o s p e c ja ln ą t r y b u n ę  

łą c z n ie  z  b u f e te m  d la  ź o k e jó w , je ź d ź c ó w  i  

s łu ż b y  s ta je n n e j p r z e z  c o  o d c ię to  ją  w  z u ­

p e łn o ś c i o d  p u b l ic z n o ś c i, w r e s z c ie w y b u ­

d o w a n o  n a  d a ls z y c h  te r e n a c h  n o w e  s ta jn ie .

0  d r o b n y c h  p r a c a c h , k tó r e  p o  d z iś  d z ie ń  

t r w a ją , w s p o m in a ć n ie b ę d z ie m y . C h y b a  

ty lk o  to  je s z c z e  g o d n e  je s t d o  z a n o to w a n ia ,  

ż e  o d n o w io n e  z o s ta ły  z u p e łn ie  lo k a le  r e s ta u  

r a c y jn e  i ż e w ła ś c ic ie le n ie  m n ie j g o r ą c z ­

k o w e p r z y g o to w a n ia  c z y n ią , a b y  z a d o w o ­

l ić  p u b l ic z n o ś ć  d o b o re m  t r u n k ó w  i ja d ła .
A le  n a jw ię k s z a  n ie s p o d z ia n k ę  p r z y g o to -  ] 

w a ło  T o w . W y ś c ig ó w  n a in n y m  o d c in k u :  

w  ty m  s e z o n ie w p r o w a d z o n y  z o s ta n ie to ­

ta l iz a to r  p o r z ą d k o w y .

C o  to  je s t?

P o s ta r a m y  s ię w  k r ó tk o ś c i w y ja ś n ić .

O p r ó c z  d o ty c h c z a s o w y c h  s p o s o b ó w  z a k ła  

d ó w  w p r o w a d z o n y  z o s ta ł  t r z e c i , k tó r y  z d a ł  

ju ż  w  ty m  s e z o n ie  p r ó b ę  n a  to r a c h  łó d z k im  

i w a r s z a w s k im . P o le g a  o n  n a  ty m , że g r a ­

ją c y  w s k a z a ć  m u s i k o le jn o ś ć  2  k o n i , k tó r e  

p ie r w s z e  m in ą  c e lo w n ik . W  w y p a d k u , g d y ­

C o d z ie n n a  p o p o łu d n io w a  „ p r z e c h a d z k a " *

b y  p r z y s z ły  o n e w  k o le jn o ś c i o d w r o tn e j ,  

s ta w k a p r z e p a d a . A le n ie p r z e p a d a je ś l i  

d w a p ie r w s z e m ie js c a  z a ję ła  s ta jn ia , je ś l i  

n a  je j k o n ie  g r a n o . W te d y  k o le jn o ś ć  je s t  o b o  

ję tn a , a le p r z y  s z e ś c iu s ta r tu ją c y c h k o ­

n ia c h . J e ś l i w ię c e j k o n i b ie r z e u d z ia ł w  

w y ś c ig u  a n iż e l i s z e ś ć , w te d y  k o le jn o ś ć  m i­

n ię c ia  c e lo w n ik a  p r z e z  w s k a z a n e  k o n ie  n ie  

o d g r y w a  ju ż  r o l i .

W  W a r s z a w ie i Ł o d z i to ta l iz a to r p o ­

r z ą d k o w y  d o z w o lo n y  je s t je d y n ie  d o  s z e ś -

iakóńczenU zaaMdótu iUzeleckldi
W ś r o d ę  d n ia  2 4  b m . o d b y ła  s ię  w  r e p r e ­

z e n ta c y jn e j Ś w ie t l ic y  P o c z to w e g o  P r z y s p o ­

s o b ie n ia  W o js k o w e g o  w  P o z n a n iu  u r o c z y ­

s to ś ć  r o z d a n ia  n a g r ó d  w  r a m a c h  H I  C e n tr a l  

n y c h  z a w o d ó w  s t r z e le c k ic h .

U r o c z y s to ś ć  r o z p o c z ę to  m a r s z e m  „ H e j  

s t r z e lc y  w r a z "  p o  c z y m  n a s tą p iły  p r z e m ó ­

w ie n ia o k o l ic z n o ś c io w e . D y r e k to r o k r ę g u  

p łk . W a lln e r  p o d k r e ś l i ł  k o n ie c z n o ś ć  d a ls z e ­

g o  r o z w o ju  s p o r tu  s t rz e le c k ie g o  i g r u p o w a ­

n ia  s ię w  z e s p o ła c h  a  n a s tę p n ie  s e k r e ta r z  

z a w o d ó w  d o c z y ta ł s z e r e g  te le g r a m ó w  g r a ­

tu la c y jn y c h  m ię d z y  in n y m i  o d  m in is t r a  s k a r  

b u  E u g e n iu s z a  K w ia tk o w s k ie g o .

J a k o  d e le g a t m in is t r a K a liń s k ie g o  z a ­

b r a ł g ło s  d y r e k to r  B iu r a  P e r s o n a ln e g o  M i­

n is te r s tw a  P o c z t p łk . M ły n a r s k i p o d n o s z ą c  

c e lo w o ś ć  i k o n ie c z n o ś ć  d a ls z e j ta k  o w o c n e j  

p r a c y  P P W . w  d z ie d z in ie P r z y s p o s o b ie n ia  

W o js k o w e g o , a b y  n a  w e z w a n ie O jc z y z n y  

z m ia n a  o b y w a te la  -  p o c z to w c a  w  o b y w a te ­

la  -  ż o łn ie rz a  n ie  n a tr a f i ła  n a  ż a d n e  t r u d n o -  

ś c L

Rozmaitości
Echa zwycięstwa Lemańskiego.

W ś r ó d  m o to c y k l is tó w  p o z n a ń s k ic h  p r a w ­

d z iw ą  r a d o ś ć w y w o ła ł f a k t , ż e w  r a id z ie  

„ S z la k ie m M a r s z a łk a J . P i łs u d s k ie g o "  

s ta r tu ją c y  ja k o  je d y n y  r e p r e z e n ta n t W ie l­

k o p o ls k i I g n a c y  L e m a ń s k i z U n ii p o z n a ń ­

s k ie j z d o b y ł n a  s o lo w e j m a s z y n ie 5 0 0  c m  

p ie r w s z e  m ie js c e .

L e m a ń s k i w y k a z a ł n ie z w y k łą b r a w u r ę  

i o d w a g ę , s ta ją c  d o  d r u g ie j p r ó b y  s z y b k o ś c i  

z e  z ła m a n y m i w id e łk a m i , k tó r e  s a m  w z m ó c  

n i ł d r u te m  i u z y s k a ł p ie r w s z e  m ie js c e  z  

p r z e c ię tn ą  s z y b k o ś c ią  1 2 0  k lm /g o d z .

Zebranie K. S. „Posnanii".

Z e b ra n ie  d r u ż y n  K , S . „ P o s n a n i i"  o d b ę ­

d z ie  s ię  w  s o b o tę , d n ia  2 7  b m . o  g o d z . 2 0 - e j  

w  lo k a lu  p . H e y d u c k ie g o  p r z y  u l . M a s z ta -  

la r s ń ie j . Z e  w z g lę d u  n a  r o z p o c z y n a ją c e  s ię  

z a w o d y o  m is t r z o s tw o  u d z ia ł w s z y s tk ic h  

c z ło n k ó w  c z y n n y c h  o b o w ią z k o w y .

c iu  s ta r tu ją c y c h  k o n i. N a  te r e n ie  d z ia ła ln o -

ś c i T o w . W y ś c ig ó w  Z . Z . n ie  s ą  s p o d z ie ­

w a n e  ż a d n e  p r z e s z k o d y  a n i  o g r a n ic z e n ia  w  

ty m  k ie r u n k u .  . ,

P o z a  ty m  d la  w y g o d y  p u b l ic z n o ś c i za­
in s ta lo w a n a  z o s ta n ie s p e c ja ln a  k a s a to ta ­

l iz a to r a  w  m ie ś c ie , k tó r a  c z y n n a  b ę d z ie  n a  

te r e n ie  o g r o d u  z o o lo g ic z n e g o . I  c o  n a jw a ż ­

n ie js z e c z y n n a  b ę d z ie  r ó w n o c z e ś n ie je d n a  

k a s a  w  K a to w ic a c h . P o w ię k s z y  to  z n a c z ­

n ie  o g ó ln y  o b r ó t w  to ta liz a to r z e  o r a z  w p ły ­

n ie  n ie w ą tp l iw ie  n a  w y s o k o ś ć  w y p ła t

T o ta l iz a to r p o r z ą d k o w y  w p r o w a d z o n y  

z o s ta n ie w  d r u g i , a n a jd a le j t r z e c i d z ie ń  

w y ś c ig ó w . K a s y  m ie js k ie  w  P o z n a n iu  i K a ­

to w ic a c h  c z y n n e  b ę d ą  o d  p ie r w s z e g o  d n ia .

N a  r a z ie  ty le c o  w id z ie l i ś m y  i o  c z y m  

d o w ie d z ie l iś m y  s ię  n a  to r z e  ła w ic k im . N a  

r e s z tę  p r z y jd z ie  je s z c z e  k o le j . T y m c z a s e m  

n a z n a c z a m y  s o b ie r e n d e s - v o u s  z  w s z y s t­

k im i n a  in a u g u r a c j i s e z o n u w  n a jb l iż s z ą  

n ie d z ie lę .  'nflius.

P o  p r z e m ó w ie n iu k o m is a r z a  z a w o d ó w  

o d c z y ta ł n a z w is k a  z a w o d n ik ó w  i k o le jn o ś ć  

m ie js c  w p o s z c z e g ó ln y c h  k o n k u r e n c ja c h  a 

d y r . M ły n a r s k i w r ę c z y ł n a g r o d y  z a w o d n i­

k o m . L ic z n e  i c e n n e  n a g r o d y  i ic h  z d o b y w ­

c y  w y w o ła li e n tu z ja z m  z g r o m a d z o n e j p u ­

b l ic z n o ś c i i n ie m ilk n ą c e  b u r z e  o k la s k ó w .

W  d a ls z y m  c ią g u  d y r . K o m in k o w s k ! ja ­

k o  p r e z e s  z a r z ą d u  g łó w n e g o  P P W  z ło ż y ł  n a  

r ę c e  d y r . W a lln e r a  ja k o  p r e z e s a z a r z ą d u  

o k r ę g u  w  P o z n a n iu  p o d z ię k o w a n ie  i u z n a ­

n ie  z a  s p r a w n ą  o r g a n iz a c ję  z a w o d ó w  i p o ­

d z ię k o w a ł z a w o d n ik o m  z a  o s ią g n ię te w y ­

n ik i.

P o d n io s łą  u r o c z y s to ś ć  z a k o ń c z o n o  m a r ­

s z e m  „ P ie r w s z e j B r y g a d y " , p o  c z y m  o d b y ł  

s ię  d a n c in g  p o ż e g n a ln y  d la  z a w o d n ik ó w .

W  c z a s ie  z a b a w y w y ś w ie t lo n y z o s ta ł  

f i lm  z  o tw a r c ia  z a w o d ó w i p o ś w ię c e n ia  

s t rz e ln ic y  i S ta d io n u  P P W . z d n ia  2 1  b m .  

d o s k o n a le  u jm u ją c y  p o s z c z e g ó ln e  f r a g m e n ­

ty  Ś w ię ta  P o c z to w e g o .

Pływanie
Przyjazd Amerykanów odwołany.

P r o je k to w a n y  n a  2 6  b m . w  B ie ls k u  m e c z  

p ły w a c k i z u d z ia łe m  z a w o d n ik ó w  a m e r y ­

k a ń s k ic h  n ie  d o jd z ie  d o  s k u tk u , g d y ż  A m e ­

r y k a n ie  z r e z y g n o w a l i z  p r z y ja z d u  P o ls k i .

Tenis
Wills-Moody nie startuje.

N a jle p s z a  te n is tk a  ś w ia ta , A m e r y k a n k a  

H e le n a  W ills  -  M o o d y  w y c o f a ła  z g ło s z e n ie  

s w o je  d o  u d z ia łu  w  g r z e  p o je d y ń c z e j te n i­

s o w y c h  m is t r z ó w  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

J a k  w ia d o m o , m is t r z o s tw a  te  r o z p o c z y ­

n a ją  s ię  9  w r z e ś n ia  b r . . .

M o o d y  r e z y g n a c ję  s w ą  m o ty w u je  z e r w a  

n ie m  m ię ś n ia  w  n o d z e .

Trzecie zwycięstwo Jędrzejowskiej.

W  t r z e c ie j r u n d z ie m ię d z y n a r o d o w y c h  

m is t r z o s tw  te n is o w y c h  S ta n ó w  Z je d n o c z o -

Lekkoatletyka

Polska — Węgry w lekkoatletyce.

P r o g r a m  m e c z u  le k k o a t le ty c z n e g o  P o l­

s k a  —  W ę g r y  ( 1 7  i 1 8  w r z e ś n ia  r b . w  B u ­

d a p e s z c ie ) z o s ta ł o s ta te c z n ie u z g o d n io n y  i  

p r z e d s ta w ia s ię n a s tę p u ją c o :

1 7  w r z e ś n ia :

1 0 0  m tr , k u la , 4 0 0  m tr , p ło tk i , 1 .5 0 0  m ,  

s k o k  w z w y ż , 4 0 0  m , ty c z k a ?  '

1 8  w r z e ś n ia :

2 0 0  m , 8 0 0  m , 1 1 0  m , p ło tk i , w d a ł , d y s k ,  

5  k m , o s z c z e p , s z ta f e ta  —  2 0 0  —  2 0 0  —  4 0 0  

—  8 0 0  m .

P u n k ta c ja : 5 , 3 , 2  i 1  p k t ,  w  s z ta f e c ie  — • 

5 1 3  p k t .

W  p r o g r a m ie p o w y ż s z y m  z a k w e s tio n o ­

w a n y  z o s ta ł p r z e z  P Z L A  je d y n ie b ie g  n a  

2 0 0  m , k tó r e g o  w  r o z e g r a n y c h  d o ty c h c z a s  

6 - c iu  m e c z a c h  P o ls k a  —  W ę g r y  n ie  b y ło .  

P Z L A  g o tó w  je s t je d n a k  z g o d z ić s ię n a  

w s ła w ie n ie  te j k o n k u r e n c j i p o d  w a r u n k ie m ,  

ż e w p r o g r a m ie u w z g lę d n io n y z o s ta n ie  

r ó w n o c z e ś n ie r z u t m ło te m .

Odwołane zawody.

W  s o b o tę  i n ie d z ie lę  m ia ł s ię  o d b y ć  w  

P o z n a n iu d z ie s ię c io b ó j o  m is t r z o s tw o  P o l ­

s k i . D o  te j k o n k u r e n c f  z  c a łe j P o ls k i z g ło ­

s i ł s ię  z a le d w ie  je d e n  z a w o d n ik  ( G ie ru t to ) ,  

o r g a n iz a to r z y  z a te m  m u s ie li te  z a w o d y  o d ­

wołać.

Piłka notna

Nledzlehe mecze ligowe.

W  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę r o z e g r a n y c h  

z o s ta n ie  p ię ć  m e c z ó w  p i łk a r s k ic h  o  m is t r z o  

s tw o  l ig i p a ń s tw o w e j , a  m ia n o w ic ie : w  W a r  

s z a w ie P o lo n ia  —  C r a c o v ia , w  K r a k o w ie  

W is ła  —  ś m ig ły , w e  L w o w ie  P o g o ń  —  W a r  

s z a w ia n k a , w  C h o r z o w ie  A K S  —  R u c h , w  

Ł o d z i Ł K S  —  W a r ta .

Stomil —  3 p. L

W  s o b o tę , d n ia 2 7 b m  o  g o d z . 1 7 - łe j  

o d b .ę d z ie  s ię  n a  b o is k u  K . S . „ S to m il"  p r z y  

u l . S ta r o łę c k ie j I B  to w a r z y s k i m e c z p i łk i  

n o ż n e j p o m ię d z y  d r u ż y n ą  3  p u łk u  lo tn ic z e ­

g o  i K . S . S to m il I .

GIEŁDA ZBOŻOWA

Warunki: Handel hurtowny, parytet Posnań, 
ładunki wagonowe, doatawa bieiąea, aa 100 kg.

Posnań, dnia 25. 8. 1938 
CENI

Standarty: Paienica 737 gl iyto —  gl owiea — g!
Paaenica adatna do przemiału 20,00 20,50
Żyto idatne do przemiału 14,50 15,00
lęeamień browarowy —  

Jęeauaień . 673 - 678g4 14,50 15,00
Owies 13,00 13,75
Mąkapez.g.1 0-3C proc. wye. 38,50 39,50

„ „10-50 „ „ 35,50 36,50
„ „ „IA0-65" „ 32,50 33,50
„ „ „II 30-65 „ „ 28,00 29,00

Mąka żyto. gat. I 0-50 25,00 26,00
Mąka żytnia 0-65 23,50 24,50
Mąka ziemniaczana Superior 28,50 32,50
Otręby pszenne orabt przemiału standartaw. 12,25 12,75

„ średnie N „ 10,50 11,50
„ miałkie
„ żytnie „ » 10,00 11,00

Otręby Jęczmienne 10,25 11,25
Groch Viktoria 23,50 25,50

„ Folgera  

Rzepak ozimy 41,00 42,00
Siemię lniane 48,00 51.00
Mak niebieski 62,00 67,00

„ biały  

Wyka ozima 68,00 70,00
„ jara  

Gorczyca 33,00 35,00
Inkarnatka 73,- 75,-
Makuchy lniane w taflach 20,00 21,00

„ rzepakowe „ 12,75 13,75
„ słoneczn. w tail. 42-43o/o 

Śrut aojowy

Słoma pszenna luzem 1,75 2,25
„ „ prasowana 2,75 3,25
„ żytnia losem 1,75 2,25
„ żytnia prasowana 3 ,0 0 3,50
„ owsiana lusem 1,75 2,25
„ owsianna prasowana 2,75 3,25
„ jęczmienna luzem . 1.50 2,00
„ jęeemienna prasowana 2,50 3,00

Siano zwykłe luzem 4,75 5,25
„ zwykłe pras. 5.75 6,25
„ nadnoteckie luzem 5 ,2 5 5.75
„ nadnoteckie pr. 6 ,2 5 6.75

O g ó ln y  o b r ó t 3 5 0 5 to n , w  ty m : p s z e n ic a

3 3 9  to n , te n d e n c ja s p o k o jn a ; ż y to  1 6 7 7 to n ,  

te n d e n c ja  c h w ie jn a ; ję c z m ie ń  2 3 8 to n , te n ­

d e n c ja  s p o k o jn a ; o w ie s  5  to n , te n d e n c ja  s p o  

k o jn a ; p r z e tw o r y  m ły n a r s k ie  9 1 1 to n , te n ­

d e n c ja s p o k o jn a ; n a s io n a 2 5 9 to n , te n d e n ­

c ja s p o k o jn a ; p a s te w n e i in n e  7 9 to n . te n ­

d e n c ją  s p o k o jn a ,  »
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KaMn rzyrto- kalał.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P ią tek 2 6 N M P  J een og *

S o b . 2 7 P n en . r . śtr .K a fm .

Kalendarzyk meteorologiczny
Piątek, godz. 10 rano. Ciśnienie at­

mosferyczne średnie 758 mm. Temperatura, 
powietrza w ub. dobie najwyższa +22 st. 
C„ najniższa +17 st. C. . . . .

Stan wody w Warcie w dniu dzisiejszym 
wynosi —20 om. Temperatura wody +16 
st. Cels.

Nocne dyżury aptek
śró d m ieśc ie —  Apteka dra Kierzyńskie- 

go, ul. Pierackiego; Apteka pod Eskulapem, 
pi Wolności 13; Apteka pod Złotym Lwem 
Stary Rynek 75; Apteka przy Grobli, Wiel­
kie Garbary 41; Apteka na Chwaliszewie, 
Chwaliszewo 76.

J eży ce —  Apteka Mickiewicza, u l. Dą­
browskiego 10.

Ł a za rz —  Apteka przy Parku Wilsona, 
ul. Marszalka Focha 47. .

W ild a —  Apteka Fortuna, G. Wilda 76-
S o ła cz — • Apteka przy ul. Mazowieckiej 

nr. 12.
G ó rczy n —  Apteka Karpińskiego, ulica 

Marsz. Focha 158. .
D ęb iec —  Apteka przy ul. Dębieckiej 6 -
Poznań.Wschód — Apteka przy Krzyżu, 

ul Główna 53.
S ta ro łęk a —  Apteka miejscowa,

Ważne telefony:
Zegarynka — 07. Centrala międzymlasto> 

wa — 00. Informacja tel. — 09.

I
 Jeszcze tylko kilka dni Eg

do otwarcia pięknego, kulturalnego 

kina „IVOWE*» 
przy ul. Dąbrowskiego 5

Rozpoczynamy najpiękniejszym filmem H 

naszej rodaczki POLI NEGRI

2 miasta
—  K o n cert w  P a rk u W ilso n a , Orkiestra 

Symfoniczna stół. m. Poznania koncertuje 
dziś w Parku Wilsona począwszy od godz. 
20-tej. Program dzisiejszego koncertu skła­
da się wyłącznie z utworów kompozytorów 
polskich, które zapowiedziano już swego 
czasu w komunikacie na dzień 15 sierpnia 
br. tj. w rocznicę zwycięstwa nad Wisłą. W 
sobotę koncert w Ogrodzie Zoologicznym.

—  W y cieczk a n a B i« k u p 1zn ę! Związek 
Popierania Turystyki w Poznaniu organizu­
je w niedzielę, 28 bm. wycieczkę autobueem 
na Biskupiznę, gdzie zachowały się najpięk 
niejsze stroje ludowe Wielkopolski (Krobia, 
Domachowo). Trasa wycieczki: Poznań — 
Dolsk — Gostyń — Domachowo — Krobia 
— Pudliszki — Kobylin — Koźmin — Bo­
rek — Lubi— Poznań. Karty uczestnictwa 
w cenie 6 zł. można nabyć do soboty 27-go 
godz. 20-tej w portierni hotelu „Bazar” ,A1. 
Marcinkowskiego 10). Wyjazd o godz. 8-ej, 
zbiórka o 7,50.

—  Z  L ig ą  M o rsk ą d o M iło w ó d . t . M . K . 
oddział przy Zarządzie Miejskim i K. S. 
Surma” organizuje w dniu 28 bm. wyciecz­
kę pociągiem popularnym do Miłowód, U- 
czestników wycieczki czeka moc niespodzia 
nek między innymi zostanie wylosowanych 
6 nagród, które przyznała firma Kałamaj- 
ski. K. S. Surma rozegra z K. Sp. Wartą 
Oborniki zawody plłŁki nożnej i tenisowe. 
Bilety w cenie 2,— zł do nabycia do dnia 27 
bm. godz. 12-tej.

—  U ro czy ste p o św ięcen ie sz ta n d a ru , W  
niedzielę, dnia 28 bm. w kościele 00. Jezui­
tów w Poznaniu przy ul. Dominikańskiej o  
godz. 10,30 odbędzie się uroczyste poświę­
cenie sztandaru Filii Poznań Związku Prac. 
Bud. i Pokrewn. Zawód. Z. Z. P. Zbiórka 
dla członków ZŻP. o godz. 9,30 w sali p. 
Heyduckiego p^y ul Masztalarskiej 8. Po 
nabożeństwie uroczyste zebranie w  lokalu 
p. Heyduckiego.

Z życia organlzacyf
—  K o ło P rzy ro d n iczo  ■ K ra jo zn a w cze  p rzy  

Uniwersytecie Powszechnym im. Jana Ka­
sprowicza. W piątek, 26 bm. o godz. 19,30 
odbędzie się zebranie zarządu w świetlicy 
przy ulicy Ogrodowej 12 m. 2.

A P O L L O

SEANSE: 5 7 9

O D J U T R A S O  B  O  T  Y , 2 7 b . m .
Wie k o po m n e  a r c y d z ie ł o

SREBRNEGO EKRANU

jw Mwir
(II część słynnego filmu „TYGRYS ESZNA- 

PURU”)
najnowszej realizacji R y sza rd a E lch b erg a . 

w rolach głównych:

L a J a n a , F ritz V a n D o n g en , H a n s S to w e , 
T h eo  L in g en .

DZIŚ W PIĄTEK „TYGRYS ESZNATWU".

Ze śmiercią śp. Bolesława Wybieralskie­
go, dyrektora Ubezpieczalni Krajowej w  
Poznaniu, który po kilkumiesięcznych cięż 
kich cierpieniach zmarł w dniu 25 sierpnia 
w Szpitalu Przemienia Pańskiego, schodzi 
do grobu jedna z najbardziej znanych oso­
bistości polskiego Poznania, indywidual­
ność wybitna, której brak odczuwać będą 
długie lata wszystkie te instytucje, w kfo- 
ryoh śp. Zmarły dla dobra kraju i ludności 
poświęcał swe niespożyte siły.

Urodzony w dniu 6. 4. 1883 roku w Ju­
trosinie ,rozpoczął pracę w dziedzinie ubez 
pieczeń społecznych w roku 1906 w Miej­
scowej Kasie Chorych w Poznaniu, począt­
kowo jako sekretarz zarządu, później jako 
urzędnik tejże instytucji. Snąć już wówczas 
na tym bądź co bądź skromnym stanowi­
sku musiał młody ubezpieczeniowiec zdra­
dzać swe wielkie zdolności w tej dziedzinie, 
że właśnie Jego wyznaczyło społeczeństwo 
poznańskie de  cementem ubezpieczeń so­
cjalnych Rady Żołnierzy i Robotników oraz 
Komisariatu Naczelnej Rady Eudowej w Po 
znaniu, z któerej to polecenia objął w dniu

Zebranie OZN na Winiarach
W ub. czwartek odbyło się drugie z ko­

lei plenarne zebranie Oddziału Północ-Wi- 
niary Obozu Zjednoczenia Narodowego, 
które zgromadziło około 100 osób. Zagaił 
je przewodniczący Oddziału Stanisław 
Dziurkiewicz, udzielając następnie głosu 
jako pierwszemu referentowi delegatowi 
Okręgu mgr Walczakowi.

Prelegent wygłosił przemów’cnie, po­
święcone rocznicy zwycięstwa pod War­
szawą, podkreślając znaczenie tego zwy­
cięstwa z punktu widzenia obronności pań­
stwa polskiego i obrony Europy przed za­
lewem komunistycznym. Jedynie zjedno­
czenie narodu 1 przekreślenie wszelkich 
swarów partyjnych przyczyniło się do tego

Poznań bedzie miał referat turyrtyczny
P o zn a ń , 2 6 . 8 .

W pierwszej połowie hm. poruszy­
liśmy na łamach naszego pisma w ar­
tykule pt. „Poznań nie umie się pro­
pagować0 cały szereg bolączek i za­
niedbań, związanych z ruchem tury­
stycznym. Przede wszystkim zaś pod­
nieśliśmy konieczność powołania do

Garden-party dla uczestników kursu 

wiedzy o Polsce
P o zn a ń , 2 6 . 8 .

Uczestnicy kursu wiedzy o Polsce 
bawię, w Poznaniu drugi tydzień, za- 
poKnaję.c się z życiem Wielkopolski.

Jak donosiliśmy, wśród cudzoziem 
ców jest również i księdz Lucjan Mon 
foul z Lille, który studiuje język, pol­
ski, by móc pracować wśród emigra­
cji polskiej w. płn. Francji.

26 listopada 1918 roku z rąk niemieckich 
kierownictwo Ubezpieczalni Krajowej w  
Poznaniu. Jako olbrzymi skok z  skromnego 
urzędnika małej Kasy Chorych n a  kierow­
nika wielkiej instytucji, mającej zasięg dzia 
łania n a terenie dwóch województw i jed ­

noczącej w sobie kilka gałęzi ubezpieczeń 
społecznych. Jeżeli już w spokojnych nor­
malnych czasach do kierowania taką insty­
tucją potrzeba człowieka o dużej wiedzy, 
inicjatywie i zdolnościach administracyj­
nych, to jeszcze daleko trudniej było kiero­
wać takim zakładem w czasach przełomo­
wych, w czasach, gdy z niemieckiej Landes- 
versicherungsanstalt Posen z jej niemiecki­
mi urzędnikami trzeba było stworzyć pol­
ską Ubezpieczalnię Krajową z  polskim a p a ­

ratem urzędniczym, mając do tego do dy­
spozycji surowy i niewyszkolony materiał. 
Leżący dzisiaj w trumnie śp. Bolesław Wy­
bieralski egzamin ten zdał summa cum lau- 
de i w przeważającej części Jego zdolno­
ściom, Jego pracy, Jego obowiązkowości 
nie znającej granic zawdzięczyć należy, że 
przejście ubezpieczeń społecznych w Po­
znańskim i na Pomorzu z ich różnymi bar­
dzo zawiłymi ustawami, zazębionych z na­
tury rzeczy rachunkowo i rozliczeniowe z 
innymi zakładami niemieckimi odbyło się 
z rąk niemieckich w polskie bez tarć i bez 
szkody dla ubezpieczonych w instytucji. 
Bo też śp, Bolesław Wybieralski, objąwszy 
urząd dyrektora Ubezpieczalni Krajowej, 
zabrał się do swych wielkich zadań nie tyl­
ko z nadzwyczajną energią i zapałem., ale 
uznając, że dziedzina ubezpieczeń, który­
mi odtąd miał kierować, jest Mu częścio­
wo obca, wziął się do pogłębienia swych 
wiadomości i opanowania całokształtu inte­
resów Ubezpieczalni. Kto pamięta pierwsze 
lata istnienia polskiej Ubezpieczalni Kra­
jowej w Poznaniu, przy ul. Mickiewicza 2, 
ten wie jakimi stosami ustaw, komentarzy, 
objaśnień itp. zapakowane było biurko śp. 
Bolesława Wybieralskiego, jak całe popo­
łudnia i późne wieczory wertował w tych 
ustawach, a poparty świetną pamięcią, nie­
codziennym zmysłem prawniczym i admini­
stracyjnym, stał się w krótkim czasie auto­
rytetem w dziedzinie ubezpieczeń społecz­
nych, cenionym i szanowanym jako wybit­
ny fachowiec i świetny organizator w całej 
Polsce i zagranicą.

zwycięstwa.

Jako drugi przemawiał mgr Tadeusz 
Kwaśniewski, który referat swój poświęcił 
aktualnym zagadnieniom gospodarczym z 
szczególnym uwzględnieniem potrzeb św’a- 
ta pracy. Ponadto referent poruszył zagad­
nienie mniejszości narodowych.

Po referatach rozwinęła się ożywiona 
dyskusja, w czasie której mówcy z uzna­
niem podkreślił', że OZN prowadzi kon­
kretną robotę realizacyjną w przeciwień­
stwie do innych partyj politycznych, szer­
mujących tylko demagogicznymi hasłami.

Po zebraniu obecni na saH sympatycy 
OZN zgłosili przystąpienie do Obozu.

życia przy zarządzie mlejsikim referatu 
turystycznego.

Jak się dowiadujemy, ostatnio czyn 
nifci kompetentne szczerze zajęły się tą 
sprawą, co należy podkreślić z uzna­
niem. Referat turystyczny w Pozna­
niu ma być utworzony w dniach naj- 
bliższyclL

W dniu 19 bm, gości przyjmował 
herbatkę, w „Złotej sali“ Ratusza p. 
wiceprezydent Zaleski.

Dziś o godz. 20-tej urzędiza się dla 
uczestnikw kursu garden-party, w 
parku Wilsona, które będzie niewątpli 
wie jednę, z milszych chwil pobytu na­
szych przyjaciół — cudzoziemców w 
gościnnym Poznaniu,

> J e^  J o fay  ■m y et, le tfo  ctb rzy m ie za ta - 
I tereeow & n le •p ra w a m i p cb flc fa iiy m i, specjał 
I n ie g o sp od a rczy m i J a g o w fed źa 1 szybka 

o r ien tacja •p ra w iły ^ ta m im o olbrzymiej 
p ra cy w k ład a n e! w  U b ezp iecza ln ią Krajo­
w ą , w cią g a n o  tp . Z m a rłeg o  d o  dalszej pra­
cy o b y w a telsk ie j, a  w ie lk ie poczucie obo­
w ią zk u  ł n iesp o ży ta  en erg ia jaką dyspono­

w a ł, n ie p o zw a la ły  M u  o d su w a ć s ię od ża­
d n ej p ra cy a p o łeczn ej. Widzimy Go więc 
d łu g ie la ta  w  R a d zie M iejsk ie j w  Poznaniu 
ja k o w icep rzew o d n iczą ceg o R a d y i gene­
ra ln eg o referen ta b u d żetu , w id z im y G o w  
R a d zie K o m u n a ln ej K a sy Oszczędności 
m ia rta  P o zn an ia , w  R a d zie Nadzorczej Po­
zn a ń sk ie ] K o lei E lek try czn ej, w  Radzie Nad 
zo rczej „ V esty “ , w  Z a rzą d z ie Czerwonego 
K rzy ża  i wielu innych instytucjach, a Jego 
głębokie zrozumienie spraw gospodarczych, 
Jego jasny i logiczny sposób referowania, 
Jego za p a ł dla sprawy którą bronił, spra­
wiały, że wszędzie tam, gdzie zasiadywał 
śp. Bolesław Wybieralski był jedną z cen­
tralnych figur, której rad się słuchało z naj­
w ięk szy m  za in teresow a n iem  i uznaniem.

Osobną rubrykę w tym krótkim wspo­
mnieniu pośmiertnym, które nie może na­
wet w przybliżeniu oddać zasług śp. Zmar­
łego, poświęcić trzeba stosunkowi śp. 
Zmarłego do ubezpieczonych i urzędników. 
Ten napozór szorstki człowiek miał bo­
wiem serce nadzwyczaj czułe na dolę i nie­
dolę ludzką. To też gdy ustawa zezwalała 
na rozstrzygnięcie na korzyść ubezpieczo­
nego, zawsze można było być pewnym, że 
decyzja dyrektora Ubezpieczalni Krajowej 
poszła w tym kierunku, a urzędnicy stracili 
w Nim nie tylko wzorowego kierownika, 
ale ojca i przyjaciela, na którego zawsze li­

czyć mogli, gdy troski i smutne życie urzę­
dnicze wymagało rady i pomocy.

Za swe zasługi odznaczony był śp. Bo!. 
Wybieralski Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

J erzy K w iec iń sk i.

Dziś o godz. 12,30 tymćz. prezydent mia­
sta złożył rodzinie śp. dyr. Wybieralskiego 
wizytę kondolencyjną.

2 R E W E L A C Y J N E  
S E A N S E N O C N E  
J U T R O  W  S O B O T Ę  2 7 b m . 

MEROPOLIS APOLLO
o godz. 1 0 ,4 5  wiecz o godz. 1 1 wiecz. 
N a jw sp a n ia lszy  w ieczó r o p ero w y —  

C za ru ją cy ro m a n s a w a n tu rn iczy —  
A rcy k o m ed la 1 0 0 1 p o m y słó w  —

F IL M , O K T Ó R Y M  M Ó W IĆ B Ę D Z IE C A Ł E  
M IA S T O !

„DLA CIEBIE SENORITO"
(PIEŚNIARZ MEKSYKU) 

mistrzowskiej reżyserii 
ROUBENA MAMOULIANA 

A rcy d z ie ło w ie lk ich  1 n ieza p o m n ia n y ch  
w ra żeń !

W rolach głównych: 
fenomenalny śpiewak włoski „Metropolitan 

Opery”
- N IN O MARTINI 

oraz
bohater z „Viva Villa” — LEO CARILLO 
i przemiła, wiośniana — IDA ŁUPINO. 

Porwanie śpiewaka... Wesoły bandyta... Me­
ksykański czar...

P rzy g o d a —  M iło ść —  M u zy k a —  śp iew .

W  n a d p ro g ram ie: rewelacyjna kreskówka 
kolorowa.

------ CENY BILETÓW NORMALNE--------

P o w ró t p . W o jew o d y

W dniu dzisiejszym po dwudniowym po­
bycie w Warszawie powrócił do Poznania 
p wojewoda Maruszewski. P. wojewoda 
bawił w stolicy w celach służbowych.

P ro f. C o lem a n  n a R a tu szu
Dziś o godz. 14 został przyjęty przez 

tymczasowego prezydenta miasta profesor
Coleman, który przybył do Polski, chcąc 
się zapoznać z kulturą naszego kraju.

R o k  szk o ln y ro zp o czy n a s ię  
5 w rześn ia

P. Minister Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego zarzędził, 
aby rok szkolny 193&-39 rozpoczęto 
dnia 5 września tj. w poniedziałek 
nabożeństwem szkolnym. Normalne 
zajęcia szkolne rozpocznę, się 6 wrze­
śnia o godz. 8 rano.
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Tragiczna Śmierć policlatf aEDCBA

(Teł. wł. Warszawa, 26. 8.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

• (ss) W czoraj około godz. 22 przed  
gm achem  D yrekcji K olejow ej na Pra ­
dze, został zam ordow any 37-letn i star­
szy  posterunkow y  P . P . Józef K ajlkow - 
aki.

Śp. J. K ajkow ski patro low ał W  po ­
bliżu  dw orca W ileńskiego . W  pew nym  
m om encie zatrzym ał on przy zbiegu  
ulic T argow ej i W ileńskiej podejrza­
nego  osobnika, który kręcił się w śród  
tłum u podróżnych , opuszczających  
dw orzec. W obec tego, że osobnik ten  
nie posiadał przy  sobie żadnych  doku ­
m entów  osobistych , K ajkow ski zam ie 
rżał odprow adzić go do poblisk iego  
kom isariatu policji. Z atrzym any w  pe ­
w nym  m om encie w yciągnę! z kieszeni 
dw a rew olw ery i z błyskaw iczną  szyb  
kością oddał 8 strzałów  do K ajkow - 
^kiego . W szystk ie strzały były celne. 
Policjan t runął na bruk i zm arł na  
m iejscu . Z abójca po dokonaniu tego  
czynu rzucił się do ucieczki. W  po ­
ścig za nim  udało się natychm iast 
kilku  przechodniów ^ do  których przy ­
łączyło się 2 policjan tów , oraz prze­
chodzący przypadkiem sierżant W P. 
N a odgłos strzałów  z dw orca nadbie­
gła  pom oc  policy jna z  tam tejszego  ko ­
m isariatu , oraz niebaw em  przyjechały  
zaalarm ow ane rezerw y policy jne w  
hełm ach  i pancerzach .

Ścigany zabójca w  pew nej chw ili 
O dw rócił się i zaczął ostrzeliw ać ści­
gających  go, jednakże na  szczęście ni­
kogo nie trafił. N astępnie w biegł on  
do  bram y kam ienicy  przy  ul. 11 L isto  
pada 10. Policja otoczyła  natychm iast 
dom  i przystąp iła do  poszukiw ań. W o ­
bec tego , że podw órze w  te j posesji 
było bardzo obszerne i nie ośw ietlo­
ne, posługiw ano się przy poszukiw a­
niach sprow adzonym specjaln ie ref­
lek torem . Skrupulatna rew izja całego  
idom u i posesji nie dała  rezu ltatu . Jak  
Się  okazało , zbrodniarz zdołał przesko  
czyć przez trzym etrow ej w ysokości 

D nia 25-go sierpnia 1938 roku zm arł po długich i ciężkich cierp ien iach , opatrzony Sakram entam i św . nasz  
najdroższy i najtrosk liw szy m ąż i ojciec śp .

Bolesław Wybieralski
dyrektor Ubezpleczalnl Krajowej

przeżyw szy la t 55.
Pogrzeb odbędzie się w  niedzielę , 28 bm o godz. 17-tej z gm achu U bezpłeczaln! K rajow ej przy u! M ickle*  

w ieża 2 na cm entarz św ięto  - m arcińsk i przy ul B ukow skiej. M sza św . żałobna odpraw i się nazaju trz o godz. 7,30  
w  kościele św Floriana na Jeżycach .

Poznań . 25. V III. 1938  W  ciężkim  sm utku pogrążeni

żona, dzieci i rodzinaZakład Pogrzebowy „Ceremoniał", ul Towarowa 25. tel. 31-80

m ur i iibieg ł na uM cę Z w ierzvnk  fcką.
Przez całą noc na teren ie .w ar,' aw y  

przeprow adzana była obław a z udz słem  

rezerw  policyjnych . Jak stw ierdzeń  i za ­

bójca  śp . K ajkow akiejo  nazyw a alę W jcław  

T aaiak i jest zaw odow ym  złodziejem , Po ­

szukiw any  on  był przez dłuższy  czas przez  

pow iatow y U rząd Śledczy w  zw iązku z o- 

stafn im i m orderstw am i dokonanym i w  oko ­

licach O stro łęk i. O bław a za zbieg łym  zbro  

dniarzem  trw a do  U J pory* Przeszukiw ano  

w szystk ie m eliny złodziejsk ie i lokale, w  

których zbierają eią m ęty podm iejsk ie.

I' ■■ni ii

Śmiertelny skok s 1000 m.
(T el. w ł. Warszawa, 26. 8.

(ss) N a lo tn isku m okotow skim  w  W ar­
szaw ie odbyw ały się dziś rano próby sko ­

ków  ze spadochronem . W  czasie tych prób  

w ydarzył się straszliw y w ypadek . Instruk ­

to r lo tn iczy skoków  ze spadochronem  p. L e- 

szczuk w ykonał skok z w ysokości 1000 m e­
trów . Z  niew ytłum aczonych dotychczas po ­

w odów  nie zdołał on otw orzyć spadochronu  

i spadł na  ziem ię. Przew ieziony do szp itala  

zm arł. Skoki natychm iast przerw ano. —  

Specjalna kom isja bada pow ody nie otw o ­

rzen ia się spadochronu.

90 ofiar bomby w Jaffie
Saperzy brytyjscy demolują domy Arabów

Jerozolima, 26. 8. (PAT)
O głoszony został oficjalny kom unikat, 

z którego  w ynika, iż  szereg  dom ów  w  m ieś­

cie D zenin m a ulec zniszczeniu . Saperzy  

przystąp ią do niszczenia dom ów  w  czw ar­

tek (t zn . w czoraj). K om unikat w yjaśn ia, 

iż zarządzenie to zostało w ydane dla uka ­

ran ia ludności m iasta, która udzielała po ­

m ocy terrorystom .

W  A kko sąd w ojskow y skazał w czoraj 

na karę śm ierci jednego A raba.

D ziś rano  dokonano  zam achu  bom bow e-

FIRMY
GO DIME 

POPARCIA
W Y K W IN TN E PA L TA , 
U B R A N IA M Ę SK IE  
M U N D U R K I SZ K O LN E  
Poleca firm a EDMUND RYCHTER, Kra­
w iectw o m ęskie u szczytu doskonałości 
M ateriały z m etra.
EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła 
dy C entrala Fr. Ratajczaka Ł Filie  
OSTRÓW Wlkp._____________________

Centralna Drogerja J. Czepczyńskl 
Poznań, Stary Rynek 8.

T elefon zbiorow y 45-tf.
Poleca najtan iej: Farby— L akiery ‘-Po ­
kosty J w szelk ie przybory m alarsk ie  
M ydła 1 proszki do prania ~  M ydła to - 
aletow e Perfum y W ody kolońskie  
oraz w szelką kosm etykę *— Frotery —  
Ścierk i oraz szczotk i w szelk iego rodzaju .

Oddział: Drogeria „Uniweum" ul Fr. Ra* 
tajezaka SS.
T elefon 2749.
Fabrykacja środków  do zw alczania szko ­
dników w polach , lasach i ogrodach  
A rtykuły bartn ieze.

Komunikaty teatralne

— Teatr Polski T eatr Polsk i pod obecną  
dyrekcją kończy już sezon. D o końca bie­
żącego tygodnia grana będzie kom edia W . 
Starka „A jednak ... m iłość” z pp. Ł abuńską, 
B oelkem  i M łodnick im . K om edia ta zdoby ­
ła duże pow odzenie. K om edią tą zakończy  
się działalność pięcio letn iego okresu obec­
nej dyrekcji o zarazem  je j pożegnaniem .

go  w  Jaffie . N a  targu  arabskim  w  tłum  rzu ­

cono bom bę o w ielk iej sile w ybuchow ej. 

W edług pierw szych in form acyj, 30 A rabów  

zostało zabitych , 60 rannych .

K m  1318/34
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

NIERUCHOMOŚCI

K om ornik Sądu G rodzkiego w  Pobiedzi­
skach , Ignacy D aw id , m ający kancelarię w  
Pobiedziskach , ul. G nieźnieńska N r. 1 na  
podstaw ie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do  

publicznej w iadom ości, że dnia 28 w rześnia  
1938 r. o godz. 10-tej w  Sądzie G rodzkim w  
Pobiedziskach , odbędzie się sprzedaż w  dro  
dze publicznego przetargu należącej do dłu  
żników  A ntoniego i A nny  H offów  w  Sokol­
nikach G w iazd , nieruchom ości, położonej w  
Sokolnikach G w iazdow skich pow iatu poz­
nańskiego zapisanej w księdze w ieczystej 
Sądu G rodzkiego w  Pobiedziskach jako So­
koln ik i G w iazdow skie tom I, w ykaz liczba  
2 stanow iącej gospodarstw o ro lne o obsza­
rze 26.67 .30 ha z inw entarzem , z dom em  
m ieszkalnym  z przybudów ką, dom em  m iesz  
kalnym dla robotn ików , oborą, stajnią , 
chlew em , w ozow nią, stodołą i drew utn ią.

N ieruchom ość oszacow ana została na su ­
m ę zł 61600 gr — , cena zaś w yw ołania w y ­
nosi zł 46.125 gr 00.

Przystępujący do przetargu obow iązany  
jest złożyć rękojm ię w  w ysokości zł 6.150 ,00 .

R ękojm ię należy  złożyć w  gotow iźnie al­
bo w  tak ich papierach w artościow ych bądź  
książeczkach w kładkow ych insty tucji,w  któ  
rych w olno um ieszczać fundusze m ałolet­
nich . Papiery w artościow e przyjęte będą  
w  w artości trzech czw artych części ceny  
giełdow ej.

Przy licy tacji będą zachow ane usta ­
w ow e w arunki licy tacyjne, o ile dodat­
kow ym  publicznym  obw ieszczeniem  nie bę­
dą podane do w iadom ości w arunki odm ien ­
ne. Praw a osób trzecich nie będą przesz­
kodą do licytacji i przesądzenia w łasn . na  
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń , jeżeli osoby  
te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą  
dow odu, że w niosły pow ództw o o zw oln ien ie  
nieruchom ości lub je j części od egzekucji 
1 że uzyskały postanow ienie w łaściw ego Są­
du, nakazujące zaw ieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatn ich 2 tygodni przed licy ta ­
cją w olno oglądać nieruchom ość w  dni pow  
szednie od godziny 8-m ej do 18-tej, akta zaś  
postępow ania egzekucyjnego m ożna prze­
glądać w  sądzie grodzkim  w  Pobiedziskach , 
ul. Poznańska N r 16, sala N r 7.

D nia 25 sierpnia 1938 r.
(— ) Dawid, 
K om ornik .

N r III K m  975/36
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

NIERUCHOMOŚCI
N a zasadzie art. 676— 681 k. p. c. ogła­

szam , że w  dniu 3 październ ika 1938 r. o  
godz. 10 przed południem odbędzie się w  
Sądzie G rodzkim  w  Poznaniu , ul. M łyńska  
1  a, pokój nr 45 licy tacja  nieruchom ości, po ­
łożonej w  Poznaniu , przy  ul. K raszew skiego  
7, narożnik ul. Słow ackiego 52, zapisanej w  
księdze hipotecznej Sądu G rodzkiego w  Po-, 
znaniu , Poznań - Jeżyce, tom  27 karta 665, 
na nazw isko dłużnika K aspra W ojnara w  
W arszaw ie.

N ieruchom ość w ym ieniona sk łada się z 
gruntu 888 m *, dom u m ieszkalnego o 4 kon ­
dygnacjach , oficyny w podw órzu o 8 kon ­
dygnacjach , przybudów ki parterow ej, 2 szop  
drew nianych , śm iętn ika  i podw órza.

N ieruchom ość pow yższą oszacow ano na 
sum ę 91.900 zł. C ena w yw ołania 68.925 zł. 
W ysokość rękojm i, jaką licy tan t przystępu ­
jący  do przetargu , pow inien złożyć, w ynosi 
zł 9.190 ,— .

R ękojm ia pow inna być złożona w  goto ­
w iźnie albo w  tak ich papierach w artościo ­
w ych bądź książeczkach w kładow ych insty- 
tucy j, w  którym  w olno um ieszczać fundu ­
sze m ałoletn ich . Papiery  w artościow e przy ­
ję te będą w  w artości trzech czw artych czę­
ści ceny giełdow ej.

Przy licy tacji będą zachow ane usta­
w ow e w arunki licy tacyjne, o ile dodat- 
kow em publicznem  obw ieszczeniem  nie bę­
dą podane do w iadom ości w arunki odm ien ­
ne. Praw a osób trzecich nie będą przesz­
kodą do licytacji i przysądzenia w łasności 
na rzecz nabyw cy  bez zastrzeżeń , jeżeli oso­
by te  przed rozpoczęciem  przetargu nie  złożą  
dow odu, że w niosły pow ództw o o zw oln ien ie  
nieruchom ości lub je j części od egzekucji 
i że uzyskały postanow ienie w łaściw ego Są- 
dą, nakazujące zaw ieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatn ich 2 tygodni przed M cy*  
tacją w olno oglądać nieruchom ość w dni 
pow szednie od godz. 8— 18-tej, akta zaś po- 
stępow ania egzekucyjnego m ożna przeglą­
dać w  sądzie.

(-) M. Cwojdziński, 
K om ornik Sądu G rodzkiego  
w Poznaniu , ul. Szyperska 1

Dnia 25 sierpnia 1938 r. zmarł śp.

Bolesław Wybieralski
członek Rady Komunalne! Kasy Oszczędności Miasta Poznania.

Śp. Zmarły sprawował przez lat blisko 20 urząd członka Rady i przez dłuższy czas był Jej wzorowym przewodniczącym.
Obdarzony bogatym doświadczeniem życiowym oraz wielkimi zaletami umysłu oddał naszej Instytucji nieocenione usługi 

I przyczynił się wybitnie do jej rozwoju.
Prawość i niezachwiany charakter jak również zapał I bezinteresowność w sprawach publicznych zjednały Mu powszechny 

szacunek i serca.
Przedwczesny Jego zgon przynosi naszej instytucji niepowetowaną stratę, tracimy bowiem szlachetnego towarzysza pracy, 

nrjlepszego doradcę i najżyczliwszego opiekuna naszej Kasy.

Rada i Dyrekcja
Komunalnej Kasy Oszczędności Miasta Poznania



W dniu 25 sierpnia r. b. imart 4, p,

Bolesław Wybieralski
kawaler orderu Polonia Restltuta

długoletni ozłonek Rady Nadzorczej Poznańskiej Kolei Elektrycznej

Przez śmierć Jego straciliśmy gorliwego współpracownika, który światłymi radami i doświadczeniem 
życiowym nieocenione położył zasługi około rozwoju naszego przedsiębiorstwa.

Postać Jego, nieskazitelny i kryształowy charakter zachowamy na zawszę w pamięci, 

Poznań, w sierpniu 1938 r.

Rada Nadzorcza i Zarząd 
Spółki Akcyjne] 

Poznańska Kole] Elektryczna

X dniu 25 sierpnia 1938 r. o godz. 10,15 zmarł ś. p.

Bolesław Wybieralski
wyższy radca krajowy

Dyrektor Ubezpleczalnl Krajowe] w Poznaniu, odznaczony Krzyżem oflcertklm 
Orderu Odrodzenia Polski

Śp. Zmarły stał na czele Ubezpleczalnl Krajowej od listopada 1918 r. I od tej chwili, dzięki swej wybitnej Indywidualności, 
poświęcając swe najlepsze wysiłki I zdolności, tworzył organizację ubezpieczeń społecznych na ziemiach zachodnich Polski I kierował 
instytucją ku największemu pożytkowi społecznemu.

W ś. p. Zmarłym straciła Ubezpieczalnia Krajowa wytrwałego kierownika, a pracownicy najlepszego przełożonego i szcze­
rego opiekuna.

Rada Zarządzająca, Zastępca Dyrektora
i pracownicy Ubezpleczalnl Krajowej

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 17 z gmachu Ubezpleczalnl Krajowej w Poznaniu, ul. Mickiewicza 2

Dnia 25 sierpnia 1938 r. zmarł śp.

Bolesław Wybieralski
Wyiszy Radca Krajowy Kawaler Orderu „Polonia Restltuta"

b. Wiceprzewodniczący Rady Miejskiej stoi. m. Poznania, b. długoletni Radny Miejski, b. Przewodniczący Komisji 
finansowo-budżetowej I Członek wielu komlsyj I deputacyj miejskich, czynny Członek Miejskiej Komisji dla kultury 

I sztuki.

Miasto nasze poniosło bolesną i niepowetowaną stratę przez zgon jednego z najwybitniejszych jego obywateli, o wielkich zale­
tach charakteru i wysokim poczuciu społecznym, który oddawał swą pracę, siły i energię na usługi miasta Poznania, dla dobra jego obywateli.

Cześć Jego pamięci I

Zarząd Miejski stoi. Miasta Poznania 
Inż. Tadeusz Rugo

Tymcz. Prezydent Miasta
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P o to c z n a W y s ta w a R a d io w a  

w  W a rs z a w ie (D . W . R .)

Express Kujawski, sobota 27 sierpnia 1938 r.

l B rz e ś c ia K u j.

W dniach 25.VI1I.-11.1X. 1938 r. 

odbędzie się w stolicy Doroczna 
Wystawa Radłowa (Warszawa 1, 
ui. Konopnickiej 6 gmach polskiej 
YMCA).‘

(kartek) są następujące: 1 zł., 75 gr., 

40 gr., i 20 gr.
Wspomniane kartki, — po na­

klejeniu odpowiednich znaczków 
pocztowych mogą być używano do

W lokalu wystawowym zostaje korespondencji lub też zostaną tyl- 
uruchomiony w dniu 22.VII1. rb. * ko ostemplowano datownikiem wy- 

na czas trwania D. W. R. oddział stawowym (dla celów filatelistycz- 

poczlowo - telekomunikacyjny Up. (nych).
Warszawa 1; oddział będzie uży-1 Pragnący otrzymać omawianą 
wał specjalnego okolicznościowego kartkę bilet wraz z odciskiem , da­

townika wystawowego winni prze- 
_  __ w i- słać odpowiednią sumę na kupno 

stały wykonane w formie kartek biletu oraz obiegowych znaczków 
pocztowych (bez znaczka opłaty pocztowych do Up. Warszawa 1, 

pocztowej), ceny biletów wstępu ' (dział filatelistyczny).

datownika.
Bilety wstępu na D. W. R. ZO'

P o c ią g i p o p u la rn e  d o  W a rs z a w y  

n a  W y s ta w ę R a d io w ą

ś . p . F e lik s  G ą s ie w s k i
w s p o m n ie n ie p o ś m ie r tn e

W dniu 22 b. m. zmarł nagle łeczeństwo traci w Nim dobrego 

ś. p. inż. Feliks Gąsiewski, dyre- obywatela, a współpracownicy — 
ktor Zakładów Doświadczalnych życzliwego i doświadczonego zwie- 

w Starym Brześciu.
S. p. Zmarły pochodził z Po­

dola. Młodość spędził w Rosji, 

gdzie ukończył gimnazjum i wyższą 
szkołę rolniczą. Przed wojną peł­
nił obowiązki asystenta przy kate­
drze ogólnej zootechniki w Pie- 
trowskoje (koło Moskwy). W ro-1 
ku 1915 został wcielony do armii 
rosyjskiej, z której zwolniono go 
w 1918 r W okresie od 1919 r. 
d° 1922 r. pracował pko asystent kowaniein miastai 
stacji doświadczalne] w Kostowie n, -j

-  r Ł 1 U d p iŁ U U

n. Donem, następnie wrocu do'

rzchnika.
Zmarły osierocił żonę i troje 

dzieci.

Cześć Jego pamięci!

ostrzegam, że za rozpowszech­
nianie fałszywych wiadomości, 
jakobym zlikwidował swoją 
dawno istniejącą mechaniczną 
fabrykę torebek papierowych, 
będę ścigał sądownie.

A . 8 O R T N IA Ń S K I

W ło c ła w e k , 
P ie k a rs k a  5 , te i. 1 5 -0 1  

M e c h a n ic z n a  F a b ry k a  
T o re b e k  P a p ie ro w y c h  
i H u rto w n ia P a p ie ru

iii
1IZ<

Eleklnfihtji missla
C z a s o p is m a n a d e s ła n ePrace, związane z przelektryfi-

 , posuwają się G ło s P rz e m y s ło w o  - H a n d lo w y
uapiŁuJ. Linia wysokiego napię- ■

- . ... cia jest już ukończona, założono Pierwsze w Polsce czasopismo
kraju. Wkrótce wyjeżdża za gra- nawej transformator. W ubiegłym poświęcone zdobywaniu niezale- 
nicę w celu uzupełnienia wiado- . ■ - - - -- - • » • •

mości zawodowych i studm|e w mjejsl[iej Rob()ly ptowadzi fjIma patriotyzmu gospodarczego M 8, 
m----------- .. Węgrzech, we g,. OŻDlin|.owjki z Włocławka.

W dniu 3 września wyruszą 
z Pomorza pociągi popularne na 
Doroczną Wystawę Radiową do 

Warszawy.
Pociągi odejdą z następujących 

miast: z Torunia, Bydgoszczy, 
Gdyni i Grudziądza. Ceny bile­
tów są bardzo popularne bo prze­
jazd z Torunia i Grudziądza wy-

nasić będzie zł. 11.50, z Bydgo­
szczy 12.50 a z Gdyni 15.50. W 
cenę biletu wliczony jest również 
kupon na Doroczną Wystawę Ra­
diową.

Powrót z Warszawy nastąpi 
dnia 5 września — wieczorem. 
Informacji udzielają biura Delega­
tury Propagandy Turystyki.

K o ło d z ie jc z y kJ a k c h ło p ie c  
p rz e ś c ig n ą ł a n g ie ls k ic h te c h n ik ó w

zdarzenie 
z niedaw­

Poniższe prawdziwe 
miało miejsce w jednej 
no powstałych polskich fabryk, 
która podjęła wytwórczość artyku­
łów dotychczas całkowicie do nas 
sprowadzanych z zagranicy, z Nie­
miec, Francji a specjalnie Anglii.

Do fabryki tej zjechali z Anglii 
przedstawiciele - fachowcy w spra­
wie sprzedaży pewnej maszyny! 
niezbędnej dla produkcji. Konfe­
rencje z nimi obserwował młody 
chłopak robotnik, syn fabrycznego 
portiera, który w pewnym momen­
cie zbliżył się do majstra i oświad­
czył, że fabryka niepotrzebnie ku­
puje maszynę do tych czynności 
od Anglików, albowiem model po­
dobnej maszyny buduje on u sie­
bie w domu. Majster się wyśmiał i 
i kazał mu pilnować swojej roboty. I 
Nie zrażony tym chłopak poszedł 
do samego właściciela, L.  
powtórzył to samo, 
ukończenie modelu potrzeba mu 
jeszcze kilkudziesięciu złotych. Pie­
niądze te dostał.

Wynik był taki, że model zbu­
dowany przez konstruktora z Bożej 
łaski okgr .ł się dob.ym, u z y s ­

k a ł  i fabryka do dziś
dnia na nim pracuje. Co więcej, 
cudzoziemcy chcieli nabyć patent, 
jednak im odmówiono. I dziś ma-, 
szyny takie wywozi się z Polski 
nawet do Kanady, która jest prze- ’ 
cięż częścią imperim Brytyjskiego.' 
Chłopiec przy poparciu fabryki 
ukończył szkołę zawodową i mi-

tygodniu rozpoczęto budowę linii żności gospodarczej i szerzeniu 

sierpień 1938 r. Warszawa 12 
„Służew" Al. Wilanowska bfc 1048. 

Treść numeru.

Obronność państwa a przemysł 
cudzoziemski. Rewizja cudzoziem­
skich koncesyj w Czechosłowacji 
i Rumunii. Pierwsza Polska wy­

stawa szpitalnictwa. Polepszyć 
zbiórkę żywicy w polskich lasach. 
„Trzy kieszenie" kapitała cudzo- 

uszkodzenia nowej linii przez pio-. “emskiego w Polsce. Polski ka­
pitał objął Śląskie Zakłady Ele- 

।  ktryczne. Uczmy się drażliwości
 

।  od demokratycznych Szwajcarów. 
.Czy nie przesada wileńskiej Izby 
Przem.-Handlowej? Jak chłopiec 

; Kołodziejczyk prześcignął angiel- 
  e ■ skich techników. Ein Volk, Ł.ein

Moskwa - Szanghaj
z P O Ł Ą  N  E G I  poznańskiego Gadebuscha. Sabo-

. taż niemiecki w Wielkopolsce.
Prawdziwy superfilm oglądaliśmy w scenach wzruszających, spotka- Podwójna miarka życzeń „Kurjera 

wczoraj w „Słońcu". Pola Negri nie matki z córką wzrusza wszys- Warszawskiego". Słusznie, Panie 
jest prawdziwie genialną artystką, tkish nawet zatwardziałych męż- Starosto! Polskie pisma zawodo- 

Treść „Moskwa — Szan-,we powinny zrezygnować z ogło- 
i shaj" jest i aktualna i piękna. sze° firm cudzoziemskich. Uprzej- 
Akcja rozgrywa się od 1912 roku ma odpowiedź na brak., uprzej- 
do 193. Widzimy całą gehennę mości łódzkich niemców.

Niemczech, na
Francji i w Jugosławii.

Od 1926 r. jest starszym asy­
stentem Zakładów Doświadczal­
nych w Starym Brześciu, które roz­
szerza przez założenie działu zoo­
technicznego. W 1928 r. objął 
kierownictwo Zakładów.

Ś. p. inż. Gąsiewski był entu­

zjastą swojego zawodu i dzielnym 
pracownikiem na niwie społecznej. 
Umiał zjednać sobie serca ludzi i 
cieszył się ogólnym uznaniem. Spo-huny.

B u rz a
W czwartek przeciągnęła nad 

miastem dość silna burza z gradem. 
Jeden z piorunów uderzył w pod­
stację prądu zmiennego, na szczę­
ście nie wyrządził większej szko­
dy. Jest to już drugi wypadek

T 2  

IM
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zi 

d

i branży nie podajemy, gdyż epi­
zod ten podaliśmy naszym czytel­
nikom dla wykazania, że nietylko 
zagranicą, na emigracji, (np. 
u Forda) mogą Polacy być 
cenionymi siłami w przemyśle, 
ale także u siebie, w Polsce, mo­
gą tworzyć nowe wartości tech­
niczne i przemysłowe. Niezawsze 
cudzoziemiec musi być niańką 
polskiego przedsiębiorcy czy Jej wdzięk, jej gra, szczególnie czyz. 

technika. ghaj"

D z iś  w  „ S ło ń c u " p o w tó rz e n ie  p re m ie ry

ro z p o c z y n a  s le  5  w rz e ś n ia
Pan minister oświaty zarządził, 

któremu aby rok szŁ:o,ny 1938/39 rozpo-' 

dodając, że na częto dnia 5 września w ponie-)

'^0 193. Widzimy całą gehennę 

f' i rewolucji w Rosji i Chinach. Film; Red. Warszawa, Hoża nr. 30.
a ten warto obejrzeć. Dla młodzie-1

iy dozwol<>“y- , , '„ P a p ie r i G a la n te r ia ”  
Dopełnia program tygodnik. )

A Wszyscy więc do pięknie odno- jeayny organ branżowy specjalny

działek nabożeństwem szkolnym. Numer a^*: 273/37 

dnia

6

Normalne zajęcia szkolne 

września o godz, 8 rano.

wionego „Słońca", bo „Słońce" > w Polsce. A6 8, Poznań—War* 

jest dla wszystkich. f szawa, 22 sierpnia 1938 r.

j Treść numeru:

Kalkulacja kosztów własnych. 
Solidny kupiec unika częstych re­
klamacji. Brawo, Panie Kolego! 
O zniesienie kiosków z dewocjo­
naliami przy kościołach. Zagadnie 
nie kleiw w przemyśle kartone-

O b w ie s z c z e n ie o l ic y ta c ji n ie ru c h o m o ś c i.
Komornik Sądu Grodzkiego w Lipnie rewiru II Józef Remi-
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S.omorniK oąau vnoazsiego w impute icwnu u juzci ncmi- .... ,
szewski, mający kancelarię w Lipnie, ul. Gdańska bfe 50, na podsta-1 ' . a omosci branżowe. Księ 

wie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia'I, wet.bowac klientelę.
7 października 1938 r. o godz. 10 w Sądzie Grodzkim w Lipnie, | ,han°!owe skarbowe. Fi- 

tu enrnmin nrfminn ntwAnirn r.łimni odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej do । ale 18 y 1 wystawy. Ogło

W  S D iH U iO  O u R lin n  D S Z C n iC y  o z im e j dłużnika(czki) spadku wakującego po Wacławie Wąsowiczu w osobie j8 c » j w j  p

[Z D le C O n y til d o u p ra w y  |ku'al0,'’ Adwokata Kazimierz. Grendyszyńakiego nieruchomoici: dobra , « «* „y|9*“1C,W*:
uw p iu w j  -ziemskie Kamienie Kmiece składające się z 232 morgow 39 prętów

W w o je w ó d z tw ie P o m o rs k im  z ie m i zj>udynkami gospodarczymi i domem mieszkalnym, położone'------------  

a Pomorska Izba Rolnicza podaje poteczną przy Sądzie Okręgowym w Toruniu Wydziale Zamiejsco- 

w ! Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 201.000, cena
I zaś wywołania wynosi zł 134.000.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię |t ।

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w takich papierach ‘

K o m u n ik a t

w gm. Tłuchowo pow. lipnowskiego i mające urządzoną księgę hi-;------------ -= — I
 < , . n0[eC7na nr™ Sądzie Okręgowym w Toruniu Wydziale Zamieisco-!

mo^młodego wieku jest dziś jed- niniejszyin dobór odmian pszenicy [ wym we Włocławku. _ > om nnn 0  1 2 .3 0
,'ynalazc oz*mei zaleconych do uprawy 

yk. Fabryki iwoi* pomorskim pismem Minister-

nym z głównych majstrów, 
Nazwisko młodego w;

brzmi Kołodziejcz]
p o ls k i f  1 1 m

stwa Rolnictwa i Reform Rolnych w wysokości zł 20.100.

■ nr. R I-1/29 z dnia 28 maja 1938 r.

OdlD ffllO l POC^II 'dma.

. . . . . . . . |3. Korona Svalof.
Onegdaj w godzinach południc- - .... - -- . 

, }
runku Warszawy wracał do rodzi- 6- Biała „B ‘ Hildebranda. 

ny z kolonii letniej o nieustalonym ■ 
nazwisku chłopczyk.

Na czwartym kilometrze za Wło­
cławkiem chłopiec ten wypadł z 
pociągu. Przy upadku odniósł 
szereg poważnych obrażeń. W 
drodze do szpitala zmarł.

Nazwisko i adres tragicznie 
zmarłego ucznia nie jest znane. 
Podobno nazywał się Sobczyk. 
Przebywał na kolonii letniej „Ro­
dziny kolejowej".

'nr. R 1-1/29 z dnia 28 maja 1938 r. Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w takich papierach ;
I. Dańkowska Graniatka Zacho- wartościowych bądź książeczkach wkładkowych instytucyj, w któ-1 H A H ftW  H N  F F A J lM n ”  

dni. 2. Dańkowska Graniatka rych wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe H U W H fc ll U H  I I  U llU C

4 1 przyjęte będą w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej. 
^ucguuj W KUU4.UUGU puiuuuiu- c .... , , ’. °neC*na । Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, — ------- ------------------------------ —

wych pociągiem osobowym w kie- v"oL , W1Jcławlcka- ’ o ile dodatkowym publicznym obwieszczeniem me będą podane do JllillF IgkfifCkl I ODtCCZnU
’ • । wiadomości warunki odmienne. ।  * weiiiij

■ Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przysą­
dzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódź* 
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egzekucji, i że uzy- 

Abr&m Lewkowicz, ul. Stodolna, skały postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egze- 

poskarżył się policji, że przed trze­
ma dniami zięć jego Wołek We- -
chler wraz z córką Bajlą za po- nieruchomość w dni powszednie od godz. 8-ej do 18-ej, akta zas 

mocą włamania dostali się do mie- j 
szkania, skąd skradli pościel i in- w Lipnie ul. Sierakowskiego, 

ne rzeczy.
Policja sporządziła protokół.

D o b ra li s ię

kucji.
W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją walno oglądać 
_____  ’ i

postępowania egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim 

KOMORNIK: J. Remiszewski,

Dnia 9 sierpnia 1938 r.

D y ż u r a p te c z n y  —  P . M e js tn , u l K w e iu *  
•z k i . l , te l. 1 3 -7 8 .

A p te k i d y ż u ru ją c e w  d z ie ń s ą c z y n n e o d  

g o d z . 8 -e j d o g o d z . 2 0 -e j.

D y ż u r le k a rs k i —  d r . L e ń s k i, u l 3 .g «  
M a ja 1 8 -a .

pokoje z kuchnią z wygo* 

darni w centrum miasta do wy­

najęcia od 1-go września r. b. 

Wiad, w administracji.
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